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PREMIE WOJNA ROSYI
Z JAPONIĄ.czyli podarunki dla 

naprzód płatnych 
abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.” 

Ponieważ wielu abonen­
tów zapisuje gazety na kwar­
tał lub pół roku, co utru­
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na 
/.naczne koszta, postanowi­
liśmy dać każdemu abonen­
towi, który opłaci z góry 
“Gazetę Polską” na cały 
rok, premią czyli podaru­
nek wartości jednego dola­
ra w książkach znajdują­
cych się w naszej księgar­
ni, tak Powieściowych, Hi­
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, z.a dopłatą 
lOc na przesyłką tejże pre­
mii. Jeżeli na premie wy­
bierane są Roczniki Tygo­
dnika, to trzeba dołączyć 
40c na przesyłką.

Jeżeli książka, wybrana 
na premie, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do­
płaca tyle, ile książka po 
nad dolara kosztuje i przy­
syła tą sumą razem z abo­
namentem. Naprzykład: Kto 
sobie wybierze w premii 
Słownik Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski Alexan­
dra Chodźki, który kosztu­
je $4.00, to odciąga sobie 
11.00 iako premie, a 3.00 
przysyła razem z prenume­
ratą i dołącza 10c na prze­
syłką premii. Prawo do 
powyższej premii mają tak 
samo nowi, jak i starzy a- 
bonenci “Gazety Polskiej.”

“Gazeta Polska’’ na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku $1.25, na kwar­
tał 75c.

“Gazeta polska” do Eu­
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$1 .50 na pół roku.

Katalogi książek i obra­
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie.

“Gazetą Polską” można 
zapisywać każdego czasu.

NASI PODRÓŻUJĄCY
AGENCI 1 KOLEKTORZY.
Naszymi podróżującymi agenta­

mi są obecnie pan W. Radomski 
i pan W. Michalski. Posiadają oni 
nasze zupełne zaufanie i mają 
prawo kolekto wać za “Gazetę Pol­
ską” i książk la co wydają kwity.

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za “Gazetę Polską’ w 
Minnesocie.

Pan W. Michalski kolektuje za 
“Gazetę Polską” w Dunkirk 
Erie, Brooklyn i okolicy, nastę- 
pnit w New Jersey i Pennsylva­
nia.

Pan Paweł Kostkiewicz kolektu­
je w Chicago i okolicy i w stanie 
Indiana.

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za “Gazetę Polską,” 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona­
mentu, a odbiorą zaraz od nich 
«woje premie, jakie sobie obiorą. 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
«mrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje 

Władysław Dyniewicz,

llo Czytelników.
Kto z czytelników ma na 

adresie znaczek “April 
4” znaczy to, że prenume 
^ata jego skończyła się w 
Kwietniu 1904. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od 
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze­
ciwnym, razie wysyłkę gaze­
ty wstrzymamy^

JF. Dyniewicz.

LONDYN, 7 twietnia. — 
Z Petersburga donoszą po 

raz piąty, że car Mikołaj 
postanowił udać się na pole 
walki i osobiście kierować 
całą kampanią. Do tej wy­
prawy czynią gorączkowe 
przygotowania. Carowi to­
warzyszyć będzie osobisty 
sztab, straż przyboczna i ca­
ła chmara^ tajnycli^szpr

Zdaje się nie ulegać wą­
tpliwości, że japończycy za­
brali w niewolę oddział ko­
zaków, który pod dowódz­
twem jenerała Miszczenki 
stoczył przed tygodniem 
walkę pod Chongju. Od 
chwili, gdy jenerał ten na­
kazał odwrót, nie słyszano 
odtąd co się stało z tym 
oddziałem. Albo takowy zo­
stał schwytany w niewolę 
albo może kozacy tak się 
rozpędzili, uciekając przed 
japonami, źe nie mogą koni 
wstrzymać.

Admirał Togo rozdzielił 
flotę wojenną na siedm 
mniejszych eskadr. Cztery 
z nich pilnują portu Arthu­
ra a trzy inne patrolują po 
morzu japoriskiem i nie do­
puszczają okrętów do Wła- 
dywostoku.

Naczelny wódz Kuropat- 
kin jest obecnie zajęty in- 
spekcyonowaniem wojska. 
Zwiedza on najważniejsze 
punkta obronne, a był, 
jak się zdaje także w porcie 
Arthura. Przy każdej sposo­
bności oznajmia on swym 
podkomendnym, że wojna 
zacznie się dopiero wtedy na 
seryo, gdy w Mandżuryi 
zbierze się 400,000 wojska. 
Dość długo będzie rnusiał 
pan jenerał czekać na to.

Jenerał Liniewicz podał 
się do dymisyi. Powód jego 
dymisyi jest następujący: 
Jenerał Liniewicz był po­
przednio wodzem naczel­
nym armii lądowej w Man­
dżuryi, z zamianowaniem 
zaś Kuropatkina naczelnym 
dowódcą całej armii rosyj; 
skiej w Azyi wschodniej 
Liniewicz został tern samem 
zdegradowany i zamienio­
ny na zwykłego komendanta 
korpusu. Liniewicz wobec 
tego uznał za stosowne po­
dać się do dymisyi. Zamia­
na ta źle musi wpłynąć na 
dalsze operacye rosyjskie. 
Liniewicz bowiem od lat 
wielu dowodził wojskami 
w Azyi wschodniej. Był 
najpierw komendantem w 
kraju nadamurskim, potem 
dowodził wojskami rosyj- 
skiemi w wojnie z China­
mi w roku 19(X). Teraz zaś 
po wybuchu wojny pomimo 
wielkich trudności i niedo­
magali administracyi rosyj­
skiej zdołał z wielką ener­
gią i stosunkowo bardzo 
szybko skoncentrować po­
łudniową armię rosyjską. 
Natomiast Kuropatkin zu­
pełnie nie zna stosunków i 
terenu w Azyi wschodniej.

Jedno z berlińskich pism 
urzędowych zamieściło 
wczoraj artykuł, który 
wzbudził ogólną sensacyę. 
Pismo to wywodzi, że poło­
żenie wojsk rosyjskich w 
Mandżuryi jest wprost, roz­
paczliwe. Nie ma mowy o 
tern, aby moskale byli w 
stanie równocześnie dowo­
zić koleją o jednym torze 
wojsko jak i żywność dla 

kroci tysięcy żołnierzy. W 
końcu zapewnia autor arty­
kułu, że najbardziej potężne 
wpływy wytężone są teraz, 
ażeby po pierwszej bitwie 
doprowadzono do zawarcia 
pokoju na tej podstawie, że 
car odda Chinom Mandżu- 
ryę.

Jak dalece ukrywane są 
fakty pewne z placu boju 
dowodem list, nadeszły z 
Japonii do jednego z mia­
steczek Królestwa. Pisze w 
nim żołnierz w tym sensie: 
“Bogu dzięki, prochu nie 
wąchaliśmy, a jest nam do­
brze jak w raju. Oto wzięto 
nas z całym pociągiem do 
niewoli i odesłano do Japo­
nii. Tu obchodzą się z na­
mi bardzo dobrze, traktują 
jak oficerów, żywność do­
skonała, niczego nam nie 
brak i daj Boże, aby ten wy­
poczynek jak najdłużej po­
trwał. My go sami nie skró­
cimy to pewna, to też żal 
nam straży japońskich, 
które nas pilnują.’’

List jest autentyczny, ale 
godzi się tylko zastanowić 
gdzie i który to pociąg uległ 
opisanemu losowi. Rosyjskie 
pismo rewolucyjne “Iskra’’ 
opisuje demonstracyę, któ­
ra się odbyła w Batum, na 
Kaukazie. Podczas nabożeń­
stwa, odprawianego z powo­
du wojny, procesya ducho­
wna wyszła z cerkwi do par­
ku. Tu zetknęła się ona z 
grupą, złożoną z przeszło 
1(X) osób i powiewającą czer­
wonym sztandarem. Der 
monstranci dali 50 strzałów 
rewolwerowych w powie­
trze, policya aresztowała 7 
Gruzinów i 1 Ormianina.
Donoszą z Petersburga, że 

u botatego kupca w Man­
dżuryi znaleziono 2 arma­
ty, broń i amunicyę. Koło 
stacyi Lama-Bendasy, chiń­
czycy przed nadejściem po­
ciągu rosyjskiego wiozące­
go wojsko na teren wojny, 
położyli na tor kolejowy 
grube pniaki i kamienie, a- 
by spowodować wykolejenie 
pociągu. Zamach ten na po­
ciąg przecie odkryto jeszcze 
w porę. Po Mandżuryi u- 
wijają się agenci japońscy, 
którzy namawiają ludność, 
aby rosyanom nie sprzeda­
wać bydła, tudzież aby ro­
botnicy chińscy nie praco­
wali dla Rosyi. Kilku szpie­
gów japońskich w tych 
dniach znowu rozstrzelano.

Jenerał Kuropatkin tele­
grafował do jenerała Stoes- 
sla, komendanta portu Ar­
thur,że załoga tamtejsza, o- 
becna, musi wystarczyć i 
port utrzymać się bez do­
datkowych posiłków.

Dalsze depesze dodają, że 
ta sama depesza Kuropatki­
na uwiadamia władze w 
porcie Arthura i Mukdenie, 
o postanowionym planie na­
czelnego wodza sformowa­
nia przeciwko japończykom 
linii obronnej z armią trzy­
sta tysięczną... Druga ar­
mia 200,000 ma bronić ko- 
munikacyi i stać w pogoto­
wiu przeciwko jakiejkol­
wiek możliwej akcyi Chiń­
czyków.

Cyfry powyższe Kuropat­
kina są oczywiście przesa­
dzone. Wątpić można, aby 
nawet za sześć miesięcy do­
szła armia rosyjska do ta­
kiej cyfry.

Według doniesień z Pe­
tersburga, rozważają tu je­
szcze myśl wysłania floty 
bałtyckiej rosyjskiej do A- 

zyi wschodniej przez mo­
rze Karyjskie i Lodowate. 
Zdania co do wykonalności 
tego śmiałego pomysłu są 
podzielone. Ostatecznie 
wszystko zależy od tempe­
ratury tegorocznego lata.

Dzienniki berlińskie obli­
czają, że kolej okrężna nad 
jeziorem Bajkalskiem, łą­
cząca wzdłuż południowych 
brzegów tego jeziora kolej 
zachodnio-syberyjską z ko­
leją zabajkalską, będzie re­
latywnie najdroższa ze 
wszystkich linii kolejowych 
na świecie. Wiorsta tej ko­
lei bowiem kosztować bę­
dzie 219,770 rubli. Wiorsta 
kolei zachodnio-syberyjskiej 
kosztowała 38,000, kolei za- 
bajkalskiej 77,000, a usu- 
ryjskiej 29,000 rubli. Ogól­
ne koszta budowy kolei o- 
krężnej, która w połowie 
kwietnia ma być oddana do 
użytku, wynosić będą 53 i 
pół miliona rubli. Ile z tej 
kwoty rozkradziono, a ile 
rzeczywiście wydano na bu­
dowę, pozostanie na zawsze 
pewnie tajemnicą.

LONDYN, 8 kwietnia. 
— Zachodzą obawy, że je­
nerał Miszczenko z oddzia­
łem kozaków został wcią­
gnięty w pułapkę w górzy­
stej okolicy pomiędzy 
Chor.gju i rzeką*  Y’alu. Bar­
dzo być może, że oddział 
ten, który cofnął się po 
bitwie pod Chongju w sile 
2,500 ludzi, został albo 
wzięty do niewoli albo zni­
szczony przez japońskie woj; 
ska. Od jenerała Miszczenki 
nie nadeszła żadna wiado­
mość już od tygodnia.

Odwrót rosyan z Wiju 
w zeszłą środę był tak po­
spieszny, że zostawili po za 
sobą 24 pniowych armat. 
Wielka bitwa przy rzece 
Yalu jest w każdej chwili 
oczekiwaną, gdyż obie armie 
ciągle się ku sobie zbli­
żają.

W Petersburgu krąży ca­
ła masa pogłosek o przygo­
towaniach japończyków do 
ataku na New-Chwang, port 
Arthura i armii rosyjskiej 
przy Yalu.

PETERSBURG, 8 kwie­
tnia. — Brak odpowiednie­
go samorządu i organizacyi 
na Syberyi daje się szcze­
gólniej odczuwać obecnie 
podczas wojny.

Kraina zabajkalska —pi­
szę pismo Ruś — to ojczy­
zna zamożnego włościań- 
stwa, posiadająca wielkie za­
pasy zboża, — a jednak u- 
czestnicy wyprawy chińskiej 
z 19(X) roku utrzymywali, 
że najcięższymi dla nich 
dniami był pochód przez 
Zabajkale. Chleb trzeba tu 
było kupować na wagę złota 
i często niepodobna go było 
wcale dostać. Schudliśmy 
do tego stopnia, żeśmy podo­
bni byli do obrazków “głód 
w Indyi.”

W “Moskiewskich Wiedo- 
mostiach” a więc w pi­
śmie arcypatryotycznem, o- 
głasza jeden z profesorów 
wszechnicy moskiewskiej 
wynik swego rozbioru prze­
znaczonych dla armii rosyj­
skiej konserw mięsnych. 
Profesor piszę:

“Sądząc z prób, jakie- 
śmy z tymi konserwami ro­
bili i ze stanu, w jakim spo­
rządzone w ten sposób mię­
siwo dojdzie do Azyi, nale­
ży skostantować, że to głó­
wne w czasie wojny poży­

wienie armii rosyjskiej celo­
wi swemu chyba nie odpo­
wie. Przy sporządzaniu kon­
serw tych snąc nie zastoso- 
sowano żadnej z metod pra­
ktycznych. Chcąc mieć do­
bre, trwałe i pożywne kon­
serwy mięsne, należało się 
trzymać albo amerykańskie-, 
go, albo irlandzkiego syste­
mu przyrządzania, ale nasz- 
petersburskie fabryki kone 
serw jęły się sposobu cał­
kiem nowego i narobiły kon­
serw, których przyrządze­
nie zgoła na najświeższych 
doświadczeniach nie polega.

Donoszą o strasznej dro- 
żyźnie w porcie Arthura. 
Bochenek chleba, za który 
płacono dawniej 5 kopiejek, 
kosztuje obecnie 35 kop.

PETERSBURG, 8 kwie­
tnia. — Depesza z portu 
Arthura donosi, że japońska 
flota ukazała się daleko na 
horyzoncie i że z powodu 
bezksiężycowych nocy ocze­
kiwanym jest nocny atak. 
Wciąż utrzymują się stano­
wcze pogłoski, że atak na­
stąpi z soboty na niedzielę, 
w przewidywaniu, że rosya- 
nie będą wówczas w cer­
kwiach na modlitwie z po­
wodu Świąt Wielkiej No­
cy.

Miblizacya rezerw floty 
czarnomorskiej nakazana 
została z powodu tego, że 
wielu marynarzy wysyła­
nych jest na daleki wschód 
dla zapełnienia powstałych 
luk w załogach walczącej 
floty. Oczekują tu w prze­
ciągu miesiąca rozkazu mo- 
bilizacyi rezerw floty bał­
tyckiej.

PETERSBURG, 8 kwie­
tnia. — Car Mikołaj wydał 
rozkaz zmobilizowania wszy­
stkich wojsk w calem 
państwie rosyjskiem, a mia- 
nowice postawienie wszy­
stkich pułków na stopie wo­
jennej. Powołano dalej 
wszystkie rezerwy mary­
narki wojennej, a oficerom, 
kadetom i rezerwistom ka­
zano się zgłosić do portu 
wojennego w Sebastopo- 
lu.

Dalej donoszą ze stolicy 
Anglii, że wśród floty wo­
jennej zebranej na Czarnem 
morzu daje się zauważyć 
gorączkowa czynność tak, 
jak gdyby flota ta miała w 
każdej chwili opuścić porty 
tamtejsze.

Te wszystkie wiadomości 
wywołały niesłychane wbu- 
rzenie w kołach polity­
cznych.
Zachodzi bowiem podejrze­

nie, że car postanowił sfor­
sować dla swej floty prze­
jazd przez cieśninę Darda- 
nelską i w ten sposób 
wzmocnić dwie eskadry wo­
jenne znajdujące się na wo­
dach japońskich. Powołanie 
zaś rezerw lądowrych uwa­
żane jest jako groźba dla 
Turcyi i Bułgaryi w razie, 
gdyby te dwa kraje chciały 
mimo zakazu cara prowa­
dzić z sobą wojnę.

Jeżeli te kombinacye są 
prawdziwe, natenczas ła­
two bardzo może przyjść do 
wojny europejskiej. W dzi­
siejszej sytuacyi politycznej 
sfosrowanie cieśniny Darda- 
nelskiej i wypłynięcie ol­
brzymiej floty wojennej z 
wód Czarnego morza mu- 
siałoby wywołać zbrojny 
protest ze strony Anglii.

Ambasador rosyjski w 
Pekinie ponowił tymi dnia­

mi bardzo stanowcżo protest 
przeciwko obecności wojsk 
chińskich przy granicy man­
dżurskiej, po za wielkim 
murem. Zażądał natychmia­
stowego ich odwrotu i za­
powiedział, że w przeci­
wnym razie Rosya “może 
widzieć się zmuszoną do 
działania w przypuszczeniu, 
że Chiny porzuciły neutral­
ność na korzyść» Japonii.’’
— Następnie grozi poseł, 
że “najmniejszy ruch woj­
skowy po stronie chińczy­
ków pociągnie za sobą wy­
marsz wojsk 'osy jskich na 
Pekin’’.
Rząd chiński odpowiedział, 

że dbałość o spokój, porzą­
dek i bezpieczeństwo pogra­
nicznych prowincyi nie po­
zwala mu do przychylenia 
się do żądań chińskich.

LONDYN, 9 kwietnia.
— Z Petersburga nadchodzą 
fantastycznie brzmiące wia­
domości. W Petersburgu 
mianowicie utrzymują sta­
nowczo, że japończycy sta­
rają się wywołać powstanie 
bokserów w Cl....ach celem 
rozdrobnienia sił rosyjskich, 
Lecz nawet i ten środek 
czynienia dywersyi nie wy­
starcza japończykom. Mia­
nowicie zauwżoano powsze­
chnie, że od początku woj- 
ny pomiędzy posłem japoń­
skim w Wiedniu a tamtej­
szym ambasadorem ture­
ckim utrzymują się bardzo 
ożywione i tajemnicze sto­
sunki.

Rząd rosyjski posiada bar­
dzo autentyczne i bardzo do­
niosłe wiadomości o tajnych 
machinacyach japońskich u 
Porty. Celem tych machina- 
cyi jest uczynienie dywer­
syi Rosyi na Bałkanie. Ró­
wnież dowiedziano się, że 
Japonia popycha do powsta­
nia Bułgarów macedoń­
skich, dlatego Rosya ostrze­
ga macedończyków. aby nie 
szli n lep Japonii, gdyż ja- 
ponii chodzi tylko o zawi- 
klanie Rosyi w rozliczne 
trudności. Gdyby chrześcia- 
nie macedońscy dali się 
wciągnąć do powstania, w 
takim razie najgorzejby wy­
li na intrydze., japońskiej, 
gdyż w takim razie straci­
liby możność uzyskania nie­
podległości raz na zawsze.

Z Berlina donoszą, iż 
przestępcy polityczni, osie­
dleni na Syberyi z powodu 
złego obchodzenia się z ni­
mi, mieli chwycić za broń 
przeciwko wojsku carskie­
mu.

Pewna firma austryacka 
otrzymała z Chin wielkie 
zamówienia materyałów wo­
jennych. Wogóle Chiny sku­
pują wielkie ilości zapasów 
broni.

Komitet damski w Peters­
burgu pod przewodnictwem 
W. ks. Aleksandry .Józefó- 
wny przygotował i wysłał 
dla żołnierzy i marynarzy 
17.000 podarków wielka­
nocnych. Podarki te składa­
ją się z pudełek w7 formie 
jajka, z nici, z igieł, onu- 
cek, kopert pocztowych, 
papieru, wreszcie z książe­
czek moralno-religijnych. 
Każdy podarek jest obwinię­
ty w chusteczkę z widokami 
Petersburga, Moskwy i o- 
krętów rosyjskich.

Liczba 17,000 podarków 
daje pojęcie załogi twierdzy 
i okrętów. Załoga portu Ar­
thura wraz z oficerami i u- 
rzędnikami wojskowymi wy­
nosi około 20,000 ludzi.

PARYŻ, 9 kwietnia. — 
Korespondent z Petersbur­
ga do paryskiej gazety “E- 
cho de Paris” powiada, że 
admirał Makarów wypłynął 
z portu Arthura na pełne 
morze, by wydać walkę flo­
cie japońskiej, która się 
miała ukazać przed portem. 
Po Petersburgu chodzą u- 
porczywe pogłoski, że miała 
miejsce bitwa, lecz nic o 
tern urzędownie nie ogło­
szono.

LONDYN, 11 kwietnia. 
— Dwa olbrzymie pociągi 
syberyjskiej kolei żelaznej, 
pełne rannych żołnierzy ro­
syjskich, przejechały przez 
Mukden. Niektórzy z nich 
informowali koresponden­
tów, że od dni kilku toczą 
się krwawe walki nad rze­
ką Yalu i że straty z obu 
stron są bardzo znaczne. 
Urzędowych wiadomości 
brak.

Równocześnie do kilku 
stolic europejskich nadeszły 
ciekawe wiadomości z Pe­
tersburga. Oto ministrowie 
carscy prą do ■ wypowiedze­
nia wojny Chinom. Nawet 
niechętny dotąd temu pro­
jektowi poseł rosyjski w 
Piekinie Lesser miał w koń­
cu przyjść do ^rzehęnsmia, 
że wypowiedzenie wojny jest

■ 'V"*  dostatnim 
raporcie złożonym carowi 
wykazał poseł w Chinach, 
że Rosya lepiej na tern wyj­
dzie, jeżeli Chiny uważać bę­
dzie za nieprzyjaciela i o- 
twarcie z niemi walczyć, 
aniżeli gdy Chiny będą niby 
neutralne, a wciąż tajemnie 
pomagać będą Japonii. Pra­
wie wszyscy pisarze wojsko­
wi wyrażają swe zapatry­
wania, że moskale będę się 
wciąż cofali*

Walki nad rzeką Yalu nie 
będą ich zdaniem zbyt 
krwawe, a w każdym razie 
będą one bez stanowczego 
wpływu na wojnę. — Gdy­
by moskale odnieśli klęskę 
nad rzeką Y’alu, musieliby 
cofnąć się w nieładzie i 
przerwaliby transporta ży­
wności. Gdyby moskale na­
wet wygrali walną bitwę 
nad Y’alu, to nie mogliby 
maszerować do Korei. Oba 
brzegi tego kraju są bowiem 
dostępne japończykom, któ; 
rych flota jest silniejsza i 
lepsza. Gdyby wojska rosyj­
skie posuwały się do Korei, 
to japończycy mogliby wy­
lądować swoje wojska na 
ich tyłach i przeciąć komu- 
nikacyę. To są powody, dla 
których Kuropatkin zmie­
nił plan kampanii i pozwoli 
japończykom przekroczyć 
rzekę Yalu, ażeby stoczyć 
z nimi decydującą walkę 
w głębi Mandżuryi.

Londyńska “Daily Chro­
nicie” omawia bezskute­
czność ponownych ataków 
japońskich na port Arthu­
ra. Organ ten wywodzi, że 
wskutek tej bezskuteczności 
jest dziś zagrożony dalszy 
transport wojsk japońskich 
morzem na Koreę. Jeżeli 
bowiem admirał Makarów 
zdoła z resztą floty opuścić 
port Arthur, może ciężkie 
ciosy zadać transportowej 
flocie japońskiej. Także 
“Daily Mail” jest zdania, 
że flota japońska nie spełnia 
pokładanych w niej na­
dziei.

Paryski dziennik “Matin” 
donosi, że chiński jenerał 
Ma, wbrew rozkazom z Pe­
kinu, maszeruje z wojskiem

[Dokończenie na stronnicy 8 ej]
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Kars pieniędzy, które wysyłamy 
do Europy, jest następujący:

IŁ.r. Porter
MARKA — do Niemiec, W.

Ks. Poznańskiego, Prus
Wechodn. 1 Zachodnich o . 1U
1 Szląska ..... ь'ткм 15c

KORONA—do Austryl, Ga­
lloyl, Czech, Morawli 
1 Węgier 201» 25c

RUBEL — do Roeyi, Litwy 
i Polaki pod Moskalem 52£ 25c

FRANK—do Francyl, Bel- , n
gli ! Szwejcaryl lUioo 1OC

JULDKN —do Holandyl 41ioo 25c

KRONER do Danii, Nor-
węgli 1 Szwecyi < loo &ЭС

ł>IRA—do Włoch 191» 25c

Nlewolno nikomu pośredniczyć w 
przesyłce pieniędzy, kto nie Jest pod 
kontrolą rządową.

Władysław Dyniewicz.

Kalendarz Tygodniowy.

15 P. Kescentego.
16. S Lamberta id., ZCnon».
17 N. Rudolfa, Aniceta. Robert.
18 P. Eieuteryusza, Apoloniusza,
19 W. Wernera, Hermogenesa.
20 S. Sulpicyusza, Agnieszki.
21 C. Anzelma, Lotara, Aleksego.

Wiadomością Polski.
KRÓLESTWO POLSKIE

WARSZAWA. — Żan­
darmi, policya wraz z gar­
stką urzędników urządzili w 
Łodzi “patryotyczną” ma- 
nifestacyę, z cerkwi wyszło 
kilkanaście osób, jedna z 
nich niosła portret cara Mi- 
kojała II. Gdy ten maleńki 
pochód posunął się naprzód, 
po pewnym czasie z tyłu zja­
wia się sotnia kozaków, ci 
ostatni pędzili przed sobą 
gwałtem przechodniów, 
chcąc w ten sposób uświe- 
nie manifestacyę. Kiedy po­
chód doszedł do rynku, so­
tnia kozacka nie mogła ich 
otoczyć, skutkiem czego 
przypadkowi uczestnicy 
* * patrystycznej manifesta- 
cyi uciekli, pozostawiając 
na placu nikłą garstkę poli- 
cyantów, żandarmów i u- 
rzędników. Cała manifesta- 
cya skończyła się humory­
stycznie. Wśród organizato­
rów “patryotycznej” ma­
nifestacji odznaczali się 
I’:eńko\fśki i (JTTrzańowski, 
prezydent i policmajster 
miasta Łodzi, eks-polacy.

Piszą z Łomży: “ Wojna 
wywołała rozpaczliwe zabie­
gi ze strony władz rosyj­
skich w- zbieraniu fundu­
szów na Czerwony Krzyż, 
na budowę floty i wogóle 
na potrzeby wojenne. Zwo­
ływane są specyalne zgro­
madzenia gminne, które pod 
presyą naczelników powia­
towych uchwalają “dobro­
wolne” datki. Niektóre gmi­
ny dają 50 procent czystych 
zysków kas pożyczkowo- 
oszczędnościowych.

Gmina Komarowo np. o- 
fiarowała 700 rubli, gmina 
Długosiadło iAndrejewo po 
600 rubli, inne po 300 i 500 
rubli, a gminj- Orło i Porę­
ba po 100 rubli. Gmina 
Komarowo przy tej sposo­
bności uchwaliła 3G0 rubli 
dla powodzian. Wszystkich 
urzędników zmuszono * ‘ roz­
kazem” do potrąceń mie­
sięcznych pensyi od 1 do 2 
procent i wyżej. Połowa 
tych potrąceń przeznaczona 
jest na budowę pancerni­
ków. Zwracają się i do 
adwokatów, lekarzy, apte­
karzy itp. Powszechnie tu­
taj mówią, że ogromna ilość 
zapasowych uchodzi zagra­
nicę, przeważnie do Ame­
ryki. W pewnej wsi np. 
gdzie zapasowych było 17, 
uciekło za granicę 15. Cha­
rakteryzuje to niechęć ludu 
do wojny.

“Lub. gub. wied.” dono­
szą, że na potrzebj7 wojny a- 
sygnowano z kas miejskich : 
w Biłgoraju 500 rubli, w 
Zamościu 750 rub., w Cheł­
mie 1000 rubli. Nadto w Za­
mościu złożyli mieszkańcy 
308 rubli. Zgromadzenie 
gminne w Żółkiewce uchwa­
liło na rzecz chorych i ran­
nych żołnierzy, na rzecz ich 
rodzin i na budowę nowych 
okrętów zebrać w drodze 
rozkładu 150 rubli. Człon­
kowie magistratu miasta 
Dubienki w gub. lubelskiej, 
przeznaczyli z kapitału zapa­
sowego miejskiego: 300 ru­
bli dla Czerwonego Krzyża, 
500 na zapomogi dla żołnie­
rzy rannych i chorych, oraz 

dla ich rodzin, 1,200 rubli 
na budowę nowych okrę­
tów.

Ile jest “dobrej woli” w 
tych składkach, wyznaczo­
nych z funduszów miejskich, 
o tem wiemy aż nadto do­
brze.

WARSZAWA. — Połą­
czenie kolei kaliskiej z sie­
cią kolei żelaznych niemie­
ckich, a przedewszystkiem 
przeładowywanie towarów 
ma być wkrótce załatwio- 
nem. Komunikacya osobo­
wa wkrótce zostanie otwo­
rzoną w ten sposób, że do 
stacyi Kalisz w Królestwie 
Polskiem podobnie jak w 
Sosnowcu i Aleksandrowie 
przechodzić mają po linii z 
torem normalnym kolei 
pruskich pociągi pruskie. 
Podróżni będą się potem 
przesiadać do pociągu kur­
sującego po torze szerokim, 
jaki jest w użyciu przy ko­
lejach w Rosyi, celem dal­
szej podróży w Król. Pol­
skiem. Nastąpić to ma z 
dniem 1 lipca r. b.
WARSZAWA. — Znów a- 

wantura w warszawskim 
sztabie głównym. Przed 
dwoma laty była pamiętna 
sprawa podpułkownika 
Grimma, obecnie kapitana 
Leontiewa. Aresztowano go 
już przed niedawnym cza­
sem. Leontiew sprzedał o- 
bcemu rządowi — tym ra­
zem nie topografie fortec i 
plany mobilizacyjne, ale po- 
prostu spis agentów tajnych 
sztabu rosyjskiego, znajdu­
jących się zagranicą zacho­
dnią państwa i czyniących 
tam potrzebne wywiady. 
Rzecz wydała się na pocz­
cie. Kapitan Leontiew o- 
trzymał z zagranicy zna­
czniejsze sumy pieniężne. 
Tymczasem w sztabie znaj­
dował się imiennik jego, 
pułkownik Leontiew. Przez 
pomyłkę poczta zaniosła 
przekaz temu ostatniemu. 
Ponieważ jednak suma była 
znaczniejszą, przeto zwró­
ciła uwagę. Zapytany z nie- 
nacka kapitan Leontiew, 
zkąd pochodzą pieniądze, 
zmieszał się, nie umiał^ się 
wytłumaczyć, wikłać się 
zaczął w odpowiedziach. A- 
resztowano go natychmiast. 
Rzecz sama i śledztwo od­
bywały się oczywiście w jak 
najgłębszej tajemnicy. Do­
piero od onegdaj krążą o 
przebiegu sprawy różne wie­
ści, których naturalnie spra­
wdzić niepodobna.

W toku śledztwa przesłu­
chiwano mnóstwo osób, 
głównie ze sfer wojskowych. 
Jak się zdaje jednak, 
wspólnika nie wykryto, a ka­
pitan Leontiew działał na 
własną rękę. Przesłuchiwa­
no również dwu polaków 
ze świata kupieckiego, jako 
znajomych kapitana Leon­
tiewa, których widziano 
wielokrotnie w jego towa­
rzystwie. Puszczono ich je­
dnak na wolność po dwóch 
dniach, skonstantowawszy, 
że relacye ich z obwinio­
nym oficerem, prócz zwy­
kłej znajomości, nie miały 
w sobie nic podejrzanego. 
Ponieważ czasy są wojenne, 
a także ponieważ od czasu 
zdrady pułkownika Grimma 
odnośny paragraf prawa zo­
stał obostrzony, i kara kil­
kunastoletniego więzienia 
za podobne przestępstwo 
zmieniona została na karę 
śmierci, przeto rozeszła się 
wczoraj pogłoska, że kapi­
tan Leontiew został już roz­
strzelany.

Pogłoska ta jednakże jest 
conajmniej przedwczesną, 
i potrzebuje potwierdzenia.

Cała sprawa dowodzi, że 
skład sztabu rosyjskiego, 
jak na elitę armii, którą 
sztab każdy być powinien, 
tak pod względem inteli- 
gencyi, jak pewności osób, 
pozostawia dużo do życze­
nia. Zycie nad stan, skłon­
ność do rozpasania i hula­
nek, oraz owa przysłowiowa 
“szeroka natura”, powodu­
jąca zupełne nieliczenie się z 
istotnymi dochodami i wszy­
stko złe, jakie ztąd wynikać 
musi, cechuje nietylko czy- 
nownika rosyjskiego, przy­
zwyczajonego szukać i oglą­
dać się za rozmaitemi źró­
dłami dochodów*  ubocznych, 
a niedozwolonych, ale i pe 
wną część oficerów.

WARSZAWA. — W nad: 
granicznej miejscowości 
Kojtos 45-letni zamożny go­
spodarz Boronzow, chory 
na tyfus w przystępie ma­
ligny zerwał się z łóżka, 
chwycił siekierę i zabił nią 
najprzód swoją żonę, nastę­
pnie sześcioro dzieci w wie­
ku od 2 do 15 lat. Po tym 
okropnym czynie, zadał so­
bie rany śmiertelne.
. WARSZAWA — Czyta­
my w “Gazecie Handlo­
wej” :

Dochodzą nas z różnych 
stron wiadomości o obfi­
tych zamówieniach, które tu­
tejsze fabryki metalurgiczne 
otrzymują na potrzeby wo­
jenne. Słyszeliśmy, że je­
dna z fabryk ma duże obsta- 
lunki naboi do pocisków, 
że inne są zajęte budową 
części mostów dla kolei na 
Bajkale, a inne znowu otrzy­
mały zamówienia od dosta­
wców kuchni polowych. 
Nadto różne zakłady przy- 
gotywują szyny, części ma- 
teryału kolejowego i t. d. 
Słowem., jak było do prze­
widzenia, ruch wre w war­
sztatach i zakładach, podno­
sząc w tych działach prze­
mysłowych rozwój produ- 
kcyi. Wogóle ostatnią zwy­
żkę akcyi na giełdach przy­
pisują szansom różnych 
przedsiębiorstw przemysło­
wych, wytwarzających na 
potrzeby zbrojeń i przygoto­
wań do kampanii. Oczywi­
ście jednak są działy prze­
mysłu, w których zapano­
wał zastój. Do takich nale­
ży manufaktura, podlegają­
ca modzie, gdzie odbyt jest 
znacznie mniejszy, a na za­
pas fabrykować nie można, 
bo gust publiczności się 
zmienia w miarę zmiany 
wzorów7. Przemysł podlega 
więc obecnie wahaniom. W 
jednych działach ruch się 
wzmaga wobec specylanych 
zapotrzebowań na cele woj­
ny, w innych zmniejszony 
odbyt skutkiem wstrząśnień 
na rynkach handlowych o- 
słabia produkcyę.

WARSZAWA. — Z War­
szawy donoszą: Wdowa Mi­
chałowa Marya ks. Radzi­
wiłłowa! wystąpią do wła­
dzy o pozwolenie na wznie­
sienie i otworzenie na Pra­
dze własnym kosztem do­
mu pracy dla dzieci obojga 
pci, a przy nim kościoła.

WIEL. KS.POZNANSKIE.
POZNAN. — Ze szkoły 

miłosławskiej zwolniono w 
tym tygodniu syna p.^Grand- 
kego, Telesfora, który u- 
częszczae rnusiał dwa lata 
dłużej dla tego, że nie od­
powiadał na pytania podczas 
religii w języku niemiec­
kim.

POZNAN. — W sprawie 
niemczenia nazw polskich 
miejscowości, na co uskar­
żał się w sejmie poseł Czer- 
liński, piszę główny organ 
konserwatystów “Kreutz 
Ztg”:

“Sądzimy, że nie należy 
bez wszystkiego nie przy­
znać racyi polakom, musi­
my rozróżniać zawsze po­
chodzenie odnośnej nazwy. 
Nie naruszalibyśmy starych 
nazw polskich, zmieniali­
byśmy jednakże takie na­
zwy, które wpierw były7 nie­
mieckie a później zostały 
zpolonizowane. A takich 
jest w Prusach Wschodnich 
i Zachodnich bardzo wiele, 
jak to możemy historycznie 
z łatwością udowodnić. Da­
lej jednakże nie postąpiliby­
śmy. Wiemy też, że takie 
oszczędzanie polaków z ich 
strony naszego uznania nie 
wywoła. Nie chcielibyśmy 
przekroczyć granic, ponie­
waż widzimy na przy­
kładach Rosyi, że mało ma 
korzyści używanie tylko 
“zewnętrznych” środków.

POZNAN. — We wsi 
Wunscheim (dawniej Wie- 
szki) w powiecie szubińskim 
żona włościanina Stachowia­
ka wydała na świat dzie­
wczynkę bez rąk. Po za tem 
dziecko nie ma żadnego błę­
du i jest zdrowe.

GAŁICYA.
LWÓW. —W tych dniach 

umarł tu książę Ludwik 
Windischgraetz, który we 
Lwowie, a dawniej w Kra­
kowie był komendantem 
korpusui z arystokracyą pol­
ską żywe utrzymywał sto­
sunki. Zonę miał węgierkę 
dom jego był wzorowo pro­
wadzony. Ze córka jego wy­
szła za ks. Pawła Sapiehę, 
ogólnie wiadomo ale mniej 
to że już w wieku XVII 
Windischgraetzowie wów­
czas jeszcze nie książęta tyl­
ko hrabiowie skojarzeni by­
li z jednym polsko-inflan- 
ckim domem. Otton Fry­
deryk Felkerzamb, kaszte­
lan a później wojewoda in­
flancki pierwszy w swojej 
rodzinie katolik i fundator 
Trynitarzy na Solcu w War­
szawie, miał za drugą i trze­
cią żoną dwie z kolei Win- 
dischgraetzówny. Ulubień­
cem był króla Sobieskiego, 
tak samo jak jego druga żo­
na Maryi Kazimiry.

GÓRNY SZŁASK.
LIPINY. — W kopalni 

Matyldzie górnik Franci­
szek Rogoń skoczył onegdaj 
na windę gdy ta już rusza­
ła w górę. Winda go zgnio­
tła tak, że śmierć nieszczę­
śliwego nastąpiła natych­
miast. Wdowa i 4 dzieci o- 
płakują śmierć Rogonia, 
który miał dopiero 34 lat.

Na ostatnim stopniu.
Pewnego dnia rzekł jeden 

z przedsiębiorców: “Czemu 
to przypisać, że nie mogę 
tak pracować jak przed­
tem? Dawniej mogłem wy- 
konywyć wszelką pracę, a 
mimo to czułem się rzeźwym 
i zdrowym; ale obecnie, 
skoro tylko nadejdzie wie­
czór, czuję się zupełnie znu­
żonym, moja głowa i krzyże 
zdają się być jakby poła­
mane i czuję wszędzie bo­
leści; rano zaś zdaje mi 
się, jakbym był zardzewia­
ły. Czuję rzeczywiście, że 
zdrowie moje szybko podu­
pada i nie będę wkrótęf*  zdol­
nym do niczego.”

Mało kto wie, jak wielu 
jest mężczyzn, którzy się 
czują tak samo;lecz nie tyl­
ko mężczyźni, lecz równa i- 
lość pracowitych gospodyń 
czuje się zupełnie prawie 
wycieńczoną. Tacy ludzie 
potrzebują czegoś, coby 
wzmocniło ich system i na 
zawsze odżywiło za pomocą 
przeczyszczenia i wzmocnie­
nia krwi. Znajdują się oni 
na ostatnim stopniu i skoro 
temu nie zapobiegną, staną 
się wkrótce ofiarami jakiej 
niespodziewanej choroby i 
pozostaną niewyleczalnymi 
inwalidami.
Z pomiędzy lekarstw o pra­

wdziwych zaletach, nie ma 
prawdopodobnie żadnego, 
któreby się odznaczyło ta- 
kiem powodzeniem w od­
budowywaniu nerwów, jak 
Dra Piotra Gomozo. Tysią­
ce przekonały się o jego sile 
leczniczej i skuteczności.

Wojenny plan japoński
Najsłabszą stroną pozycyi 

Rosyi na dalekim wscho­
dzie ma być fakt, że zanie­
dbała zupełnie wykorzystać 
sposobności, jakie przedsta­
wia rzeka Amur na prze­
strzeni około 4000 kilome­
trów, stanowiąca granicę 
rosyjskich posiadłości. Pod­
czas rozruchów bokserskich 
przed kilku laty nie było 
na rzece ani jednej kano- 
nierki, żadnego zgoła sta­
tku zbrojnego. Później za­
kupiły władze rosyjskie pe­
wną liczbę lichych parow­
ców7, używanych do ciągnie­
nia ciężko naładowanych 
statków żaglowych i mają­
cych na pokładzie po je- 
dnem, najwyżej dwóch sta­
rych działkach, jako tako 
zakrytych płytami, wziętemi 
ze starych kotłów.

Dzisiaj o wyprawieniu na 
Amur istotnie przydatnych 
kanonierek nie może być i 
niema ani mowy. Władze 
opłakują to zaniedbanie 
.Japończycy postanowili je 
wyzyskać. Ujścia Amuru w7 
Mikołajewsku bronią niedo­
statecznie dawno wzniesione 
szańce i forty, nie mające 

odpowiednej artyleryi i sta­
tek strażniczy, przerobiony 
z handlowego parowca. Nic 
więc nie przeszkodzi japoń­
czykom wpłynąć odpowie­
dnią flotylą na rzekę, skoro 
tylko puszczą lody, w koń­
cu maja. Brzegów rzeki nie 
bronią żadne forty, a japoń­
czycy znają na wylot każdy 
jej zakręt i wszystkie oko­
lice, wyborny system ich 
wywiadów dostarczy im 
niewąptliwie szczegółowych 
informacyi, a rybacy japoń­
scy docierali z dawien da­
wna aż poza Błagowiesz- 
czeńsk, gdzie przedewszy­
stkiem w ciągu ostatnich 
trzech lat liczba ich była 
uderzająco znaczna. Chaba­
rowsk byłby jednym z pier­
wszych celów7 wyprawy; tam 
jest siedlisko administra- 
cyi całej prowincyi. Wzdłuż 
rzeki znajdą japończycy 
wszędzie czynną pomoc 
Chińczyków i potrzebne za­
pasy. Śmielszym jeszcze ma­
newrem mogą z Amuru wy­
słać lekkie kanonierki na 
rzekę Sungari i dotrzeć do 
samego Charbina.

Mandżurya.
W Mandżuryi znaleziono 

bogate pokłady złota w po­
bliżu rzeki Mudan-Ciań (od­
noga Sungari). W tej samej 
okolicy natrafiono na ogro­
mne pokłady węgla kamien­
nego.

Władywostok.
Można przyjąć za fakt, 

że warowni władywosto- 
ckich ze strony morza zdo­
być niepodobna. Władywo- 
stok jest pod tym wgiędem 
jeszcze daleko lepiej poło­
żony od portu Arthura.

Miasto znajduje się w 
znacznej odległości od wy­
brzeża i wjazd do portu 
jest bardzo długi, zakrzy­
wiony a wązki i zapezpieczo- 
ny po obu stronach silne- 
mi fortyfikacyami. Flota 
nieprzyjacielska, któraby 
chciała go sforsować, nara­
ziłaby się na pewną zgu­
bę, bo doświadczenie wyka­
zuje, że z morza bardzo 
trudno obezwładnić jako 
tako osłonięte baterye lądo­
we, gdy natomiast działa lą­
dowe, zasypujące okręty po­
ciskami z góry, są dla nich 
bardzo niebezpieczne. W 
rzeczywistości też tylko w 
wypadkach wyjątkowych 
udawało się zdobycie fortów 
ze strony morza, bez pomo­
cy wojsk lądowych i to tyl­
ko wtedy, gdy forty te były 
położone bardzo nizko i nie 
posiadały wyćwiczonej ob­
sługi dział.

.Japończycy wiedzą o tem 
i dlatego trzymają się ze 
swemi okrętami w wielkiej 
odległości od portu, po za 
obrębem skutecznego ognia 
działowego fortów włady- 
wostockich. Tak samo zre­
sztą postępują, jak wiado­
mo, w porcie Arthura.

Powtarza się przed Wła- 
dywostokiem to samo, co 
widzimy już od miesiąca 
przed portem Arthura. .Ja­
pończycy blokują port, aby 
zapobiedz wypłynięciu eska­
dry rosyjskiej na morze, 
będą niewątpliwie urządzali 
tam częściej zbrojne mani- 
festacye i ostrzeliwali mia­
sto z daleka, aby z jednej 
strony uszkodzić, a z dru­
giej znużyć załogę rosyj­
ską powtarzanemi atakami i 
zmuszaniem do nieustannej 
czujności.

Podziemne pokłady lodu-
Pisma rosyjskie donoszą, 

że w miejscowościach, gdzie 
ześrodkowane zostały woj­
ska rosyjskie, znajduje się 
żyła podziemnego lodu. Ży­
łę tę odkrył znany uczony 
Midendorf. Ciągnie się ona 
od Bergeńskiego wybrzeża 
przez całą Syberyę, część 
Mandżuryi i dochodzi nawet 
do kirgiskich stepów7. Od­
krycie to również potwier­
dza prof. Zaleski, który 
przy badaniu źródeł mine­
ralnych natrafił w7 obwo­
dzie Bernaulskim na pokład 
odwiecznych, podziemnych 
lodów. W sierpniu nawet, 
w pewnej głębokości w stu­
dniach znajdował prof. Za­
leski skały nigdy nie to­
pniejącego lodu. W doli- i 

nach jest bardzo łatwo do­
kopać się do lodu, gdyż 
znajduje się on w niektórych 
miejscach tuż pod cienką 
warstwą ziemi. Okoliczność 
ta posiada nadzwyczaj do­
niosłe znaczenie dla armii, 
czysta woda bowiem jest je­
dnym z najpewniejszych za­
bezpieczeń od epidemii, od 
których na wszystkich woj­
nach ginie dziesięćkroć tyle 
ludzi co od kul. Żadne zaś 
sztuczne oczyszczanie, za po­
mocą najlepszych nawet fil­
trów, nie może dać wody 
tak czystej, jak woda, otrzy­
mana z lodu. Przytem otrzy­
mując wodę z lodu, unika 
się jeszcze jednego niebez­
pieczeństwa — otrucia. 
Podczas ostatniej kampanii 
tureckiej ludność na Kauka­
zie przed opuszczeniem 
swych domowisk, część 
studni zasypała, część zaś 
zatruła. Filtry zatrzymują 
wprawdzie drobnoustroje, 
lecz rozpuszczoną w wodzie 
truciznę przepuszczają. Ży­
ły lodowej zaś zatruć nie 
można.

PRZED ŚLUBEM.
— Wydajesz pan córkę za- 

mgż?
— A jakże.
— Za kogo?
— Albo ja wiem? Kobiety go 

gdzieś złapały, teraz latają za 
nim, ażeby im przed ślubem nie 
uciekł, ale ja zobaczę go raz 
pierwszy dopiero jutro przy ślu­
bie.
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KONSTYTUCYA III MAJA
Heliograwiura kolorowa na grubym chińskim papierze rozmiar 24x38 cali 
kosztuje obecnie tylko dolara. Na obrazie tym przedstawieni są wszyscy 
królowie polscy od Mieczysława I aż do Stanisława Augusta Poniatow­
skiego, ostatniego króla polskiego. Wewnątrz znajduje się godło Polski 
katolickiej, po prawej stronie pierwszy rozbiór Polski, po lewej składanie 
przysięgi przez króla St. Poniatowskiego na Konstytucyę 3go Maja, 
poniżej najwięksi nasi pisarze i bohaterowie w historyi porozbiorowej 
a na samym dole po rogach Bitwa Racławicka 1 Sobieski pod Wiedniem.

Obraz ten pow nien się znajdować w każdym domu polskim, aby 
dzieci przypatrując się temu obrazowi, poznały idstoryę Polski 1 jej 
wielką przeszłość dziejową.

Cały nakład tego obrazu zakupiliśmy od wielkiej firmy i tylko my 
mamy ten obraz na sprzedaż po dolarze*  sztuka.

Cenę zniżyliśmy z $1.50 na dolar dlatego, aby ułatwić każdej familii 
polskiej nabycie tego pięknego obrazu.

W. DYNIEWICZ.

PRZYŚLIJCIE NAM DOLARA.
JEDYNA POLSKA 

Maszyna (lo drukowania 
Cena tylko $10.00

W r.p.l.olel ..gwarantów.... O wt.l. I.m. 
■lt Ś2S ma.zrnkaJskakl.d7k0lwl.il bjla r. robiou 
Jest ona tak silna 1 pojedyńcza w budo­
wie, że nigdy się nie psuje. Do każdej 
maszyny dodajemy dokładne instrukoye, 
w języku polskim jak się na niej pracuje. 
Ma ona 84 liter stanowiących małe 1 du­
że litery z polskleml akcentami/ cyfram. 

Ta maszyna nie Jest zabawką.
Możecie przysłać $1.80 zadatku, a resztę zapłacicie, gdy odblerzecle maszynką 

Adresować należy:
Pułaski Mdse. Co.. 531 Noble st., Chicago, 111.

SIOSTRO: Przeczytaj moją 
bezpłatną ofertę.

Mądre słowa do cierpiących od niewiasty 
z Notre Danie, Ind.

Poślą pocztą zupełnie Darmo tz. “Domowe Leczenie“ 
razem z dokłsdnemi wskazówkami i opisem mojej cho­
roby, każdej koblecleclerpiącej na słabość kobiecą. Możeaa 
alę мата w domu wyleczyć bez pomocy doktora. Nic ale 
będzie kosztowało spróbować tego leczenia, a gdyby*  
dalej chciała leczyć sią, to kosztuje tylko 12 centów lygo- 
dniowo. Leczenie nie przeszkadza zwykłym zajęciom. 
Ja nic nie sprzedaje. Powiedz innym chorym o mej me­
todzie — to wszystio, o co proszę. Leczy stare i młodo 
kobiety.

PiT*  Jeżeli aIq czujesz bardzo ociężałą, obawiasz slą 
złych następstw, masz bóle w żołądku, przejmująco 
dreszcze w krzyżu, chce ci sig płakać, czujesz gorączkowe 
dreszcze, osłabienie i za często mocz oddajesz lub gdy 
masz u pławy, zboczenie lub opadnięcie macicy, zanadto 
obfite lub za ałabe, albo bolesne peryody, wrzody lab 

narosty — w takim razie plaż do MRS M. SUMMERS. NOTRE DAME, IND.. U. S. A , a otrzymaaa 
bezpłatne leczenie i dokładne objaśnienia. Tysiące kobiet, oprócz mnie zostało wyleczonych. Weka 
zówkl posyłam w czystych kopertach.

MATKOM LUB CÓRKOM objaśnią bardzo proste “Domowe Leczenie,” które prędko I na pewno 
eczy u pławy, zieloną słabość i nieregularne lub bolesne peryody. Pozbędziesz sig obawy, zaoszcządzlaa 
wydatków i uchronisz slą od wstydu, bo nie potrzebujesz nikomu opowiadać o swej chorobie. 
Osiągniesz dobrą tuszą i zdrowie.

W każdej miejscowości mogą wskazać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały wyle­
czone za pomocą mojego “Domowego Leczenia” i chętnie »oświadcza, że leczy ono niezawodnie 
wszystkie delikatne choroby organów kobiecych, wzmacnia nadwyrężone ścięgna i muskułyl przywraca 
kobietom całkowite zdrowie. Pisz zaraz, ponieważ tej oferty nie zrobią drugi raz.

Pittsfield, Wis., 17go grul., 1908 r. — Szant wna Pani M. Summers! Używałam lekarstwa cztery 
tygodnie i po pierwszem pu lełku Opaline Sup zytoryó *,  elą wyl-czyłam. Dziękują Bogu za dobro 
które otrzymałam od twojego leczenia. Od 17go do 19go roku, cl rplałam na opadnięcie macicy. 
Leczyli mnie różni doktorzy, bez żadn j pomocy. Teraz, chociaż po porodzeniu dużego synka, 
mogę spełniać robotą domową 1 nie czają slą znużoną. Co doktorzy n e mogli uczynić, to Pani 
w tak krótkim czasie uczyniła. В dą rad siła każdej cier iącej niewiaście, aby slą do Pani udała, 
dla tego że Jest najlepsze leczenie dla niewiast. Życzą Pant wszelkiej pcmyślności i niech Pan 
Bóg, utrzyma eto lat przy życiu. Z szacunkiem, Maryanna Potempa.

Bryan, Texas. lSgo grud., 1903 r. Szanowna Pani M. Summers! — Pani domywe leczenie, mntą 
zupełnie uzdrowiło, czo?o slą nie spodz ewałam. Byłam długi cats leczona przez dokiora, który 
oświadczył, że nie noże mnie dilel leczyć, Jeżeli slą nie dam operować. Oświadczył że mam 
Noną i mac'cą ro .darta. Po używania Pani domn*ego  leczenia leetem teraz zupełnie zdrowa, za 
co Pani ssriecz ie dziękują. Z serdecznem podziękowaniem, Petronela Kosh.

ADRKS Mrs.M.SUMMERS, Box E, Notre Danie, lud.,U.S. A.

Papież Pius X.
Jedyny prawdziwy 

portret w Ameryce. Roz­
miar 20x25 cali. Jest 
to reprodukeyaz obrazu 
malowanego ręką przez 
znakomitego malarza 
włoskiego. Obraz ten 
jest kolorową heliogra- 
wurą z 16 rozmaitych 
kolorów. Jest to prze­
śliczny obraz, który po­
winien się znajdować w 
każdym domu polskim.

Każdy kto zapłacił pre­
numeratę za “Gazetę 
Polską” z góry i przyśle 
nam nowego abonenta, 
który zapłaci za gazetę 
na cały rok, otrzyma 
ten obraz darmo.

W. Dyniewicz, 532 Noble st., Chicago, UL

Wytłumaczony.
Tenor do pani domu:
— Pani mi wybaczy, że 

dzisiaj odśpiewałem tylko 
jeden kawałek, ale...

— O! nic nie szkodzi... 
widziałam, że przecież pan 
jadłeś u nas tak niewiele...

Los wielkicli ludzi
Pope, znakomitj- poeta, 

cierpiał piekielne męki z po­
wodu besenności i mawiał, 
że woli śmierć nad te tortu­
ry. Lord Byron, z tego sa­
mego cierpiał powodu i był 
dlatego w rozpaczy. Boer- 
haave, znakomity lekarz, po 
ukończeniu jednej z swoich 
prac, przez sześć długich 
ty godni nie mógł zamknąć 
oka. Nerwy były zmęczone, 
a wraz z temi i cale cia­
ło — w pierwszem miejscu 
żołądek. Jak tylko żołądek 
odmawia pracy, nie ma do- 
bływu nowej krwi, i całe 
ciało, całe jestestwo upada. 
Trinera Amerykański Eli­
ksir Gorzkiego Wina daje 
żołądkowi potrzebną siłę, 
by przyjmował i trawił ka­
żdy pokarm, ponieważ re­
guluje dopływ żółci. Zabez­
piecz swój żołądek, oczyść 
i wzbogać krew tym natu­
ralnym środkiem. W tym 
sezonie szczególniej.

Do nabycia w aptekach 
i fabrykanta Joseph Trine­
ra, 799, So. Ashland Ave., 
Chicago, 111., Pilsen Sta­
tion.

ma.zrnkaJskakl.d7k0lwl.il
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ADAMA MICKIEWICZA.
Dosłowny przedruk z wydania lipskiego

TOM V.

ARTYKUŁY LITERACKIE.
(Ciąg dalszy.)

I powiada Pismo Święte, iż Bóg obrażony prze­
dłużył pielgrzymkę narodu, aż dopóki wszyscy ci, 
którzy tęsknili, nie wymarli na puszczy; bo żaden 
z nich nie miał ujrzeć ziemi Świętej.

Wiecie, iż byli drudzy między ludem Bożym, 
którzy nie ufali prorokom swym, i mówili: a ja- 
kże zdobędziem ziemię przodków, kiedy mamy prze­
ciw sobie króle mocne i ludy, jako ludy olbrzy­
mów ?

I powiada pismo Święte, iż Bóg obrażony tern 
niedowiarstwem, przedłużył znowu pielgrzymkę na­
rodu, aż wszyscy ci, którzy wątpili, pomarli na 
puszczy; bo żaden z nich nie miał ujrzeć ziemi 
Świętej.

A nie tylko ci, którzy głośno narzekali i wąt­
pili, ale i ci, którzy w sercach swych narzekali 
i wątpili, pomarli także; bo czyta Bóg w sercach 
jako w książce otwartej, chociaż dla drugich zam­
knięta jest.

Przetoż strzeżcie się grzechu narzekania i wąt­
pienia; abyście nie przedłużyli dni pielgrzymstwa 
waszego,

A jako w obozie ludu wybranego byli ludzie 
zaraźliwi, chorujący na leprę czyli trąd, tak i mię­
dzy wami trafiają się ludzie zaraźliwi, to jest źli 
Polacy; od tych uciekajcie, bo nad trąd zaralźli- 
wsza choroba ich. Po tych znakach zaś poznacie 
chorobę ich.

Człowiek zaraźliwy nie wierzy w zmartwych­
wstanie Polski, chociaż bił się o nie i pielgrzy­
muje o nie. A choroba jego pokazuje się w słowach 
takich: wiedziałem, że powstanie było głupstwem, 
ale biłem się walecznie za sprawę powstania, jako 
dobry żołnierz; w’iem, iż niepodobieństwem jest odzy­
skać Polskę, ale pielgrzymuję, jako człowiek hono­
rowy.

Skoro posłyszycie takie słowa, uciekajcie zat­
knąwszy uszy, i donieście starszym; a starsi natych­
miast człowieka zaraźliwego złożą z urzędu, jeśli 
jest urzędnikiem, i zdejmą z niego czamarę, i ka­
żą mu namyślać się w domu przez pewną licz­
bę dni.

A po tej liczbie dni obaczą, czy się wyle­
czył, i czy wstąpiła weń wiara i łaska; a jeśli 
się wyleczył i wyrzeka się grzechu, tedy ogłoszą 
go czystym, i przyjęty będzie znowu do Pielgrzy­
mstwa.

Jeśli zaś chory też same słowa co pierwej 
mówić będzie, tedy starsi napiętnują go, ogłaszając, 
iż jest nieczysty. I wszyscy od niego uciekać mają, 
od widoku jego i od słów jego; bo ani jest do­
bry żołnierz, ani człowiek honorowy, ale głupiec, 
i złośnik.

Bo jeśli w bitwach szedł na ogień, tedy i 
koń, na którym siedział Kranus i bódł go ostro­
gami i koń, który wiózł armatę pod biczem fur­
mana, szedł w ogień, a moznaż nazywa4 konia 
dobrym żołnierzem ?

A jeśli zaraźliwiec mówi: iż bije się dla ho­
noru, tedy oficer moskiewski mówi, iż bije się 
dla honoru i Włoch, który mści się zabijając szty­
letem rywala swego, mówi, że się mści za honor; 
a cóż znaczy głupi bałwochwalczy honor taki ?

Zaprawdę mówię wam, iż żołnierz, który walczy 
bez wiary w dobroć sprawy swojej, zwierzem jest; 
a dowódzca, który prowadzi na bój, bez wiary w 
sprawę swoję, rozbójnikiem jest.

Człowiek zaraźliwy bije się w polu i zabija 
dwóch nieprzyjaciół, a wróciwszy do namiotu psu­
je serca żołnierzy, i zabija dziesięciu swoich na 
duszy.

Jest on podobny do człowieka, który chodzi 
do kościoła i klęczy; a wróciwszy do domu śmie­
je się przed dziećmi z Boga i z Wiary.

A niech się nie tłumaczy, mówiąc: iż co in­
nego jest {wstępowanie i czyn, a co innego myśl i 
mowa: bo przeciwko Ojczyźnie można ciężko grze­
szyć mową i myślą, a każdy z tych grzechów nie 
ujdzie kary swej.

Te są ostrożności przeciwko zaraźliwym w piel- 
grzymstwie Polskiem.

toż powiadam wam, iż głupi są, i zarażają się 
bałwochwalstwem, czcią Baala, i Molocha, i Rów­
nowagi.

Albowiem porty, i morza, i lądy są dziedzi­
ctwem ludów wolnych. Alboż kłóci się Litwin z 
Polakiem o granice Niemna i o Grodno i o Bia­
łystok ? Przetoż powiadam wam, iż Francuz i Nie­
miec i Moskal muszą być jako Polak i Litwin.

Wszedł do domu opustoszałego człowiek dzi­
ki, z żoną i dziećmi. A widząc okna, rzeki: przez 
to okno będzie patrzeć żona moja, a orzez drugie 
ja sam, a przez trzecie mój syn. Patrzyli więc, 
a kiedy odchodzili od okien, zasłaniali je oby­
czajem ludzi dzikich, aby światło do nich należą­
ce innym nie dostało się. A reszta rodziny okien nie 
miała.

I rzekł człowiek dziki: przy tym piecu ja sam 
tylko grzać się będę, bo jeden tylko piec był. 
A inni niech sobie zrobią każdy po jednym pie­
cu. I rzekł potem: wybijmy w domu drzwi dla każ­
dego oddzielne: przetoż popsuli dom, i bili się czę­
sto o światło, ciepło, i granice izby.

Otóż tak robią narody Europejskie: zazdroszczą 
sobie handlu książek, i handlu wina, i bawełny, nie 
wiedząc, iż nauka i dostatek do jednego domu na­
leżą, do wolnych ludów należą.

XIX.

Niektórzy z was rozprawiają o arystokracyi i 
demokracyi, i o innych rzeczach starego zakonu: 
ci bracia wasi mylą się, jako pierwsi chrześcianie, 
którzy rozprawiali o obrzezaniu i umywaniu гак.

Ale narody zbawione będą nie przez stary za­
kon, ale przez zasługi narodu umęczonego, i ochrz­
czone będą w imię Boga i Wolności. A kto tak 
ochrzczony, bratem waszym jest.

Nie gadajcie wielo o prawach. Prawa są jako 
obligi, a rządy jak wierzyciele, a ojczyzna jak dobro 
Im podlejszy i chytrzejszy jest wierzyciel, tern mo­
cniej go opisują, a ojcu i bratu wierzy/ się bez 
obligu.

Przetoż bądźcie doskonałymi jak Apostołowie, 
a zawierzą wam narody, i co postanowicie, prawem 
będzie nie tylko dla was, ale dla wszystkich wolnych 
ludów.

Nie rozprawiajcie wiele o formie przyszłego rzą­
du w Polsce. Nie ci najlepiej urządzą, którzy ros- 
prawiają, ale ci którzy najmocniej czuja, i najpeł­
niejsi są poświęcenia.

Pewne sieroty szukały sobie opiekuna, który­
by ich dobrami zarządzał, i ich wychował. Obró­
ciły więc oczy na sąsiada, który był dobrym gospo­
darzem, ale chciwym, i pieniądze wielkie zebrał, a 
u ludzi miał sławę przemyślnego, ale nieużytego 
człowieka. Rzekły tedy sieroty: tego nie chcemy, 
bo z nas bogacić się będzie.

Obróciły więc oczy na drugiego sąsiada, który 
księgę o gospodarstwie napisał, ale sam nigdy nie 
gospodarował: rzekły więc: i tego nie chcemy, bo 
na nas będzie rot ił próby gospodarcze.

Ale słyszały o trzecim, iż był człowiekiem 
ubogim, i znaczny majątek stracił, popierając spra­
wy wdów i sierót, rzekły więc: tego weźmijmy.

Podobna jest forma rządu przyszłego do kształtu 
mowy, którą mówi człowiek radny.

Człowiek przemyślny idąc na radę narodową, 
obmyśla jak zacząć mowę, co położyć na począt­
ku, co we środku, a co w końcu, bo tak nau­
czył się w szkole: ale iż sprawy narodowej mocno 
nie czuje, więc mowa jego będzie sztucznie uło­
żona, ale pusta, i przejdzie, i pamięci nie zostawi.

A człowiek poczciwy, idąc na radę narodową, 
pełne ma serce miłości Ojczyzny, i czując praw­
dę tego, co ma mówić, mówi nie myśląc o po­
rządku, a wszakże mowa jego będzie porządna, i 
spiszą ją skoropisowie na wzór dla innych; a on 
sam zadziwi się iż tak mądrze mówił.

Owćż i prawodawcy pełni miłości Ojczyzny, po 
stanowią urzędy w kraju stosownie do potrzeby, 
i będzie kraj urządzony dobrze, a drudzy to urzą­
dzenie przepiszą i naśladować będą.

Podobna jest Rzeczpospolita, którą założyć ma­
cie do lasu, który sieje gospodarz.

Jeśli gospodarz zasieje nasienie dobre na zie­
mi dobrej, może być pewny iż się drzewa urodzą, 
i nie ma potrzeby myśleć o formie drzew, i lę­
kać się aby się dęby nie urodziły z kolcami, a 
jodły z liściami.

Zasiewajcie więc miłość Ojczyzny i duch poś­
więcenia się, a bądźcie pewni, iż wyrośnie Rzecz­
pospolita wielka i piękna.

dróżują między ludami, tedy ludy nie wychodzą 
spotykać ich i śpiewać im pieśni ich.

A was spotykają i ugaszczają i śpiewają wam 
pieśni wasze, bo czuja, że wy wojujecie za Wol­
ność świata.

A przetoż jeśli wasza nauka o wolności i wa 
sze poświęcenie się dla niej nie będzie doskonal­
sze od nauki i poświęcenia się Francuzów i Niem­
ców i Anglików’, tedy zaprawdę powiadam wam: 
nie wnijdziecie do Ojczyzny waszej.

Powiadał Chrystus do narodu wybranego od 
Boga: jeśli ty narodzie Abrahamowy nie pójdziesz 
za mną, tedy Bóg odrzuci plemię twoje, a z ka­
mieni zbudzi synów Abrahamowi; znaczyło, iż z 
Greków i Rzymian zrobi Chrześciany.

A Polak mówi Francuzom i Anglikom: jeśli 
wy dziecię Wolności nie pójdziecie za mną, tedy 
Póg odrzuci plemię wasze, a wzludzi obrońców’ 
Wolności z kamieni, to jest, z Moskałów i Azjatów.

Albowiem kto odrzuca wezwanie Wolności, 
odrzucony będzie od oblicza jej. •

Była pewna królowa, która wezwała żołnierza 
prostego na wodza wojsk, i rzekła. pobij wszystkich 
nieprzyjaciół moich, a ja ci dam połowę królestwa, 
i będę żoną twą.

Ow żołnierz pociągnął w pole, i szły za niem 
wojska, którym roskazywał w imię królowej, i bił 
nieprzyjacioły, i stał się możny i sławny.

Rzekł więc do królowej: czas już, pani, abym 
z tobą ożenił się i królował spokojnie. A królowa 
rzekła: nie czas jeszcze, bo jeszcze nie {wbiłeś 
wszystkich nieprzyjaciół moich.

Tedy wódz rozgniewany rzekł: oto starzeję się, 
i utyłem, a mam ustawicznie wojować za kobietę; 
osiądę lepiej w dobrach mych, i będę odpoczywał 
Więc osiadł w dobrach, i zostawił granice bez 
obrony, a nieprzyjaciel wzmógł się, i przyciągnął 
do dóbr jego i zaczął niszczyć. Tedy on wódz zer­
wał się i wyjechał do ludu, i zaczął wołać: uzbrójcie 
się, a idźcie za mną bronić dóbr moich, jak cho­
dziliście za mną, kiedyśmy zwyciężali zwycięstwa­
mi wielkiemi.

Ale Judzie rzekli: a co ty jesteś za jeden, głu­
pi człowieku, żebyśmy szli za tobą bronić dóbr 
twych. Dawniej szliśmy za tobą, boś nas wzywał w 
imię królowej; ale teraz już nie jesteś hetmanem 
jej i jesteś prosty człowiek, jako i drugi. I od­
pędzili go.

Bo królowa już sobie wybrała drugiego pros­
tego żołnierza, a ten stał się wodzem i słuchano go 
i zwyciężył. Otóż królową jest Wolność, a wodzem 
jej był Francuz.

KALINA
UPIĘKSZY- 

CIELKA.
KALINA (płyn) ueuwa 

krosty, piegi, liszaje 
1 wezelką brzydotę 
z twarzy, a nadaje skórze 

wygląd zdrowy, naturalny i czerstwy. KALINA 
IlkśTORATOR ZIIBOWIA wyleczy wszystkie 
choroby, pochodzące z żołądka i nieczystej krwi. 
Próbki obu WYNALAZKÓW, które są zadziwia­
jące w skutkach wysyłamy za otrzymaniem 25 
centów w dwucentowych markach pocztowych.

OAZA, niezawodny środek na porost włosów 
do nabycia tylko u J. Kutko« «kiego, 927 
Broadway, Buffalo, N. T.

Słabi i niedołężni 
mężczyźni

niech slą nie obawiają pisać do mnie. ISie mam 
najmniejszego zamiaru naciągania wae. Pragną 
jedynie poinformować was o lekarstwie niwę 
czącem wszelkie choroby męek'e. Cierpiałem 
piBez długie lata z powodu nadużyć młodości 
na polucyę, rozszerzenie żył. utratę męskości 
i pamięci, nerwowość i t. p. W nadziel znale­
zienia pomocy 1 ratunku wydałem setki do 
larów na specyalistów, pasy elektryczne i le 
karat w a, bytem zasypywany przesyłkami le­
karstw próbnych (free samples) tak pocztą Jak 
i przez C. O. D„ przez najrozmaitszych szal 
blerzy 1 naciągaczy. Nieomal zupełnie zrujno 
wany, udałsm się di Europy by zasięgnąć rady 
poważnego specyalisty. Ten przepisał mi le 
karstwo, które wyleczyło mnie naizupełniej 1 
dziś czuję się lepiej n‘ż kiedykolwiek w życiu. 
Receptę tego znakomitego lekarstwa posiadam 
do dziś i w razie potrzeby poszłg Ją każdemu 
w kopii wraz z potrzebnemi informacyami bez­
płatnie — można z niej otrzymać lekarstwo 
w każdej lepszej aptece za małą cenę. Uleczyło 
się już tak setki osób.

Plaacie do mnie dzisiaj. Ja nie jestem oszust 
i nie mam nic do sprzedania lub wysyłki przez 
C. O. D. i nazwisko i adres wasz zatrzymam 
jako święty sekret. Jeśli byście przekonali się 
o jakiejkolwiek mojej nieuczciwości, pozwalam 
wam ogłosić mnie w gazę ta -.h. Adres: C. H. 
BENTSÓN. B. Box 622. Chlearo. III. May 1

Farmerzy Polscy 
Uwaga!

Polska firma komisyjna (com 
mision house) pragnie utrzymywać 
handlowe stosunki z polskimi far­
merami w Stanach Zjednoczonych 
przeto farmerzy mogą z nami po­
rozumieć się i wysyłać nam wszelkie 
produkta jako to jaja, masło, ser, 
owoce, jarzyny, warzywa, kartofle, 
itd. itd. Znajdujemy się w samym 
środku rynku chicagoskiego i odbyt 
jest znaczny i przyniesie dobre 
korzyści. J. C. Palt & Co., 181 W. 
Randolph st., Chicago, 111.

Anyone sending a sketch and description ma 
quickly ascertain our opinion free whether aj 
invention is probably patentable. Communica 
tlonsMrictlyconfidential. HANDBOOK on Patent- 
•ent free, oldest agency for sorunnirpaienta.

Patents taken through Munn A Co. receJv 
fp/cial notice^ without charge. La the

Scientific American,
A handsomely illustrated weekly. I.areest cm 
culatlon of any scientific Journal. Terms. 63 i 
rear: four months. <L Sold by all newsdealer« 

MUNN & CO SBIBroadwav. New York 
Brunch OWro 4W V . KVausbinirfon. n t'

WINO
jest najlepszym napojem, gorzkie 
zioła najlepszem lekarstwem na 
żołądek.

TRINERA
AMERYKAŃSKI 

ELIXIR 
GORZKIEGO 

WINA 
jest komblnacyą wina z ziołami 1 
dla tego stanowi najlepsze lekar­
stwo familijne na żołądek'1 ner­
wy, które wzbogaca I wyrabia 
krew. Do nabycia w aptekach.

JOS. TRINER,
799 8. Ashland Ave- .Chicago, Ill.

FIRST f j
NATIONAL BANK

OF CHICAGO.
PIERWSZY 

NARODOWY BANK
W CHICAGO,

róg Monroe i Ilearborn nile.
KAPITAŁ 18,000.000.

WEKSLE:

Berlin — Niemcy, Wledefi — Auetrys, Peter 
burg,—Rosya 1 wszystkie Inne europejskie kraje 
jako też na wezyetkie kursujące pieniądze.

LISTT KREDYTOWE

dla użytku podróżnych wszystkich części świata 
ściąganie ap&dkoblerotw (sebedow) I wszelkich 
należności z Polski, Niemiec, Auetryi, Roąyl 
I wezystklch europejskich krajów za bardzo n- 
mlarkowaną komfeyą.

ZARZĄD:
Jae. B. Forgan, Prez. — Dawid R. Forgaa. 

Vlce-prez. — Geo. B. Boulton. Vice-prez. — Ri­
chard J. Street Kaąyer. -- Holmes Hoge, Aaat. 
Kasyer, — August Blum, Aśst. Kas у er. — Frank 
E. Brown, Aset. — Kasyer. — Chae. R. GlUett, 
Aset. Kasyer. — Frank O. Wetmore, Audytor.— 
Emile К. Boteot, Zarządca dep. depozytów. — 
John E. Gardin, zarządca d»p. wymiany pienię 
dzy. — Max May, AssL zarządcy dep. wymiany 
pieniędzy.

DYREKTORZY.

Samuel W. Allerton. — John H. Barker. — 
Geo. D. Boulton. — William L. Brown. — D. 
Mark Cummings. — Chas. H. Conover. — Jamee 
B. Forgan. — David R. Forgan. — Nelson Mor­
ris. Samuel M. Nickerson. — Eugene 8. Pike.— 
Norman B. Ream — George T. Smith. — John 
A. Spoor. — Otto Young.
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Jesteście wśród cudzoziemców jako Apostoło­
wie wśród bałwochwalców.

Nie obruszajcie się tak bardzo na bałwochwal­
ców: bijcie ich słowem, a inni ich pobiją mieczem; 
a ci co ich pobiją są Żydzi, czyli ludzie starego 
zakonu, Którzy czczą Wszechmocność ludu, i Rów­
ność, i Wolność. Oni nienawidzą bałwochwalców, 
a nie mają miłości ku bliźnim i zesłani są na wy­
tępienie bałwochwalców Chananejczyków.

I pokruszą bałwany ich, a bałwochwalców bę­
dą sądzić prawem Mojżesza, i Jozuego, i Robespier- 
ra, i Saint-Justa, wytępiając od starego do ssące- 
go dziecka, od bydlęcia do szczenięcia. Bo Bóg ich, 
który się nazywa Wszechmocność ludu, jest spra­
wiedliwy, ale gniewny i trawiący jak ogień.

A jako między Żydami w stolicy ich powstał 
Chrystus i zakon Jego, tak w stolicach liberali­
stów Europejskich powstanie zakon wasz, nowy za­
kon poświęcenia się i miłości.

Albowiem Anglia i Francya są jato Izrael i 
Juda. Jeśli tedy posłyszycie liberalistów swarzą- 
cych się o dwie Izby, i o izbę dziedziczną i o 
izbę wybieralną i o sposób wybierania i o zapła­
tę dla króla i o wolność druku: nie dziwujcie się 
mądrości ich, jest to mądrość starego zakonu.

Są Faryzeusze, którzy kłócą się o tref i ko. 
szer, a nie rozumieją co to jest kochać i umrzeć 
za prawdę.

I kiedy słyszą was przybyłych z północy, mó­
wiących o Bogu i wolności, tedy gniewają się i 
wołają jak Dok tory na Chrystusa, wołając: A skąd 
mu tyle nauki, synowi cieśli? a jakże mógł pro­
rok urodzić się w Nazarecie? a jak on śmie nas 
uczyć starych Doktorów ?

A kiedy mówią o wojnie waszej dla zbawie­
nia narodów, nie przeczą, iż dobrze zrobiliście, 
ale powiadają, iż niewcześnie: jako Doktorowie 
wyrzucali Chrystusowi, iż w szabas śmiał ludzi 
uzdrawiać: i krzyczeli: godzi-ż się w szabas uz­
drawiać ? godzi ż się w’ czasie pokoju Europejskie­
go z Rossyą wojować ?

A jeśli dają jałmużnę wdowom i sierotom 
Wolności, wdowom i sierotom Hiszpańskim, Por 
tugalskim, Włoskim i Polskim, tedy dają głośno, 
w Izbach, jako czynili Faryzeusze.

A jeśli dają Ojczyźnie swojej, tedy rozpra­
wiają, ile podług zaKonu czyli konstytucyi dać 
mają.

A wasz zakon inny jest, bo wy mówicie: wszy­
stko co nasze jest, Ojczyzny jest; wszystko co na­
szej Ojczyzny jest, wolnych ludów jest.

Anglicy, którzy kochają wolność według sta­
rego zakonu, powiadają: odbierzmy Francuzom 
morze, jak Izrael odbierał miasta od Judy: a Fran­
cuzi staro zakonni mówią: odbierzmy Niemcom 
ziemie nadreńskie, Niemcy mówią: odbierzmy za£ 
Francuzom ziemie nadreńskie, i tym podobnie, prze.
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Gdy w pielgrzymstwie waszem przyjdziecie do 
miasta jakiego, błogosławcie mu, mówiąc: Wolność 
nasza niech będzie z wami. Jeśli was przyj mą i 
usłuchają, tedy wolni będą: a jeśli wami wzgardzą 
i nie usłuchają was i wypędzą, tedy błogosławień­
stwo wasze do was powróci.

Odchodząc z miasta i kraju bezbożnego, niewol­
niczego i ministerialnego, otrząście proch z obu­
wia waszego: a zaprawdę powiadam wam, iż lżej 
było Tulonowi i Nantes i Luhgdonowi w dniach 
Konwencji, niźli będzie miastu onemu w dniach 
Konfederacyi europejskiej.

Albowiem gdy Wolność zasiądzie na stolicy 
świata, będzie sądzić narody.

I rzeknie do jednego narodu: oto byłam na­
pastowana od zbójców i wołałam do ciebie naro­
dzie o kawał żelaza do obrony, i o garść piochu; 
a tyś mi dał artykuł gazety. A naród ów odpowie: 
pani moja, kiedyż wołałaś do mnie? I odpowie Wol­
ność: oto wołałam ustami tych pielgrzymów, a nie 
słuchaliście mnie: idźcie więc w niewolę, kędy 
będzie świst knuta i chrzęst ukazów.

I rzeknie wolność do drugiego narodu: oto by­
łam w utrapieniu i w nędzy, i prosiłam ciebie na­
rodzie o opiekę prawa, i o opatrzenie: a tyś na mnie 
rzucał ordynansami. I odpowie naród: pani moja, 
kiedyś przychodziła do mnie ? I odpowie Wolność: 
przychodziłam do ciebie w stroju tych pielgrzymów, 
a tyś mną wzgardził: idź-że więc w niewolę, kę­
dy będzie świst Knuta i chrzęst ukazów.

Zaprawdę mówię wam, iż pielgrzymstwo wa­
sze stanie się dla mocarstw Kamieniem obrazy. 
Odrzuciły mocarstwa kamień wasz od budowy eu­
ropejskiej: a oto kamień on stanie się kamieniem 
węgielnym i głową przyszłej budowy; a na kogo 
on upadnie, tego skruszy, a kto nań potknie się, 
ten upadnie i nie powstanie.

A z wielkiej budowy politycznej europejskiej 
nie zostanie Kamień na kamieniu.

Bo przeniesiona będzie stolica Wolności.
Jeruzalem, które mordujesz ludzi mówiących 

o Wolności, mordujesz Proroki twoje; a lud, któ­
ry morduje Proroki swe, uderza sam siebie w ser­
ce swoje, jako szalony samobójca.

Przyjdzie na Judę i Izraela ucisk wielki.

8
; Farmy! Farmy!
' Kupcie sobie Farmę w Vlrglnll, 1 
] gdzie już wielu Polaków się o- ] 
i sledliło, a gdzie wszystko, co za- 
' sadzicie lub zaslejecle, obrodzi.
i Bliższych informacyj udzieli

J. JELINEK,
1116 Pine Alley,

: Braddock, Pa. ;

Nowa książka
WYBOREK modłów i pieśni dla 
katolików wszystkich stanów z do­
datkiem nieszporów, psalmów, drogi 
krzyżowej, gorzkich żali i najuży- 
wańszych pieśni, oprawna ozdobnie 
w miękką cielęcą skórkę, wyzłacane 
tytuliki i brzegi, rozmiar 4|x3 
Ńo. 4c, cena SI.00.

W. Dyniewicz.

GOSPODARZ
dla wszystkich zrozumiały i do­
stępny poradnik rolniczo-ogrodni- 
czo, dwutygodnik, wychodzący w 
Warszawie. Prenumerata roczna 
wynosi 82.00. Adres: GOSPO­
DARZ, ulica Warecka, No. 14, w 
Warszawie, Russ. Poland.

NOWY WYNALAZEK
NA WZMOCNIENIE I TJ- 
TKZYMANIE WŁOSÓW. 
Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 
w krótkim czasie. W miej­

sce starych porastają nowe nader barwne 
włosy. Laboratorya: 818 Bedford Ave.

Po szczegóły piszcie pod adresem:
PROF. J. M. BRCNDZA,

Sta. W. Box 1(H), Brooklyn-hcw York.

Kto chce r»TU,“niSS 
łańouBzek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech piszę po piękny Ilustrowany kata­
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote 1 srebrne odzna­
ki 1 medale dla towarzystw 1 klubów. 
Adresować należy:

K. 8TACHOWSKI * Co.
533 Noble »t- Chicago, 111.

WleL Жештапа 
CUDOWNE LEKAR­

STWA Z ZIÓŁ.

Żadna Kobieta

nie jest piękną

jeżeli nie nżywa Bra Bonker’a 
Complexion Cream.

SA SPRZEDAŻ W APTBC'3

XELOWSKI’S PHARMACY,
709 Milwaukee Avenue,

CHICAGO, .... ILLINOIS.

Spytajcie się o swych przy­
jaciół o Dra Bonker’a Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Bonker’a Pigułkąch na roślin­
nych,gwarantowanych, źe wy­
leczą zatwardzenie. Cena 25c.

REUMATYZM leczy szybko i 
skutecznie "Kuflewskiego Reuma­
tyczna Kuracya”. ' Lekarstwo to 
Jest preparowane przez pierwszo­
rzędnych specyalistów doktorów. 
Cena 50c i $1.00. Adres: The 
Pułaski Mdse. Co. 531 Noble st. 
Chicago.

Golflzier, Rotors’& Frahlich,
ATTORNEYS and COUN­

SELORS AT LAW.
POKÓJ 820

Chamber of Commerce Building 
Róg LaSalle i Washington nl. 

CHICAGO, ILL.
TAKE ELEVATOR. Tel. Melo 310

NA BOL GŁOWY’ Kuflewskie­
go OPŁATKI s% najskuteczniej- 
szem lakarstwem dotęd znanem 
w medycynie. Przynoszą ulgę 
szybko bez względu na to czy 
ból głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 
i 50 c. Adres: The Pułaski
Mdse. Co. 531Noble st. Chicago.

Wyleczenia uskutecznij gdy 
wszystkie inne chybią.

Leżała pewna niewiasta w letaigu, i wezwał 
syn lekarzy.

Rzekli wszyscy lekarze: wybierz jednego z nas, 
aby ją leczył.

Rzekł jedon lekarz: ja będę ją leczył podług 
nauki Browna; ale drudzy odpowiedzieli: zła to 
jest nauka, niech lepiej w letargu leży i umrze, 
niż gdybyś ją miał leczyć podług Browna.

Rrzekł drugi; ja będę ją leczył podług nau­
ki Hanemanna: odpowiedzieli drudzy: zła to nau­
ka, niech lepiej umrze, niż gdybyś ją miał leczyć 
podług nauki Hanemanna.

Tedy rzekł syn niewiasty: leczcie jakkolwiek, 
bylebyście ją wyleczyli! Ale lekarze , nie chcieli 
zgodzić się, jeden żadnym sposobem nie chciał 
ustąpić drugiemu.

Tedy sjn z żalem i rospaczą zawołał : o ma­
tko moja! A niewiasta na ten głos syna obudziła 
«ię, i wyzdrowiała. Lekarzów wypędzono.

Są z was niektórzy mówią: niech lepiej Pol­
ska leży w niewoli, niż gdyby zbudzić się miała 
według arystokracyi: a drudzy: niech lepiej leży, 
niż gdyby zbudzić się miała według demokracyi; a 
inni: niech lepiej leży, niż gdyby miała granice ta­
kie, a inni owakie. Ci wszyscy są lekarzami, nie 
synami, i nie kochają matki Ojczyzny.

Zaprawdę powiadam wam: nie badajcie jaki 
będzie rząd w Polsce, dosyć wam wiedzieć, iż bę- 
dzie lepszy, niż wszystkie, o których. wiecie, ani 
pytajcie o jej granicach, bo więKsze będą niż kie­
dy Kolwiek.

A każdy z was w duszy swej ma ziarno przy 
szłych praw’ i miarę przyszłych granic.

O ile powiększycie i polepszycie duszę wa­
szą, o tyle polepszycie prawa wasze i powiększycie 
granice. —

XXIII.

XXI.

Słyszycie, iż mówią Żydzi i Cyganie i ludzie z 
duszą żydowską i cygańską: tam ojczyzna, gdzie 
dobrze; a Polak powiada narodom: tam ojczyzna, 
gdzie źle; bo gdzie tylko w Europie jest ucisk 
wolności i walka o nię, tam jest walka o Ojczy­
znę i za tę walkę bić się wszyscy powinni.

Powiadano dawniej narodom: nie składajcie 
broni, póki nieprzyjaciel trzyma jednę piędź zie­
mi waszej; ale wy powiadajcie narodom: nie 
składajcie broni, póki despotyzm trzyma jednę piędź 
ziemi wolnej.

Bo i Francuz i Anglik i Niemic bronią wła 
sności swej, i nienawidzą nieprzyjaciół swych. 
A przecież kiedy Francuz i Anglik i Niemiec po­

Rządcy francuscy i mędrkowie francuzscy, któ­
rzy gadacie o Wolności, a służycie despotyzmowi, 
legniecie między ludem waszym i despotyzmem ob­
cym, jako szyna żelaza zimnego między młotem i 
kowadłem.

I bić będziecie; a żużle z was i iskry z was 
lecieć będą na kraj świata i rzekną narody: zais­
te, kucie tam jest wielkie, jako w kuźni piekielnej.

I będziecie wołać do młota, do ludu waszego: 
ludu, daruj a sfolguj, co gadaliśmy Wolności. A 
młot rzeknie: gadałeś inaczej, czyniłeś inaczej. I 
spadnie z nową mocą na szynę.

I będziecie wołać do despotyzmu obcego, jako 
do kowadła głuchego: o despotyzmie, służyliśmy 
tobie, zmiękcz się, zrób otwór, abyśmy się skryli 
do młota. A despotyzm rzeknie: inaczej czyniłeś, 
inaczej mówiłeś. I wystawi wam grzbiet twardy i 
zimny; aż będzie przekuta szyna tak, że jej nikt 
nie pozna.

Rządcy angielscy i mędrkowie angielscy, nady 
macie się z rodu waszego, i mówicie: mój dziad 
był lordem, a pradziad królem, źyjmy więc w 
przyjaźni z krewnymi naszymi, panami i królami 
Europy. A oto przyjdą dni, i będziecie wołać 
do ludu: daruj nas życiem, bo nie było w ro­
dzie naszym ani jednego króla, ani jednego lorda, 
ani jednego eskwajra.

A wy Kupce i handlarze obojga narodów, ła­
knący złota i papieru dającego złoto, posyłaliście 
pieniądz na zgnębienie Wolności; a oto przyjdą 
dnie, iz będziecie lizać złoto wasze, i żuć papier 
wasz, a nikt wam nie przyśle Chleba i <vody.

Słyszeliście o głodach takich że matki jadły 
dzieci swe: ale głód wasz będzie sroźszy; bo po­
wiadam wam,, że będziecie obrzynać uszy bliźnim 
swym i uszy samym sobie, i p.ec, i jeść. Bo 
zasłużyliście, abyście byli bez uszu , jako są szel- 
mowie.

XXIV.

Te są Księgi Narodu i Pielgrzymstwa Pol­
skiego, nie wymyślone, ale zebrane z dziejów Pol- 
sKich, i z pism, i z opowiadań, i z nauk Po­
laków ludzi pobożnych i poświęconych za Ojczy. 
znę, Męczenników, Wyznawców, i Pielgrzymów- 
A niektóre rzeczy z łaski Bożej.

Ciąg dalszy nastąpi-

Wyleczony z ciężkiego renma- 
tyzmu, niestrawności i kurczów 

we wszystkich członkach.
Lawrence. Mas»., dnia 23 grud., r. 1908.

Teras ja Ignacy Winnicki donoszę temi 
paru słowami, że się mnie zupełnie pole­
pszyło 1 nic mnie już nie dolega i mam 
nadzieję że swej choroby już więcej nie będę 
Cierpiał, a gdyby czasem dała się odczuć to 
tylko do ciebie udam nię o pomoc — pozo staję 
serdecznie dziękując za tak skuteczne wyle 
czenie.

IGNACY WINNICKI,
11 Chardon st.

SEVERY
2t Severy

Czyściciel krwi
C wydala nloczystości i martwe 

pierwiastki ze krwi, stanowi 
pewny środek na powiększono 

•a gruczoły i jest lekarstwem 
Mł specyficznem we wene.-ycz- 
* nych jako też i skórnych cho- 

» robach. Cena $1.00.

i

LEKARSTWA 3 
FAMILIJNE... I

Severy 
Nervoton 

jest niezawodzącctn lekarst­
wem na rozstrojenie nerwowe, 
osłabienie sil żywotnych, bez­
senność, słabość płciową, u- 
mysłowe przygnębienie, ner­
wowy ból głowy i histeryą.

1

Cena $1.00. | 
" ' ----- «

Severy kobiecy regulator 3
' cieszy się zaufaniem płci pięknej zapewniając stale uleczenie , 
» we wszelkich przypadłościach organów rodnych.

Cena $1.00. 1

»

Cena $t.OO.

Wyleczona z bardzo groźnej 
choroby niewieściej, która na­

stąpiła po połogu.
Florida, N. Y., dnia 21 grud., r. 1903.

Wlel. Ojcze Newmanie: Lekarstwa które 
od ciebie dostałam zużyłam i nie ci ser­
decznie dziękuję, bo już myślałam że nie 
wytrzymam w moich wielkich tx>leściach. 
W jakimbądź czasie lub cierpieniu zawsze 
ożywać bęaę twoich lekarstw a drugich le­
karzy nie chcę znać. Niech ci Bóg da zdrowie 
i siły nad pracą twoją, abyś mógł uzdrowić 
cierpiących nadal. Pozoetaję na zawsze 
wdzięczną i z głębokim szacunkiem.

JULIA GŁOWACZEWSKA,
Florida, N. Y.

Wyleczony z bardzo przykrego 
kaszlu i bólu około serca.

Sharpsville, dnia 8go grud., r. 1903.
Wiel. ks. Newmanie : Donoszę ci z radością, 

że testem już zupełnie zdrów i mogę lepiej 
robić Jak przedtem i jest mi przykro, że nie 
mogę ci podziękować w lepszy sposób, za tak 
szczere i sprawiedliwe staranie się w mej 
sprawie. Mogę powiedzieć, źe jesteś od Bosa 
przysłany na ratunek dla ludzi cierpiących 
w Ameryce. Zdawało mi się że b^dę jeszcze 
potrzebował więcej lekarstw, ale po skoń­
czeniu tychże, uczułem zupełną ulgę i nawet 
wydaje się mi że jestem zdrowszym niż kiedy*  
kolwiek przedtem byłem i za to Jeszcze raz 
posyłam ci serdeczne Bóg zapłać. Oby Bóg 
łaskawy obdarzył cię jak najdłuższem życiem 
— pozoetaję z uszanowaniem.

M. PASZKIEWICZ, 
Sharpsville, Pa., box 120.

DARMO.
Załącz 8c. znaczek pocztowy na for­

mularz opisujący, jak ja leczę cho­
rych,
REVEREND NEWMAN,

1863 W. Lake st., Chicago, Ill,

b.xl SAM A4 “
: 

' w przewyższa wszelkie środki przepi- ł
sywane na kaszel i przywraca do zdrowego stanu 
cały przewód oddechowy. W zaziębieniach i gry- i

' pie wszelkie szkodliwe skutki uniknione być
, tnogą przez użyawnie^.o w łączności z

r1 Ce^T-Młezek ^^ĆZKAMI NA g.eentów. '

Severy gojąca maść
goi podrażnienia powierzchne, zabija wszelkie zarodki i prze­

ciwdziała tmj^cyni wpływom. Niezrównana na rany, stłu- < 
czenia, popękania i popalenia. Cena 25 ct., pocztę 28 ct. (

2S i 50 centów. <

1

1
1

Severy 
Balsam życia 

wpaja nowe życie w pacjenta 
pobudzając różne narządy do 
prawidłowego działania. Spró­
bujcie go na obstrukcją, nie­
strawność, wzdętość, zawrót 
i ogólny upadek’zdrowla.

Cena 75 centów.

Severy
Pigułki na wątrobę 
przyprowadzają odrętwiałą 
wątrobę do działalność!, po­
mnażają sekrecyę, przynoszą 
apetyt f uleczają żółciowość, 
żółtaczkę i kamień żółciowy. 
Cena 25 ct., pocztą 27 ct.

Do nabycia we wszystkich aptekach.
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Powiększają flotę
Od wojny hiszpańskiej Sta­

ny Zjednoczone powiększają 
stale swą flotę. L)nia 5 kwie­
tnia spuszczono znów na 
wody w warsztatach okręto­
wych w Newport News, 
Va., nowy okręt bojowy 
pierwszej klasy Virginia. • 

Nowy ten bojowiec jest 
największym okrętem w ma­
rynarce Stanów Zjednoczo­
nych. Pojemność jego wy­
nosi 14,600 ton, gdy tym­
czasem nowe bo’jowce nie­
dawno temu wykończone, 
Maine i Missouri mają o 
2,100 ton pojemności mniej. 
Okręt Virginia jest wię­
kszym pod względem po­
jemności o 300 ton od bo­
jowców Illinois, Wisconsin, 
Kentucky i Kearsage, a o 
4375 ton większym od Ore­
gon.

Jakkowiek Virginia jest 
największym dotąd okrętem 
bojowym w marynarce Sta­
nów Zjednoczonych, to je­
dnakże o wiele większych 
pięć okrętów będzie goto­
wych do służby, mianowi­
cie: Conneticut, Kansas, 
Louisiana, Minnesota i Ver­
mont. Pojemość każdego z 
nich będzie wynosiła 16,000 
ton, czyli 1400 ton więcej 
od Virginii.

Oprócz tego budują Sta­
ny Zjednoczone 12 nowych 
bojowców pierwszej klasy. 
Gdy wszystkie będą goto­
we, flota Stanów Zjedno­
czonych będzie posiadała 25 
okrętów pierwszej klasy.

W ten sposób Stany Zje­
dnoczone będą pod wzglę­
dem marynarki wojennej 
trzeciem mocarstwem na ku- 
li"ziemskiej. Pierwsze bo­
wiem miejsce zajmuje An­
glia, a drugie Francya.

Zamiarem obecnego rzą­
du Stanów Zjednoczonych 
jest postawić swą flotę na 
pierwszorzędnym szczeblu 
potęgi aby w ten sposób 
mieć w polityce międzyna­
rodowej takie znaczenie, ja­
kie im się słusznie należy.

Z kraju dziwactw.
“Krajem dziwactw’’ w 

pojęciu europejczyków mo­
że być nazwaną Japonia, 
na którą dziś zwraca się 
uwaga całego świata. Tak 
przynajmniej przedstawia 
kraj ten podróżnik angiel­
ski Douglas Sladen w świe­
żo wydanem dziele o Ja­
ponii.

Japończycy, zdaniem Sla 
dena, są nowoczesnymi epi­
kurejczykami; żaden z na­
rodów Europy nie pojmuje 
tak dosadnie starorzym­
skiego zdania “korzystaj z 
dnia”, cechą zaś epikureiz- 
mu japońskiego jest prosto­
ta życia, wręcz sprzeczna, 
ze złożonem i w mnóstwie 

szczegółów powikłanem ży­
ciem europejczyków.

Dom japoński jest naj- 
zwyklejszein pudłem, które 
stosownie do potrzeby dzie­
li się za pomocą parawanów 
lub “przepierzeń” na odpo­
wiednią liczbę przedziałek 
czyli pokojów. Przemianę 
tę dokonywa się łatwo i 
często, przynajmniej raz na 
dzień.

Na wzór starożytnych 
greków, japończycy na dom 
własny żadnej nie zwraca­
ją uwagi, ale za to lubią 
piękne otoczenie. Nawet 
największy bogacz obywa 
się bez pałaców, lecz za­
mieszkuje w domu prostym, 
małym i tanim. Ale za to 
wszystkie domy toną wśród 
ogrodów.

Gmachy publiczne otoczo­
ne są ogólną opieką. Wiel­
kie, wspaniałe są przedmio­
tem dumy japończyków.

Zamiłowanie do dzieł 
sztuki jest tak w Japonii 
powszechnem, iż każdy jest 
tam albo artystą, albo lu- 
bownikiem piękna. A jed­
nak w domach prywatnych 
naw%t najbogatszych, rzad­
ko spotkać się można z pa­
ru okazami artyzmu. Jedno 
dzieło sztuki — ale za to 
wspaniałe — oto zazwyczaj 
ozdoba całego domu.

W domach nie ma okien, 
nie ma drzwi, nie ma ścian 
wewnętrznych, nie ma wca­
le mebli, bez których nawet 
najbiedniejszy europejczyk 
nie mógłby się obyć. Sza­
fę do ubrań zastępuje stos 
pudeł i pudełek. W kuch­
ni nie ma gotowalni, nie ma 
garnków, ani rondli; w 
mieszkaniach brak stołów i 
stołków.

W dzień cały dom przed­
stawia jedną wielką salę, z 
piecykiem na środku, o- 
grzewanym węglami drze- 
wnemi. Na piecyku stoi 
zawsze wielki czajnik do 
herbaty, koło piecyka znaj; 
dują się maty i poduszki 
dla gości. W nocy sala za­
mienia się na szereg sy­
pialń, poprzedzielanych pa­
rawanami.

W ogrodach pełno drzew 
wiśniowych, owoców jed- 
nak japończyk nie zbiera, 
kocha się tylko w kwiatach 
tego drzewa i najrozmait­
szy czyni z nich użytek.

Japończyk nie zna wyra­
zów, któreby zastąpić mo­
gły europejskie przekleń­
stwa lub wymyślania. Co 
więcej nie zna on najpo­
spolitszych n nas wyra­
zów “tak’’ i “nie”; jest to 
wynikiem uprzedzającej 
grzeczności. Przeczyć niko­
mu niewól no ; ale zmusza­
nie do potwierdzenia cu­
dzego zdania uważa się za 
najwyższą gwałtowność, 
której dobrze wychowany 
japończyk nigdy się nie 
dopuści.

Sprawunki w sklepie za­
łatwia się inaczej, niż w E- 
uropie, bo i sklep japoński 
różni się przedewszystkiem 
od europejskiego tern, że w 
nim niema żadnych towa-. j 
rów. Kupujący wchodzi, ca­
ły personel sklepowy wita 
go ukłonami głębokiemi, 
niemal dotykając czołem 
podłogi, tak długo dopóki 
nie poprosi o zaprzestanie 
tej „czołobitności“. Wymie­
niasz przedmiot, którego 
potrzebujesz, stawiają przed 
tobą pięć filiżaneczek her­
baty, bez cukru, o którą 
wcale nie prosiłeś. Odmó­
wić przyjęcia, znaczyłoby 
to samo, co obrazić kupca 
Po wypiciu herbaty kupiec 
prosi o powtórzenie żąda­
nia.

-Potrzebujesz przypuśćmy 
chustek. Kupiec powtarza 
żądanie swoim pomocni­
kom, ci trą przez czas dłuż­
szy kolana i kiwają gło­
wami, co ma oznaczać, że 
towar ten jest do sprzeda­
nia i to w wyborowym ga­
tunku. Po chwili przynoszą 
ci ze składu pudełeczko 
pięknie malowane, prze­
wiązane wstążeczką. Jeże­
li towar ci się nie podoba, 
podają ci znowu pięć fili­
żanek herbaty — poczem 
znów przynoszą inne pu­
dełko. Do składu z towa­
rem kupujący wejść nie 
może, bo to znaczyłoby 
przyspieszenie zakończenia

Więzienia amerykańskie.
Instytucye te daleko od­

biegają od ponurych domów 
kary, jakimi są one w Eu­
ropie. W ięzienie amerykań­
skie to przedewszystkiem 
dom poprawy, którego za­
daniem nie ztorturować i 
zgnębić wyłącznie skaza­
nego przestępcę,lecz przede­
wszystkiem poprawić go i 
uzdrowić jaknajprędzej du­
chowo. To też więzień w 
Stanach Zjednoczonych jest 
nierównie szczęśliwszy od 
swego europejskiego towa­
rzysza niedoli, daleko mniej 
od niego będąc skrępowa­
nym przez surowość przepi­
sów, mając więcej swobody, 
lepsze pożywienie i nawet 
pewne rozrywki i wygody. 
Wszelkie jego ludzkie po­
trzeby są uwzględniane w 
miarę możności i przez to 
właśnie osiąga się daleko 
większe rezultaty moralne,

interesu, a na to etykieta 
nie pozwala.

Gdy cię zaproszą na ob- 
jad, zdziwisz się mnóstwem 
dań, maleńkich, nieraz mi­
kroskopijnych, ale za to o- 
gromnie licznych- Jeśli nie 
chcesz jeść jakiej potrawy, 
musisz specyalnie i obszer­
nie wyjaśnić powody. Ale i to 
nie wiele pomoże. Wszyst­
ko, czego nie spożyłeś za­
lakują ci elegancko i wło­
żą do “rikszy“ w której na 
obiad przybyłeś.

“Riksza“ — to niby na­
sza dorożka, tylko, że nie 
na czterech, lecz na dwóch 
kołach — i nie koń ją cią­
gnie, lecz człowiek. Innych 
dorożek nie ma prawie w 
Japonii. Tylko najwybit­
niejsi mężowie kraju po­
sługują się powozami.

Małżeństwo na sposób e- 
uropejski, w którem część 
żeńska powinna “opuścić 
matkę, ojca i dom cały, a 
pójść za mężem swoim“, u- 
waża się w Japonii za 
rzecz niemoralną. Tam ce­
lem wszystkich zabiegów 
żony jest teściowa, dla niej 
bowiem, nie dla jej syna, 
japonka wchodzi do domu 
swego “przyszłego“. Gdy 
teściowa zażąda, mąż musi 
się rozwieść ze swą żoną.

Czyż to nie kraj dzi­
wactw?

Przysięga japońska.
O zabawnem zdarzeniu w 

jednym z sądów londyń­
skich opowiadają dzienniki 
angielskie. W dokach Ro- 
yal-Albert w Londynie znaj­
duje się obecnie zaskoczo­
ny przez wojnę parowiec 
japoński “Bingo Maru”. 
Przed niedawnym czasem 
jeden z marynarzy tego o- 
krętu zmarł śmiercią gwał­
towną, wezwano więc do są­
du jego towarzyszy, aby zło­
żyli zeznania. Ma się rozu­
mieć, że zeznający musieli 
przedewszystkiem złożyć 
przysięgę. Ale jak? W tern 
sęk, bo nikt z członków 
sądu nie miał pojęcia o tern, 
jak przysięgają japończy­
cy. Zwrócono się tedy do 
sprowadzonego z nimi tłć- 
maeza. Pan ten pogadał 
ze świadkami i oświadczył 
poważnie, że przysięga ja­
pońska zasadza się na uro- 
czystem gaszeniu świec. Na 
podstawie tego orzeczenia 
sędzia kazał przynieść świe­
ce, zapalić je i podać ja­
pończykom . Marynarze spoj­
rzeli najpierw ze zdziwie­
niem na sędziego, następnie 
jednak, jakby domyślając 
się, o co chodzi, uśmiechnę­
li się wdzięcznie, wyjęli cy­
gara z kieszeni i chcieli je 
od płomienia świecy zapalić. 
Scena ta mimiczna wywoła­
ła wielką wesołość w są­
dzie. W końcu sędzia zdecy­
dował się przyjąć od mary­
narzy zeznanie bez przysię­
gi. Zkąd przyszło tłómaczo- 
wi do głowy, że przysięga 
japońska zasadza się na ga­
szeniu świec, tego dociec 
nie zdołano. W Japonii nie ! 
istnieje przysięga we właści- 
wem tego słowa znaczeniu. 
Przed rozpoczęciem sprawy 
pisarz sądowy zapytuje tyl­
ko świadków “Czy zechcą 
prawdę powiedzieć?” Na to 
odpowiadają świadkowie: 
“Tak, zgodnie z wymaga- I 
niem prawa.”

niż przez zupełne wydzie­
dziczenie skazanych z wszel­
kich aspiracyi i pożądań po­
wszechnych. Więzienie ame­
rykańskie bywa zwykle 
wielkim gmachem, racyo- 
nalnie zbudowanym, prze­
stronnym i jasnym, i nie 
wywiera wcale tego przy­
gnębiającego wrażenia, ja­
kie sprawiają zawsze tego 
rodzaju zakłady na starym 
lądzie. W tych prawdziwie 
nowoczesnych przybytkach 
kary są doskonałe bibliote­
ki, liczące po kilka tysięcy 
tomów, są sale gimnasty­
czne, są wzorowe łazienki. 
Co miesiąc! pojawia się w 
więzieniu wyższy urzędnik 
państwowy, a każdy z are- 
sztantów ma prawo rozma­
wiać z nim, wyłożyć mu 
wszystkie swoje zażalenia i 
prośby, to też o naduży­
ciach ze strony dozorców i 
zarządzających nie może 
być mowy. A zresztą speł­
niają oni obowiązki swe tak 
uczciwie i z takiem zamiło- 

| wanieni, że podziwiać nale­
ży ich gorliwość i ludzkość. 
Każdej niedzieli rano o- 
trzymują więźniowie numer 
tygodnika, który przynosząc 
im wszelkie wieści ze świa­
ta, przystępne artykuły tre­
ści religijnej i moralnej i 
rozprawki naukowe, jest 
stałym, nieprzerwanym łą­
cznikiem między nimi a lu­
dzkością. Redagowany jest 
on przez samych więźniów.

Ale życie więźnia amery­
kańskiego nie składa się z 
samych rozrywek, czynni­
kiem pierwszorzędnym w 
tych zakładach jest praca, 
której przedewszystkiem 
przypada tu w udziale pra­
ca pedagogiczna. To też 
więzienia amerykańskie są 
zwykle olbrzymimi warszta­
tami i fabrykami, ze zna­
czną i różnorodną produ- 
kcyą, która wytwarza nie­
jednokrotnie poważną kon- 
kurencyę nawet wielkim 
przemysłowcom, wspomaga­
nym przez kartele. Praca 
ciężka, bezustanna najlepiej 
utrzymuje w zdrowiu i kar­
ności splamione nawet zbro­
dnią dusze, modlitwa i ksią- 

I żka dokony wu ją dzieła. Nie- 
tylko rząd amerykański ale i 
ogół cały otacza swą opie­
ką skazanych przestępców 

j na długie nieraz lata odoso­
bnienia i stara się im dopo- 
módz, widząc w nich prze­
dewszystkiem ofiary ró­
żnych wadliwych urządzeń 
społecznych, ciemnoty i nę- 

i dzy. Istnieje więc cały sze­
reg stowarzyszeń opieki nad 
więźniami, a biorą w nich 
zawsze czynny udział ko­
biety.

Kontrola społeczna nad 
więźniami jest ułatwiona, 

I dzięki sprawozdaniom, ogła­
szanym corocznie przez dy­
rektorów poszczególnych 
zakładów; sprawozdania te 

i to najlepsze źródło, z któ- 
j rego wiele nauczyćby się 
I mogli prawnicy europej­
scy.^

Sądownictwo amerykań­
skie przeprowadziło też na­
der konsekwentnie różnicę 
pomiędzy przestępcą “z 
przypadku” i przestępcą 
“nałogowym” i każdego z 
nich traktuje zupełnie ina­
czej, ale zawsze z sercem 
pełnem litości.

Strój kobiet.
Słynny humorysta amery­

kański Marek Twain, miał 
[ niedawno odczyt o kobiecie 
i poświęcił w nim strojom 
kobiecym ustęp następują­
cy:

Porównajmy stroje obu 
półkul, n. p. strój murzyn­
ki z Afryki środkowej ze 
strojem wykształconej cór- 

! ki naszej wysoko rozwinię- 
I tej cywilizacyi nowocze­
snej.

U ludożerców nosi kobie­
ta, czy to w domu, czy na 
targu, czy wreszcie podczas 
wizyt zawsze ten sam strój, 
mianowicie cerę własną. To 

' wszystko, to cały jej ubiór. 
Kostyum najlżejszy w świe­
cie, ale z najczarniejszego 
materyału sporządzony.

Kostyum najpraktyczniej­
szy, bo zawsze gotowy i za­
wsze modny, a gdy kto do 
takiej pani w odwiedziny 
przyjdze, i wręczy bilet słu­

żącej, pewny być może, iż 
służąca nie odpowie: “Pro­
szę poczekać, pani właśnie 
ubiera się, za trzy kwadran­
se będzie gotowa”. Nie. 
Zanim gość próg przestąpi, 
już zjawia się pani domu. 
Prócz tego panie te nigdy 
nie chodzą do kościoła tyl­
ko po to, aby stroje sąsia­
dek obejrzeć, a gdy wrócą 
ztamtąd do domu, nie opi­
sują strojów widzianych i 
nie obgadują jedna drugiej. 
Strój sztuczny jest nato­
miast składową, częścią ko­
biety o kulturze wyższej. 
Niejedna z kobiet cywilizo­
wanych traci bez stroju po­
łowę wdzięków, niejedna 
wszystkie. Gdy za to zjawi 
się w stroju pełnym, jest 
arcydziełem sztuki i rozrzu­
tności. Wszystkie kraje, 
wszystkie sfery i wszystkie 
sztuki dań jej płacą, skła 
dają się na całość jej stro­
ju. Bielizna takiej córki cy­
wilizacyi pochodzi z Belfa­
stu, suknia z Paryża, ko­
ronki z Wenecyi, brylanty z 
Afryki, perły z Ceylonu, 
złoto z Kaliforni, kamee 
z Rzymu. Jednego tylko 
niewiem: Zkąd pochodzą 
jej włosy. Nigdy tego dowie­
dzieć się nie mogłem.

Postęp świata.
Przed pięćdziesięciu laty 

ludzie uważali puszczanie 
krwi za rzecz pożyteczną 
dla zdrowia. W obecnych 
czasach rozpoczął s i ę 
wprost przeciwny proces. 
Zamiast wypróżniania, któ­
re osłabia pacyenta, prze­
czyszczanie krwi i napeł­
nianie jest uznane za wzma­
cnianie systemu. To jest 
właśnie jak powinno być! 
Waga krwi równa się jed­
nej trzynastej wradze całe­
go ciała, a krew jest za- 
ważnym czynnikiem, aby go 
marnować. Aby ją wyczy ­
ścić, potrzeba naturalni« 
lekarstwa, któreby nie u 
szkodziło arteryi, ani nie 
przekskodziło czynności ser 
ca, przeciwnie, aby wyko­
nywało taką pracę do ja­
kiej jest przeznaczone. Ta 
kie lekarstwo możecie na 
być, jeżeli się postaracie o 
Severy Czyściciela Krwi. 
Pomnaża on ilość czerwo­
nych i białych kuleczek, 
wydala nieczystości i tru- 
jącą materyę z systemu, ni­
szczy zarazki choroby i 
wytwarza zdrowy i natu­
ralny stan każdego organu. 
Bladaczka, zawrót, bicie 
iseea, osłabienie i wyrzuty 
znikną jakby za pomocą 
siły czarodziejskiej, skoro 
zaczniecie go używać.
Nasz przyjaciel pan Wac­

ławik, z Nada. Tex , piszę: 
“Pan Maryan Podeszwa za­
wdzięcza swe zdrowie je­
dynie używaniu Severy Czy­
ściciela Krwi. Przez wie­
le lat cierpiał on na wrzo­
dy i skrofuł, ale skoro tyl­
ko zaczął używać Severy 
Czyściciela Krwi, czuje się 
zupełnie dobrze i zdrowo.” 

Severy Czyściciciel Krwi 
powinien także być uży­
wany przez tych, którzy 
cierpią na niedokrwistość i 
bladaczkę, gdyż wytwa­
rza on nową krew; nadto 
powinni go używać i ci, 
którzy cierpią na reuma­
tyzm, nerwowość i choroby 
weneryczne. Kosztuje tylko 
$l.oo, a pacyent odzyska 
swe zdrowie i siłę. Na 
sprzedaż we wszystkich ap­
tekach, albo wprost u W. 
F. Severn Co, Cedar Ra­
pids, Iowa. Przy obstalun- 
kach począwszy od $l.oo 
opłacamy koszta przesyłki.

EXTRA!
Jeżeli chorujecie na ja­

kąkolwiek chorobę, piszcie 
do nas natychmiast. Leczy­
my wszystkie choroby. Pi­
szcie otwarcie, co wam bra­
kuje. W chorobia nie ma 
się czego wstydzić. Wszy­
stko zatrzymujemy w taje­
mnicy. Adresować należy: 
THE KUFLEWSKI’S PHARMACY, 
1335 W. 22 st., Chicago, Ill.
Od Wydziału Wykonawczego.
Ostatniemi czasy sprawozdania 

nasze ogłaszaliśmy mniej punktu­
alnie. Zauważył to “Polak w A- 
meryce”. Więc z tego powodu 
robi uwagę następujący:

“Wszyscy sy zajęci wojny, a 
nawet nasz Wydz. Wykonawczy 

11-go polsko-katolickiego Kongre­
su, kiedy indziej punktualny i 
energiczny, śledzi tak bacznie 
przebieg wojny, że w ostatnim 
tygodniu zapomniał ogłosić spra­
wozdania’.

Miałby niezawodnie racyę “Po­
lak”, gdyby powyższy piszyc u- 
wagę miał na myśli wojnę nie 
rosyjsko-japońską, który to nasza 
prasa tak skwapliwie się zajmuje, 
ale tę, w której około Wielkano­
cy czynny udział biorą wszyscy 
księża katoliccy, do których i 
pierwszy sekretarz Wydz. Wyk. 
ma zaszczyt należeć.

Poruszywszy temat naszych 
sprawozdań nie możemy tu nieza- 
uważyć, iż niektórym zdaje się, 
że takowe ogłaszamy zbyt często, 
że tern natręctwem, trycycem ja- 
kiemiś tam „aspiracyami osobi- 
stemi“, zniechęcamy swych kon- 
fratrów do Federacyi polsko-ka- 
toiickiej i psujemy wszystko itd. 
Wobec tego wypadałoby nam na 
przyszłość być mniej natrętnymi. 
Więcejby należało działać w ci­
chości niż reklamować. A jednak 
wszyscy się zgadzają, że w Ame­
ryce zwłaszcza reklamować trze­
ba. Cóż więc mamy czynić. Niech 
nas o tern pouczy “Polak w A- 
meryce”, który się Darni bądź co 
bądź interesuje.

Posiedzenie Wydz. Wyk. odby­
ło się w zeszły wtorek. Radzono 
na niem przeważnie o przyszłym 
Kongresie. Nadto do Federacyi 
Przyjęty została osada św. Woj­
ciecha w Alban, Wis.

Informacye tyczyce się Federa- 
cyi, oraz ustawy tejże w ubie­
głym tygodniu wysłaliśmy do 
Wiel. ks. A. Tyszki w Canons­
burg, Pa. oraz do p. Antoniego 
Kościuszki w Dunkirk, N. Y. 
W obu miejscowościach Federa- 
cya nasza ma widoki dobre.

Dowiadujemy się z wiarogo- 
dnego źródła, że duchowieństwo 
polskie w Pittsburgu jest mocno 
zainteresowane Illcim polsko- 
katolickim Kongresem. Ty sprawy 
zainteresować usiłuje i księży 
P<«Lkich w Buffalo Wiel. ks. W. 
Swinarski. W tyru właśnie celu 
miał z nimi przed kilku dniami 
odbyć wspólne narady. Ze wszy­
stkich osad polskich w Ameryce 
na działalność W. Wyk. jest naj­
obojętniejszy sławna dla swej mi­
łości bratniej Filadelfia. Polacy 
tamtejsi zdaje się nie wiedzy je­
szcze c tern, że w roku 1901 
odbył się w Buffalo II-gi pol- 
sko-katolicki Kongres i że Wydz. 
Wyk. tegoż krząta się jak mo­
że około wykonania powziętych 
na nim uhwał. Filadelfia nas zu­
pełnie ignoruje. Dzieje się to 
zapewne z tej racyi, że na czele 
tamtejszej Polonii stojy-mężowie 
głęboko uczeni w polityce zwła­
szcza kościelnej, co to nadzwy­
czaj mężnie strzelają z za płotu 
do swych własnych rodaków.

Ks. K. Sztuczko, C. S. C.
I Sek. W. Wyk. 

Chicago, 111. d. 9 kwietnia 1904.
ODEZWA.

My niżej podpisani upraszamy 
Red. “Gazety Polskiej” o umie­
szczenie tej dezwy w swojem pi­
śmie. Otóż my wszyscy po przy­
byciu do Washington i zobacze­
niu gruntów jakie każdy może o- 
trzymać na, homestead, uważamy 
za nasz obowiązek podać do wia­
domości wszystkich rodaków, że 
okolica ta bardzo się nam podoba. 
Klimat łagodny, wprawdzie spadł 
tu śnieg, ale zimna nie ma. 
Ziemia urodzajna, wielki zapas 
dobrej wody i drzewa. Każdy tu 
przybyły otrzymuje 160 akrów 
ziemi z lasem, a ponieważ przez 
grunta te jest już wymierzona 
kolej i cześć już pobudowana, 
jesteśmy pewni że tu mamy wiel­
ką przyszłość; potrzeba tylko 
ludzi, co umią i chcą pracować 
na gruncie i którzy nie boj ąsię 
grubego drzewa. Jeżeli się zgro­
madzimy w większej liczbie bę- 
dziemy^mieli 36 mil kwadratowych 
ziemi w polskich rękach, i dla 
tego zachęcamy wszystkich do 
przybycia tutaj jak najprędzej. 
Każdy z nas chętnie odpowie 
na wszelkie listy, bo my tu wszy­
scy zostajemy. Osada nasza nie ma 
jeszcze nazwy, a poczta nasza 
Lucas, Washington. II. Skowroń­
ski, S. Cleveland, Ohio.; Józef 
Miller, Chicago, 111.; Tomasz 
Schultz, Berlin, Wis.; Szymon 
Szulc, Belgrante, Wis.; Wł. So­
wiński, Chicago, 111.; Józ. Kru­
szyński, Dundee, 111.; Wojciech 
Kasper, Chicago, 111.; Fr. Stol­
zman, Gaylord, Mich.; Józef 
Magdziar, Gilmann, Minn.; Józ. 
Kicslinkiewicz, Chicago, III.; Teo. 
Kossowski, Chicago, 111.; Józef 
Marszczeński, Chicago Ill.; M. 
Chigrokut, F. Zieliński i A. Za­
wadzki, Penham, Minn.; Wiktor 
Kapuściński, Stenley Wis.; Kle- 
mentowski, Poronte, Ohio.

Kolonia Polsko-Czesko-Sło- 
wiańska w Skagit County, 

Stanie Washington.
Jak już dziś prawie każdeiuu 

wiadomo, Stan Washington jest 
pod wielu względami, jednym z naj­
lepszych Stanów w Ameryce, dla 
farmera, rzemieślnika i robotnika. 
Każdy, co tu przybędzie i osiedli się, 
jest zadowolony, sprowadza swoich 
krewnych i znajomych, będąc 
przekonanym, że tu kraj nowy i 
pewna przyszłość. Ze statystyk, 
wiemy, że tu klimat zdrowy i 
każdemu sprzyja, nie ma gorączeki 
mrozów,śniegów i żadnego robactwa 
— ziemia nadzwyczaj urodzajna — 
zawsze pewne urodzaje — można 
pracować każdej pory roku a wielu 
znawców porównują stan Wa­
shington do Francyi, gdzie farmerzy 
porobili majątki. — Skagit County, 
gdzie nasza kompania tysiące 
akrów ziemi zakupiła, słynie na 
całym Zachodzie, z nadzwyczaj 
obfitych żniw, urodzajnej ziemi, 
lokacyi i transportacyi. Tam 
wszystko się rodzi, dojrzewa i 
farmerowi zapewnia przyszłość. 
Grunta naszej kolonii są położone 
Ц mili od miasta SEDRO- 
W00LEY, 34 mili od min węgla 
i 1J m*'i  od rzeki, na której 
parowce kursują do wszystkich 
portów Stanu Washington i trzy 
główne koleje przechodzą przez 
cały оЬз/.аг gruntów kolonii. Drogi 
rządowe mamy na wszystkie strony 
powiatu i mniejsze koleje do­
chodzące . do min, tartaków i 
pobocznych miasteczek. Pracy 
w całej okolicy wiele każdego 
czasu i wszędzie dobrze płacą. — 
Grunta nasze są równe, ziemia 
czarna, drzewo wycięte i czyszczenie 
łatwe — więcej jak 20 akrów 
takiej ziemi, nikt tu nie potrzebuje, 
gdyż faktem jest, że tu jeden Bkier 
więcej przyniesie, aniżeli 4 akry 
na Wschodzie. Okolica naszej 
kolonii jest położoną pomiędzy 
kolonią polską i czeską, gdzie 
wszyscy ^dobrze się mają i są dziś 
niezależnymi. Powyżej wymienione 
grunta sprzedajemy od $10.00 do 
$25.00 za akier, na dogodnych 
warunkach i lekkie wypłaty. Drzewo 
na budowę domów, sprzęty rolnicze 
i wszystko do życia, można dostać 
na miejscu. Na kościół, szkołę i 
cmentarz damy ziemi, ile będzie 
potrzeba, a księdza polskiego już 
mamy. Na gruntach naszych mamy 
zamiar kolonizować Polaków, 
Czechów i Słowianów. Obecnie 
można tu przybyć za prawie pół 
ceny tykietu aż do Igo maja, 
kolejami Great Nortliern, Canadian 
i Nortliern Pacifie. W biurze 
naszeni można zmówić się po 
polsku, czesku, iowiańsku, nie­
miecku i angielsku. - Czyste 
Abstrakty gwarantujemy i takowe 
przy zakupnie dajemy bezpłatnie. 
Po dalsze informacje piszcie do:

8LAV0NIAN LAND CO.,
311 New York Iłlock, Seattle, Wu-11.

Rekomendacye nasze: Dexter, 
Horton Bank, Washington National 
Bank. ___________

NOWE KSIĄŻKI.
Bratobójca powieść moralna z czasów 

wielkorządztwa Alby w Nider­
landach. Osnuta na prawdziwem 
zdarzeniu — napisana przez ks. 
Ileyduckiego, kapelana w Weesen, 
w Szwajcaryl. 52 stronic. Cena 15c.

Czort i pół kwarty wódki opowieść.
Cena 80c

Milioner i Smieciarz. Tłomaczenie 
z niemieckiego z obrazkami. Cena 30c 

Marra Konopnicka. Wybór Pism 
jubileuszowe wydanie ludowe 
Łucyana Rydla z lyaunkami Wyspiań­
skiego i ozdobą tytułową Wodzinow- 
sklego. Cena 40c.

Odzyskana Córka powieść z obrazkami
Cena 30c.

Nowy Zbiór powinszowali do użytku 
młodzieży, oraz wierszy okoliczno­
ściowych dla osób dorosłych, zebrał 
i napisał wierszem i prozą J. A. 
Zygmunt. Cena broszurowana 50c,

W mocnej oprawie 75c.
Opowiadania, baśnie, bajki, przypo­

wiastki itp., czerpane ze starych 
roczników pism warszawskich i kra­
kowskich, ksiąg i zeszytów przez 
W. Dy nie wieża, oprawne ozdobnie 
w kolorowe płótno ze srebrnemi 
tytulikami. Cena $1.50.

Opieka nad Dzieckiem przed uro­
dzeniem i nad nowonarodzonem 
według wymagań przyrody (z ryci­
nami.) Cena 20c.

Poradnik dla kobiet które chcą być 
zdrowemi. Napisał Dr. Józef Zielczak 

Cena 20c
Podróże («iillivera do nieznanych 

krain przekład z angielskiego W. 
Szymanowskiego z rycinami II. Emy. 
Cena broszurowana', - 85c.
W mocnej oprawie, - - 60c.

Porozbiorowe Dzieje Polski czyli 
jak naród polski walczył za ojczyznę. 
Opowiedział Tomasz Siemiradzki. 
Tom I i II. Cena $1.00.

Robaki w ciele ludzkiem. Cena 30c. 
Sześć Beczek Złota opowiadanie 

z przeszłego wieku (z rycinami.)
Cena 80c. 

Tajemnicza Sprawa Powieść przekład
z. angielskiego. Cena 35c.

Tajemnica Chaty Wiejskiej. Powieść 
przez Fr. Xaw. Tuczyńskiego.

Cena 30c.
Zakon Małżeństwa czyli rozbiór obo­

wiązków małżeńskich, ze stanowiska 
zdrowotności jednostkowej i spo­
łecznej. Katechizm dla małżonków 
oraz dla osób mających wejść 
w związki małżeńskie. Cena 80c.

Złota Księga. Księża i Parafie Polskie 
w Stanach Zjednoczonych Pół. Am. 
Napisał Szczęsny Zahajkiew’icz.

Cena 30c.
Zmart wy cli w sianie z trumny.Powieść 

z czasów powstania w r. 1868 
Napisał Stefan Choun. Cena lOc.

Atlas wojny rosyjsko japońskiej, 
zawiera: Rosyę w Europie, Rosyę 
w Azyi, Japonię, Koreę, Mandżuryę, 
Chiny cały teatr wojennych operacyi 
na dalekim Wschodzie. Atlas ten 
obejmuje 16 stronic, oprawny pięknie 
w płótno, rozmiar 12x14 cali*.  Cena 30c.

Mapa wojny Rosyi z Japonią. Na 
jednej etroule znajduje się Japonia, 
Chiny, Korea Mandżurya i wybrzeże 
Oceanu Spokojnego, "należące do 
Rosyi, na drugiej całe państwo 
rosyjskie. Rozmiar 20x28 cali. Mapa 
jest wykończona kolorowo. Cena 20c.

W. Dyniewicz.
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Wiadomości Krajowe.
Otwarcie wystawy.

ST. LOUIS, Mo., 9 kwie­
tnia. — Dziewięćdziesiąt 
siedm procent wszystkich 
budynków wystawowych 
będzie gotowych na dzień 30 
kwietnia, dzień otwarcia 
wystawy, a 15 maja wysta­
wa będzie wykończona pod 
każdym względem.

Ze siedmiu osobistości, 
którzy będą mówcami pod­
czas ceremonii w dniu o- 
twarcia wystawy, sześciu 
już obrano. Są nimi : sena­
tor Wiliam P. Fryc, prezy­
dent pro tern, senatu St. 
Zjedn. ; baron von Stern­
berg, niemiecki ambasa­
dor do St. Zjedli. ; senator 
'Thomas H. Carter, prezy­
dent krajowej komisyi ; pre- 
zydnet D. R. Francis, dy­
rektor robót; Isaac S. Tay­
lor i dyrektor okazów J. 
Y. Skiff. Siódmym mówcą 
będzie jeden z najlepiej zna­
nych ludzi w kraju.
Minister Taft będzie oso­

bistym reprezentantem pre­
zydenta Roosevelta.

Olbrzymia kradzież
DENVER, Colo., 8 kwie­

tnia — Aresztowano tu nie­
jakiego Alberta E. Bell z 
Tacoma, Wash., którego zło­
dziejski rekord przewyższa 
wszystkie inne. Otóż ten 
sprytny facet, liczący zale­
dwie 30 lat życia, potrafił 
w przeciągu dwóch lat 
skraść milion dolarów z 
worków pocztowych oraz 
zręcznie fałszując czeki ban­
kowe.

Z budynku pocztowego w 
Philadelphii skradł “papie­
rów wartościowych na pół 
miliona dolarów.

Do swych złodziejskich 
operacyi nie miał żadnych 
wspólników, gdyż sam był 
dość zdolny do “pracy”.

Cyklon.
NATHES, Miss., 8 kwie- 

nia. — Powyższe miaste­
czko zostało nawiedzone u- 
biegłej nocy niszczącym cy­
klonem, który wywracał 
słabsze domki, zrywał da­
chy i kominy, wyrywał z 
korzeniami drzewa itp. wy­
rządzał szkody. Miasto dziś 
przedstawia widok, jak po 
zbombardowaniu. Do cyklo­
nu przyłączyła się szalona 
ulewa, spowodowana ober­
waniem się chmury i cze­
go w mieście nie zniszczył 
cyklon to dokończyła wo­
da.

O podobnych “figlach” 
cyklonowych donoszą z 
miast Calwert i Mexia w 
stanie Texas.

Wielkolud.
SPRINGFIELD, 8kwie­

tnia. — Na farmie Woli- 
werton niedaleko Tippeca­
noe City podczas kopania 
rowów natrafiono na szkie­
let olbrzyma, który od 
wierzchu czaszki do bioder 
mierzył 8 stóp. Nóg nie 
było wcale. Czaszka była tak 
wielką, że mogłaby służyć 
za hełm dla człowieka z 
największą głową. Obok 
znaleziono kilka innych 
szkieletów również wielkich, 
jednakże ten jeden był naj­
większy.

Znaleziono także proste 
naczynia gliniane i inne 
przedmioty, które zabrano 
do muzeum.
Kościuszko W Washingto­

nie.
WASHINGTON, 9 kwie­

tnia. — Pomiędzy licznymi 
bilami, przyjętymi wczoraj 
w Izbie posłów, znajduje 
się również bil, wniesiony 
przez posła Mc. Cleary z 
Minnesoty, ażeby Stany Zje­
dnoczone przyjęły ofiarowa­
ny im przez polaków w A- 
meryce zamieszkałych, po­
mnik Tadeusza Kościuszki, 
który ma stanąć na skwe­
rze Lafayetta w Washingto­
nie. Rezolucyę przyjęła Izba 
jednogłośnie.

Smutna wiadomość.
SMOKE RUN, Pa., 8 

kwietnia. — Smutne zda­
rzenie miało miejsce w 
Boardman Place czyli Po- 
cieron, Pa., Clearfield Co. 

Trzeciego kwietnia t. j. w 
polską Wielkanoc o godz. 
6 po poł. trzech polaków:

Stanisław i Bernard Łuka­
sik ,Stefan Kurek i chło­
pak Ungarski, zastrzelili 
jednego polaka Antoniego 
Moskalik, rodem ze Śred­
niej wsi, powiatu Lisko, 
Galicya. Mordercy również 
pochodzą z Galicy i. Zabity 
iczył lat 18. Już był dwa 
ata w Ameryce. Dnia tego 

wybierał się on na pogrzeb 
jednego ze swych dawniej­
szych znajomych, a gdy 
wyszedł z mieszkania, zo­
stał napadnięty przez wspo­
mnianych rabusiów i za­
strzelony. Nie wiadomo je­
dnak, który z tych czterech 
strzelał. Kula trafiła w gło­
wę i przeszła na wylot. Po 
dziesięciu minutach postrze­
lony już nie żył. Zbójców 
schwytano z wyjątkiem osta- 
t niego Ungarskiego, który 
znikł bez śladu. Złapani są 
pod kluczem i sprawiedli­
wości stanie się zadość, po­
mimo, iż napastnicy byli 
zupełnie pijani w czasie mor­
derstwa. — Antoni Klin.

Powódź.
MONTREAL, Canada, 11 

kwietnia. — Na rzece św. 
Wawrzyńca puściły lody i 
kry utworzyły olbrzymią 
tamę pod Verden, miastem 
położonem niedaleko od 
Montreal. Wezbrane wody 
zalały 2(X) domów i podmy­
ły szyny kolejowe na prze­
strzeni kilkunastu stóp. 
Mieszkańcy musieli się ra­
tować na łódkach. Powódź 
zrządziła znaczne szkody.

81 ub hr. Giżyckiego.
WASHINGTON, 12 kwie­

tnia. — Państwo Roberto­
wie Patterson z Chicago 
podają do wiadomości, że 
ślub ich córki z hrabią Gi­
życkim odbędzie się we 
czwartek, dnia 14 kwietnia. 
Aktu zaślubienia dokonać 
ma kardynał Gibbons w kół­
ku krewnych państwa mło­
dych. Zaraz po ślubie wyja- 
dą państwo młodzi do Euro­
py, do dóbr hrabiego, znaj­
dujących się koło Peters­
burga.

Olbrzymi kanał.
WASHINGTON. 8 kwie­

tnia. — Jeneralny konsul 
Watts doniósł z Petersbur­
ga do departamentu stanu, 
że znany rosyjski inżynier 
W. von Buckteschell opra­
cował i przedłożył carowi 
plany z kosztorysem proje­
ktowanego kanału rygsko- 
chersońskiego. Długość ka­
nału ma wynosić 1,468 mil 
i połączy Bałtyk z Czarnem 
morzem. Kopanie rozpo­
cznie się od Rygi, portu nad 
Bałtykiem, a skończy w 
Chersonie, przystani nad 
Czarnem morzem. Koszto­
rys podany jest na $180,- 
250,000. Kanał będzie 31 % 
stóp głęboki, 140 stóp sze­
roki u dna, a 266 stóp sze­
roki na powierzchni. Wzdłuż 
kanału po jednej stronie 
zbudowana będzie szosa.
Anarchiści rozpędzeni.
PHILADELPHIA, Pa., 

11 kwietnia. — Na rozkaz 
szefa tamtejszej policy i, je­
go podkomendni rozpędzili 
anarchistów zebranych w 
hali Odd Fellows Temple, 
gdzie miała wypowiedzieć 
główną mowę osławiona a- 
narchistka Emma Goldman.

Przed halą był zebrany 
czterotysięczny tłum, cieka­
wy usłyszeć wywodów nar­
wanej baby, lecz polieya 
przeszkodziła tym dobrym 
chęciom.

Czterech zagorzałych zwo­
lenników anarchizmu, któ­
rzy chcieli podówczas wy­
wołać awanturę, zabrano do 
więzienia, a pannie Gold­
man kazano się zachować 
spokojnie, grożąc jej are­
sztowaniem.

Wiadomości Zagraniczne.
Zamach na króla.

MADRYT, 8 kwietnia. 
— W mieście Barcelonie 
popełniono zamach na mło­
dego króla hiszpańskiego 
Alfonsa i jego pierwszego 
ministra Maura. W mieście 
tern odbywa się wystawa i 
król przybył umyślnie ce­
lem zwiedzenia tejże. W 
chwili, gdy król opuszczał 
budynek wystawowy, mie­
szczący okazy pracy rę 

cznej, jakiś anarchista rzu­
cił bombę,która upadła w 0- 
dległości kilkunastu kroków 
od króla i eksplodowała. 
Dwie osoby z orszaku kró­
lewskiego zostały poranio­
ne. Królowi nic się nie sta­
ło. Polieya natychmiast oto­
czyła króla kordonem i w ka­
recie wywieziono go z placu 
wystawy. Mimo najściślej­
szych poszukiwań, nie wpa­
dnięto nawet na trop zbro­
dniarza. Rzucił on bombę 
w górę i widocznie był w 
tej chwili otoczony przyja­
ciółmi, tak, że nikt nie mo­
że podać nawet z jakiego 
punktu pocisk ten wyrzuco­
no.

Zamach ten wywołał dla­
tego przedewszystkiem ogól­
ne wzburzenie w kraju, że 
Alfons jest zaledwie dora­
stającym chłopcem. Na 
przyszły miesiąc kończy lat 
18. Jakiż więc cel może 
mieć zamordowanie takiego 
chłopaka, który o rządzeniu 
jeszcze pojęcia niema i zale­
dwie od ziemi urósł?

Wysadzenie pomnika.
PETERSBURG, 8 kwie- 

nia. — W Wilnie został 
wysadzony w powietrze je­
den z najwięcej znienawi­
dzonych znaków panowania 
moskiewskiego na Litwie, 
mianowicie pomnik w for­
mie kapliczki, zbudowany 
za czasów Murawiewa, na 
pamiątkę “stłumienia po­
wstania 1863 r.” Kapliczka 
ta mieściła się na rogu uli­
cy St. Jurskiej i Wilewi- 
ckiej i zawierała na ścia­
nach spis wojskowych ro­
syjskich, zabitych podczas 
powstania. Rząd nakazywał 
odbywać procesye i modły 
dziękczynne w tej kapliczce 
za poległych w powstaniu 
rosyan. Bomba dynamito­
wa eksplodowała, niszcząc 
kapliczkę. Wrażenie zama­
chu w mieście niesłychane, 
zwłaszcza, że sprawców nie 
ujęto.

Z Bałkanu.

WIEDEŃ, 8 kwietnia. 
—Powszechne wrażenie wy­
wołał artykuł pisma urzę­
dowego Fremdenblatt, u- 
ważanego jako organ hr. 
Gołuchowskiego. Donosi to 
pismo mianowicie, że zacho­
dzi obawa, iż lada chwila 
s t os u n k i dyplomatyczne 
między Turcyą a Bułgaryą 
będą zerwane. Powodem 
tego jest nieprawne postę­
powanie Turcyi, która ściga 
i więzi Bułgarów w Mace­
donii. Organ Gołuchowskie­
go ostrzega w końcu sułta­
na, że w obecnej sytuacyi 
lada iskra może wzbudzić 
taki pożar, który zaledwie 
strumieniami krwi ludzkiej 
będzie mógł być zagaszo­
ny.

Śmierć Izabelli.
PARYŻ, 10 kwietnia. — 

Była królowa hiszpańska, 
Izabella, babka obecnego 
króla Alfonsa, zmarła dziś 
rano o godzinie 9:15.

Trzy córki infantki: Iza­
bella, Eulabia, i Marya by­
ły u łoża śmierci, jak ró­
wnież książę Ferdynand ba­
warski, mąż infantki Ma­
ryi. Królowa nikogo nie po­
znawała podczas choroby, 
będąc ciągle nieprzytomną.

Podobno król Alfons nie 
przybędzie na pogrzeb, lecz 
zarządził by ciało zmarłej 
pochowano w Hiszpanii z 
wszelkimi honorami w Eel 
Escorial o 26 mil na półno- 
cny-zachód od Madrytu. 
Dwór hiszpański żałobę ob­
chodzić będzie przez rok.

BANK POLSKI I BIURO NOTARYALNE

2 Carlisle St., NEW YORK N. Y-

Istnieje 
przeszło od 

lat 10.

Istnieje 
przeszło od 

lat 10.
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Wysyłamy pieniądze do starego kraju najtaniej i najszybciej. 
Sprzedajemy Szyfkarty do i z Europy po najtańszych cenach. Wy­
syłamy mężczyzn do starego kraju na pospiesznych parowcach 
za kwotę 7 do 10 dolarów. Załatwiamy wszelkie sprawy sądowe, 
notaryalne i wojskowe z najlepszym skutkiem za taniem wynagro­
dzeniem.

Pomagamy w sprawach amerykańskich jak w wypadkach u- 
szkodzeń, w sprawach spadkowych i patentowych.

WSZELKIE INTOKMACYE BEZPŁATNIE.

iPERFECTO
__________________________

Nie Posyłajcie Pieniędzy, **•“ $3 97.
r Aby azybko zaznajomić publiczność 1 agentów x naszymi towarami robimy tę nleoywałj ofertę 1 

wydajemy w premii tysiące dolarów. Przyślijcie nam swój adres i najbliższe biuro expresowe a wyśle 
$ my wam ustępujące przedmioty: 1 pudełko cygar, 1 14K. złote« napełalaay niklowy męski zegarek 

z otwartym cyferblatem (wymieńcie jak! chcecie, tak dobry jak S<O zerares, gwarantowany na 5 lat, 
wszelka naprawa darmo lub wymienimy takowy, 1 grubo pizłacany łańennzek I brylok, 1 prawdziwą 
Sheffield brzytwę. 1 grubo złotem napełuinny pierścionek x wyszym Inleyałem, 1 brrlnntową szpilkę, 
pozłacane spinki, 1 parę pięknych spinek do mankietów, « srebrnych Alaska łyżeczek. Jetell po obej­
rzeniu tego towaru‘na ezpreste spodoba wam się zapłaćcie SS »7 ! koszta przesyłki. Jeżeli nie, niepła- 
cicie nni centa. Chcemy, abyftc’e polecali nasz towar swym przyjaciołom. Damski zegarek z otwartym 
cyferblatem zamiast męzkiego, kosztuje S4.72. Jeżeli nam przyślecie pieniądze naprzód i »c na prze­
syłkę. to poślemy wam pocztą całą przesyłkę. (Ta firma jest znana). A.F. HOLLANDA (O., 
158 Flflh Are., Chicago, 111.

Podział Afryki.
LONDYN, 9 kwietnia. 

— Dziś zostało podpisane 
przymierze pomiędzy An­
glią i Francyą. Załatwia 0- 
no drażliwe kwestye, któ­
re dzieliły oba mocarstwa od 
ostatnich lat 25. Traktat 
zapewnwa Francyi wolną 
rękę w Marokko, a zosta­
wia Anglię w posiadaniu E- 
giptu.
Traktat składa się z trzech 

różnych części. Pierwsza u- 
mowa dotyczy Marokko i 
Egiptu, druga Nowej Fund- 
landyi i Zachodniej Afry­
ki, a trzecia omawia Siani, 
Nowe Hebrydy i Madaga­
skar.

Anglia przedewszystkiem 
zgadza się na uznanie praw 
Francyi do pilnowania spo­
koju i bezpieczeństwa w Ma- 
rocco, a Francya nie będzie 
przeciwdziałać akcyi An­
glików w Egipcie. Konwen­
cja z roku 1888 o neutral­
ności kanału suezkiego zo­
staje potwierdzona. Wol­
ność handlu w Egipcie i 
Marocco zostaje gwaranto 
waną dalsze lat trzydzie­
ści.

W celu zapewnienia wol­
nego przepływu przez cie­
śninę Gibraltaru, zgadzają 
się obie strony, że żadne 
fortyfikacye nie zostaną po­
budowane na marokańskim 
brzegu pomiędzy Melilla, 
a południowem ujściem rze­
ki Sebu.

W Nowej Fundlandyi 
(północnej Ameryce), Fran­
cya zrzeka się swych, tak 
zwanych, praw rybackich 
przy brzegach, ale zatrzy­
muje prawo rybołóstwa. 
Odszkodowanie zostanie wy­
płacone francuskim właści­
cielom rybackich zakładów 
i ich urzędnikom.

Na wyspach Nowej He­
brydy, francuski i angielski 
rząd wyznaczył komisyę, 
która załatwi spory o ziemię 
pomiędzy mieszkańcami.

Co się tyczy Madgaaska- 
ru, Anglia cofa swoje pro­
testy, uczynione w pewnych 
chwilach, co do ekonomi­
cznych ustanowień francu­
skich.

Za to ustępstwo Francya 
zyskuje trzy koncesye grun­
tów w zachodniej Afryce.

W Zambezzi nastąpi zmia­
na granic, która zapewni 
Francyi dostęp do rzeki w 
części jej dostępnej dla do­
pływu wielkich okrętów; da­
lej Francya zyskuje 6 
wysp Los i oprócz tego na­
stąpi zmiana granic pomię­
dzy rzeką Niger a jeziorem 
Czad, która zapewni Fran­
cyi drogę przez żyzną 0- 
kolicę.

Co się tyczy Sianiu, to 
dwa kraje zgadzają się na 
utrzymanie obecnie istnie­
jących warunków.

. Podziękowanie.
Do Szanownej firmy Pu­

łaski Mcdz. Co. 531 Noble 
st. Chicago 111.

Coal Centre Pa.
Szanowni Panowie!—Nie 

mają panowie pojęcia jak 
jesteśmy Wam wdzięczni za 
te maszyny, których tutaj 
nikt, prócz nas niema. Za 
syłamy panom podziękowa­
nie za nadesłane maszyny. 
W krótkim zapewne czasie 
nadeslemy więcej obsta- 
lunków. Przesyłając Szan. 
Panom słowa pozdrowie­
nia, kreślę się z szacun­
kiem W. Bikowski,
Box 276, Coal Centre Pa., 
Washington Co.

Nowe widoki kolorowe 
do stereoskopów.

W tych dniach otrzymaliśmy wielką 
ilość kolorowych widoków do stereo­
skopów, które podajemy poniżej. Widoki 
te sprzedajemy po dolarze 24 sztuk, 
albo 48 sztuk za 2 dolary. Każdy widok 
jest inny. Stereoskop sam kosztuje 
dolara. Oto sols widoków:

ZBIÓR No. I.
1) Biały Dom w Washingtonie.
2) Katedra w mieście Mexico
3) Ulica Market i katedra św. Bartło­

mieja w Frankfurcie, Niemcy.
4) Aleja palm kokosowych w Florydzie.
5) Widok wodospad u N iagara z pagórka.
6) Widok pałacu Fryderyka w Pocz­

damie, Niemcy.
7) Widok północny wystawy paryskiej 

z wieży Eiffel.
8) Kościół katedralny w Gwadalupie 

w Meksyku.
9) Górna kolej na Baurach, New 

York.
10) Budynek obok pałacu letniego 

w Pekinie, Chiny.
11) Kolej n ad rzeką A rkansas w Colorado.
12) Koniec mostu Brooklińskiego 

od strony Nowego Yorku.
13) Oficerowie rosyjskiego okrętu 

Retvizan.
14) Jarabe czyli meksykański taniec 

narodowy.
15) Henryk pruski w warsztatach 

okrętowych w Philadelphii.
16) Niagara od strony Stan. Zjed. 

zamarznięty.
17) Most łódkowy na Renie w Apoloni, 

Niemcy.
18) Robienie ciastek w Queretaro, 

Meksyk.
19) Pomniki kamienne w Queretaro, 

Meksyk, gdzie Maksymiliana i jego 
jenerałów rozstrzelano.

2V) Ogród luksemburski w Paryżu, 
Francya.

21) Ulica State i Masonie Tempie 
Chicago.

22) Okręt Indiana, widok z frontu.
23) Wieża Eiffel podczas wystawy 

paryskiej.
24) Widok frontowego pokładu ros. 

okrętu Retvizan.
ZBIÓR No. II.

25) Widok rzeki Wschodniej z mostu 
brook lińskiego.

26) Pomnik Fryderyka III w Kolonii 
Niemcy.

27) Pułk kawaleryi w Sztrasburgu.
23) Watkins Glen wodospad.
20) Rzeka i góra Watkins, w dolinie 

Yosemite.
30) Nowa brama, w Poczdamie, Niemcy.
31) Miasto Moskwa, widok z Wielkiego 

Pałac u.
32) Kościół i wieża Iwana Groźnego 

w Moskwie.
83) Katedra zamku Windsor w Lon­

dynie.
34) Jerozolima, widok z meczetu 

w Omar.
85) Katedra w Berlinie, Niemcy.
36) Most w Ixtalaco w pobliżu miasta 

Meksyku.
87) Kościół Zbawiciela w Moskwie.
88) Wodospad w Yumato, Japonia.
89) Brama jerozolimska wzdłuż ulicy 

Dolorosa.
40) Miasto Havana — demonstracya 

niedzielna.
4,1) Wielkie rzezalnie i peklarnie 

chicago8kie.
42) Ogród Parierre w Frankfurcie, 

Niemcy.
43 ) Wnętrze katedry w mieście Me­

ksyku , »
44) Ćwiczenia artylerzystów’ w Zaca­

tecas, Meksyk.
45) Zamek w*  Chapultepec obok mia­

sta Mek yku,
46) Podróżowanie wieśniaków w Ja­

ponii.
47) Kapitol Stanów Zjednoczonych w 

Washingtonie.
48) Most wiszący w Royal Gorge,Colo 
UWAGA! Pojedyńczo widoków’ nie |

sprzedajemy. Kto chce, musi kupić ca­
ły zbiór pierwszy lub drugi.

Kto chce zobaczyć podpis pod wido­
kiem po polsku, niech zamknie praw’e I 
oko. W. Dyniewicz.

PRZYŚLIJCIE NAM TVLKO JEDNEGO DOLARA

a wyślemy wam do obejrzenia jeden z następujących

No. 92.—Ta sam« tylko 
o 21 kluczach. Cena

Jeżeli się wam będzie podobała to zapłacicie agentowi ekspresowemu ręsztę 
pieniędzy i koszta przesyłki.

Fortepiany dla Dzieci.

No 1. Imitacja rótanego drzewa, 15 
wistowy, 15 stalowych głosów, 
1574*10*« x8>< cali. Ładna ta­
tarka dla dzieci. Cena

2. Imitacja różanego drzewa opra­
wa. mocniejszy i ładniejszy in- 
strument jak poprzedni, 15 kla­
wiszowy, 15 stalowych głosów, 
16%x 14x9 caJi. Ślicznie orna­
mentami oz&HTiony. Ładny po­
darek dla dzieci. Cena

No. 119. — Ozdobna i 
ślicznie wykończona pół- 
tonówka. Imitowana ma- 

choniowa oprawa, otwar­
ta klawiatura, perłowe 
klucze, niklowe rogi i 
klamry, podwójne miechy, 
19 kluczy, 4 basy, 2 sztop- 
sy, 4 rzędy piszczałek 
12x7 cali, leptza jak No. 
1291. Cena |7-50
• No. 121.—Ta sama tyl­
ko 21 kluc/y. Cena 18 50

DARMO. Kto przyśle od razu wszystkie pieniądze otrzyma w prezencie śliczną 
HARMONIKĘ ustną. Kto chce sprowadzić droższe lub inne instrumenta 
niechaj piszę po Wielki Ilustrowany Katalog Polski. Adresować należy: 

PUŁASKI MDSE. CO. 531 Noble street, Chicago, III.

No. 0 —Joot to prcyjo*»«  i mocna bar- 
monika. Ma o«ia oprawę hebanową. otwar> 
Ц klawiaturę, podwójno mioeby. rogi opra­
wiono w nikiol, 10 niklowych kloeiy, 2 ba- 
•y. 2 aitopoy i 2 nędy piorctaKk.

Rozmiar lO^iSj cali. Cena

No. J<-«t to taki*  /odna t popular- 
■isjasyeh baraionik, ma bard*?  dobrj gło,. 
oprawę mocną, umkniętą klawiatwę i 10 
trąbkami, podwójno*!  miachanu. Rogi i 
•pinaci« tą niklowo, 10 kluciy, ♦ baiy, 2 
Mtopay i Z riędy pnrrtUok. 12$0 cali Coaa

No. 8.—Nowej mody Arion harmo­
nika, doskonały instrument, z dobrym 
głosem, bardzo lekka i dobrze wygląda. 
10 kluczy, 2 basy, 3 sztopsy, 3 rzędy 
piszczałek, hebanowa oprawa, otwarła 
klawiatura, niklowe klucze, okryte rogi 
i klamry ora*  podwójne miechy. Jedna 
z najlepszych w małym formacie har­
monik. 10i5% cali. Cena >3-

No. 9.—Dobrze znana harmonik a 
jedna z najpopularniejszych. Ma otwar - 
:ą klawiaturę, 12 ozdobnych trąbek, ni­
klowe klucze, rogi i klamry oraz po- 
iwójne miechy. ’ * ’' .. *
sztopsy, 2 rzędy piszczałek. 
13x6% cali. Cena

10 kluczy. 2 basy, 2 
Rozmiar

No.% 45 — Profe­
sjonalna harmoni­
ka. 10 kluczy, 2 ba­
sy. 3 sztopsy. trzy 
rzędy piszczałek,he 
banowa oprawa, o- 
twarta klawiatura 
prędko reperowana, 
perłowe guziczko­
we klucze, niklowe 
rogi i klamry, ko­
losalny głos, uży­
wana jest pitez pro­
fesorów. Jedna * 
najlepszy0'1 harmo­
nik. 1314x6% cali- 
Cena >575

NOWE WYDANIE.

Żywoty Świętych
Ks. Piotra Skargi

będą ozdobione licznemi*  rycinami a między Innemi 
ośmiu następującemi kolorowemi obrazami, wielkości 
całej książki:

1) Św. Jacek, polak dominikanin;
2) Św. Jadwiga, księżna polska;
3) Św. Kazimierz, królewicz polski;
4) Św. Kunegunda albo Kinga, królowa polska;
5) bw. Salomea, córka księcia krakowskiego;
(i) Sw. Stat-isław', biskup krakowski, wskrzeszają­

cy Piotrowinę;
7) Św. Stanisław Kostka Soc. Jesu;
8) Św. Wojciech, arcybiskup gnieźnieński.

Ktoby z czytelników posiadał który z tych obrazów 
kolorowych, (prócz obrazów drukowanych w kalenda­
rzach), niech mnie o tern zawiadomi listownie. Pragnę 
bowiem nowe wydanie upiększyć polskimi patronami 
i dlatego chcę wybrać jak najlepsze obrazy do odlito- 
grafowania.

Ziomek I sługa
W. Dyniewicz.

DARMO, damy każdemu 
ten zegarek.

Za rosprzedanie tylko 30 ŚPILEK 
po lOc jedna. Ten zegarek ma dobry 
werk. 14 kar., złotem napenione koperty. 
Z każdym zegarkiem damy gwarancyę. 
Jest to tak debry i mocny zegarek- jak 
inny za 10 dolarów.

Przyślijcie nam swój adres i jednego 
dolara zadatku, to my wam peślemy 30 
śpilek a wy te śpilki sprzfdcie po 10c. je­
dna, a po sprzedaniu śpilek, odeślecie nam 
dwa dolary, a my wam poślemy ten ele­
gancki zegarek, apsolntnie darmo.

STAR JEWERLY CO.,
W Box 108. WEBSTER, MASS,

< o plaże o zegarku pan Antosi Jakubowski:
Southbridge lass. dnia 8go marca 1904

St. Panie: & śpilek spr zadałem w jeden wieczór i 
* panu serdecznie dziękuję.panu posłałem $2.ou, a pan przysłałeś taki śliczny zegarek, za który panu serdeci 

Z szanowaniem, A Jakubowski.

Importerzy i Fabrykanci
TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSÓW I TABAKI DO ZAŻYWANIA

Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach.
' Turecki tytofi fant po $1.75, $2 00. $2.50, $3 00, $1.00 i $5.00. Tylofi roeyjski 50c, OOc,

75c i $1.00. Tytofi d> fajki •-Cigar. cTlpping" funt 25c. Ro.yjski tytofi do fajki fant po40e. 
TaOak. do cażywanla funt po SOc 1 Uc. Paplero.y a turecklezo tytoniu no po SOe, .5c 
1 $1.00. Maszynki uo papt-roefiw sztuka po lOc. Gilzy do papierosów setka po ic, lOc 116c. 
B halki za tuz n paczek 30c, 2Sc, 35c 1 45c: Cygarnlczul gruszkowe, Jabłonkowe I orzechowe 
po 5\ S: 1 <>c. Ealkl 'dane od 10, do $5 00 Cyg.ra za pudełko z 50 sztukami 7»e, $1.00,
$ .20, $1.40, $1.00, $1 S5. $2 51 I $1.00. Małe cvgirka m e o eztuk po 55c. 7Sc, «Oc 1 $1.35.

' Tabakierki 1 tytonlorkl od 10: do $2.00. Herbata rosyjska K. S. Popowa po $1.10.

: MAGES & TKACKT, 779 M,lWAlKEł; AVF-chica««, iluums.

••••••••••«»••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• • 
j POLSKA APTEKA, '££.*’ :
:* Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i zagranicznych. ,

W aptece zawsze Polski' Doktor udziela bezpłatnej porady g
J na wszelkie choroby. 2
*•••••••••••»••••••••••••■••••••••••••••••••••••••••••

No. 91.-Tania, aty dobra 
połtonuwka. Imitowana z 
różanego drzewa w mocnej 
oprawie, niklowe kluese, 
podwójne miechy, niklowe 
rogi i klamry, 4 basy, 19 
kluczy, 2 sztopsy, dwa rzę­
dy piszczałek. Rozmiar 11% 
x7 cali. Cena $6

H A R M O N I h



6 G-JAZETJL POLSKA.

PREMIE...
fak samo Jak książki do nabożeństwa, 

powieściowe i Inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo­
dnika Powieściowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
aa przesyłkę lub też może sam o- 
płacić przesyłkę, Jeżeli Express do 
chodzi do ich miejscowości.

Pierwszy Boenlk Tygodalka Powlsśaiowe- 
•aakowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 
»dnami, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna. 
Górka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek i 
aa—sj ziemi. Partyjka sztoaika czyli zakład wy 
trany. Dwaj zasiedzi. Poczciwi Indzie, Cnota 1 
wina, Szymek 1 Handzla, Pierwsza pycha—dra 
gla łakomstwo. Bóg nie opuści, kto się Naf 
•puści, Szymon z Zawlśla, Pisanki Wielkanocne; 
Wlała powiastek czysto polskich — Indowych, o- 
arazkow historycznych, bar.nl 1 wie- >1 ( k ) 
18 opisów rozmaitej treści. Cena . .

Siódmy Roeuik Tygodnika Powlaśslowo*  
■sakowego, w mocnej oprawie, zawiera: Po na 
ry dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogami, 
łam 1 fiaki, Btanietaw młody Pustelnik, Wiesław! 
30 leczenie woda ks. 8. Kneippa, Kościuszko 

Racławicami, Perła Genni, Bo ha- fW') 
a z powstania 1863 r. Cena . .

Ósmy Rocznik Tygodnika Powlsśelowo-Baa- 
kgwego, w mocnej oprawie, zawiera: Jan ID 
•obi—ki czyli ślepa niewolnica z bziras. Porno 
raame w Gąsawie, Barnaba Fafuła i Jóżo Groj 
aa—yk, Ilmna dystylacya, Sybiracy, History a o- 
kropna o walecznym Stasiu 1 o pięknej Analce, 
Jaskinia potępieńca. Zbójcy na Czorsztynie. 
Koń woziwody. Książę Adolf i bogini szczęścia, 
Ktoby się spodziewał, Osadnicy u źródeł rzeki 
Maęnohanna, Sejm pijacki. Trupia wieża. Nowe 
■uknie hrabiowskie. O leniwym parob- >1 M 
ko. Rekrut. Cena............................................<1.W

Mewląty Bocznik Tygodnika 'Powleśclowo 
■aakowpgo. Zawiera: Blada hrabina, powieść 
K Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo- 

kilkudziesięciu rycinami.— Wierna Rózla 
—yll Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść z 
•becnego czasu. Surdut i Siermięga, Obr— 
Indowy w 3 aktach ze śpiewami, — He ród Beba, 
Krotochwlla w 2 aktach przez A. 8. Zdziebłow- 
•kfego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył z 
angielskiego C. W. Dyn lewica. — Nieszczęśliwe 
nony, komedya w 3 aktach ze śpiewami 1 taft 
gami, napisał z prawdziwego zdarzenia A. 8. 
■dzlebłowakl. — Ulicznik Paryski, komedya w 
4 aktach z francuskiego, tłómaczył Majeranow- 
■kL — Plekne przykłady z historyi polskiej, 
■blór wzorów dzielności, pracy, nauki 1 poświe­
cenia dla kraju jakiemI się nasi przodkowie od- 

p0“ył. . 81.oo

M—iąty Boenlk Tygodnika Powicśclowo- 
■aakowego, w mocnej oprawie, zawiera: Brar.k 
W Jasyrze, Dwaj bracia różnego wychowania. 
Hrabia parobkiem u kmiecia, Papugi naszej ba 
bani. Aptekarz Polski. Robert Djabeł. Dobranoc 
•ęeledzle, Prima Aprilis, Toast polski, Zaczaro 
wana sroka, Oryl, O Janie królewiczu żar-ptaku 
I e wilku wiatrolocle, Dziwne podró- >1 
88 na lędzie 1 na morzu. Cena . . <a.W

Jedenasty Boezalk Tygodnika Powieściowe 
Bankowego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry 
anna. Narzeczona skazańca czyli Tajemnica 
■ngtylii, Harold król cyganów, czyli skrzypce 
■deleńskie, Zabobon czyli Krakowiacy i Górale, 
Po kweście, Dwaj roztargnieni, Fabiola, Adam 
1 Swa, Gałązka jaśminu. Młyn Diabelski, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Gintet >1 AU 
«8 fawarcenau. Cena ......

W AB Ul KI DO OTRZYMANIA PREMII Z PO­
WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 

POWIK8CIOWO-IA U KO W EGO1
1) Musi dołączyć 40 centów na opłaceni« 

przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze 
tytkę opłaci na Kzpress offisie. — 2) Gazę U 
■uzi być opłacona na cały rok naprzód. — 3) 
Kto już wybrał premię, a chclałby uzyskać je- 
bcm obecnie wydawaną premię, niech opłaci 
śku—tę jeszcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazetę Polską,'' 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarun 
kl wydaje r*  na to, aby “Gazeta Polska" była 
opłacona za ły rok z góry. “Gazeta Polska*  
kontuje na tom Dwa Dolary, na pół roku $1.26, 
aa kwartał 75c. Żądającym, a nie przysyłają 
cym przedpłaty, posyła się tylko jeden numer 
aa okaz.

W. DYNIEW1CZ, ę»

g
Д

Cudowna ta maść jest robiona podług przepisu 
pewnego starego szkockiego misyonarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi Świętej) i po 
eałei Azyi, jako też w Eg pc.e, leczą: ludzi 
s różnych dolegliwości, chorób 1 słabośchprócz 
Opowiadania słowa Bożego. Na dalekim wacho 
dale z powoda klimatu wielu cierpi na słabe 
oczy i wszyscy, którzy tej maści misyonarza 
Kwall podług przepisu, zostali wyleczeni, a ci, 

rzy mieli wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
■drówy i silny. Szkocka ta maść jest skuteczną 
Zwłaszcza dla tych cierpiących na cezy, którzy 
asają wzrok osłabiony z nadmiernego czytania, 
—ycia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
przy slabem świetle, jak również z przyczyny 
giętkiej choroby lub silnego działania słońca.

Cena za pudełko 81.00.
Można przesyłać w liście regis’rowanym, 

przez Money Order lub w I 1 2 centowych zna­
czkach pocztowych pod adresem:

Madame A. Marshank,
1578 N. California ave., Chicago, 111.

«ŁAD SAŁOZONT 1SS1 R.

Henry Seboellkopf,
QROSERNIK,

HURTOWNY I DROBIAZGOWY,

«32—234 E. RANDOLPH ST.
pomiędzy Franklin 1 Market st.

CHICAGO.
Sprzedaje po najtańszych cenach.

■ajlepszy, prawdziwy eer Szwajcarski.
Bar Bdamskl i eer Parmecąhekl. 
Fromage de Brie i ser Roquforskl. 
gar i rośliny, Neuszatelskl i Limburski. 
•rznśwlckl salceson.
Balami, Westfalskie szynki. 
Wędzone 1 marynowane węgorze.
Holandzkie sztokfisze, anchovies.
■owe Holandzkie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuzkie sardyny i szampinlany. 
Francuzki groch, najlepszą oliwę.
niemieckie szparagi, krajaną fasolę. 
Kamleckie jagły, soczewicę, kąszę pszenną 
■allepazy jęczmień perłowy, kąszę jęczmienną 
Kaszę tatarczaną, kąszę owsianą 
Mękę tatarczaną, mąkę ryżową 
Bwieże orzechy, migdały, paprykę.
■iamleckle powidła, mak.
Bwt—e orzechy, migdały, cytronat. 
B—zone gruszki, wiśnie, prunele.
Francuzkie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle). makarony, 
■ajlepszą Vanila czekoladę z Coco«. 
Prąwdzlwg rosyjską herbatę, extrakt mięsny. 
Prawdziwą kawę Java, Mocca 1 Rio.
Prawdziwą tabakę do zażywania Loebak a. 
niemieckie kołowrotki i gremple.
Drewniane trzewtki i pantofle (drewniaki). 
Bwieże siemię warzywowe, siemię trawy. 
Blemlę dla kanarków, siemię konoplane, rzepa 

kowe, jako i wszelkie inne towary korzenne 
HBNRY 8CHOELLKOPF.

KTO CHCEI II UIIUL perty, grunt lub 
nrtnę, albo pożyczyć pieniędzy na bu 
dowę lub zakupno; albo kto ma pledowę lub zakupno; 
nlądze do wypożyczenia na plerwuzy 
morgecz, ten niech się zgłosi do Pol 
«kiego kantoru

C. W. OYN1ZW1CZ * CO,
805 Milwaukee Ave-, CHICAGO. ILI 

Telefon Monroe 1209.
Asekurujemy od ognia w najiepszycl 

kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa 
plery legalne. Ściągamy spadkobleratwh 
■ Europy l wystawiamy pełnomocni 
etwa czyli plenlpotencye.
Pr—ułam artystyczno: kolorowa reprodukeya 

obrazu polskiego artysty.

Tygodnik Illustrowany 
od Nowego Roku 1904 rozpoczyna druk nowych 
powieści: SYN MARNOTRAWNY powieść 
współczesna Józefa Weyssenhoffa. MROK po­
wieść historyczna A. Krechowiecklago. W cią­
gu roku 1904 każdy prenumerator Tyg. Ili ust ro- 
waaego otrzyma 53 numery pisma, zawierają­
cego około 1000 kolumn tekstu z 1200 rysunka­
mi, kopjami obr—ów, lllustracyamł chwili ble- 
ś cej, z okładką ogłoszeniową Nadto premium 
wyjątkowe 24 tomy (co ml«-«iąe 2 tomy) powie­
ści I dzieł popularnych w tern 12 tomów dzieł 
H. Sienkiewicza zawierających “POTOP” i 
“PAN WOŁODYJOWSKI" oraz 12 towów dzieł 
lóżnych autorów z dziedziny literatury, histo­
ryk naak społecznych, badań przyrodniczych 
itp. W styczniu: “Wielkie legendy ludzkości"; 
w lutym: “Małżeństwo u rożnych narodów"; 
w marcu: “Życie artystyczne ludzkości" (z lllu- 
■traeyami W bezpłatnym dodatku w arkuszach 
powieść tłonoaczona.

Prenumerata Tygodnika 1 Ilustrowanego do 
Ameryki kwartalnie $1.75, półrocznie 3.50, ro- 
crato $7.00

Adres: Krak. Przedmieście 17 w Warszawie

POMNIK KOŚCIUSZKI W WA­
SZYNGTONIE.

Nadszedł telegram z Waszj-ng- 
tonu z zawiadomieniem, że rezo- 
lucya o przyjęciu przez kongres 
pomnika Kościuszki, który maja 
ofiarować Stanom Zjednoczonym 
polacy amerykańscy, została je­
dnogłośnie przyjęta przez izbę re­
prezentantów.

Rezolucyę przedstawił w imie­
niu Komitetu Biblioteki kongre- 
sman McCleary. Brzmienie jej 
jest następujące:

Senat i Izba Reprezentantów 
Stanów Zjed. zebrane w Kongre­
sie postanawiają, że dar pomnika 
generała Tadeusza Kościuszki, 
który ma być wzniesiony na je­
dnym z rogów skweru Lafayetta, 
w mieście Waszyngtonie D. C. 
kosztem polsko - amerykańskich 
organizacyi i wogólno^ci ludu 
polsko-amerykańskiego ,jako wy­
raz ich lojalności i wierności dla 
tego kraju, za którego wolność 
Kościuszko tak szlachetnie wal­
czył, dar ofiarowany za pośre­
dnictwem Teodora M. bielińskie­
go, prezesa Komitetu Centralnego 
polsko-amerykańskich organiza­
cyi, budowy pomnika Pułaskie­
go ma być i jest przyjęty, z wa­
runkiem, że wybór miejsca na 
skwerze Lafayetta, przyjęcie 
przedstawionego modelu i sposób 
wykonania pomnika majj podle­
gać kontroli i rozporządzeniom 
komitetu, składającego się z se­
kretarza wojny i prezesów Ko­
mitetów Biblioteki Senatu i Izby 
Reprezentantów 58-go kongresu.

Rezolucya ta została jednogło­
śnie przyjęta przez izbę. Pozo­
staje teraz tylko formalność przy­
jęcia przez senat, co niebawem na­
stąpi.

Rezolucyę poparł prezydent 
Roosevelt następującym listem:

Do Senatu i Izby Reprezen­
tantów.

Przedstawiam przy niniejszem 
kongresowi list od polskich orga­
nizacyi w Stanach Zjed. oraz 
raport pułk. Th. Symons'a supe- 
rindedenta bubowli i parków. Wo­
bec polecenia puł. Symons’a ra­
dzę, aby ta tak wielce patryo- 
tyczna ofiara polskich organiza­
cyi była przyjęta i aby w miej­
scu pomnika Pułaskiego, (który, 
według opinji jego rodaków, po­
winien być konnym i dla którego 
jest obecnie w projekcie miejsce 
na rezerwacyi 33 r.a północnej 
stronie Pennsylvania ave. między 
ulicami 13 i 14) pieszy pomnik 
Kościuszki był przyjęty przez 
rzgd i wzniesiony na jednym z 
czterech rogów skweru Lafayetta. 
W ten sposób cztery rogi tego 
skweru będj ostatecznie zajęte 
przez pomniki Lafayetta, Ro- 
chambeau, von Steubena i Ko­
ściuszki, którzy wszyscy w bu­
rzliwych dniach narodzin Rze­
czypospolitej położyli zasługi, któ­
rych nasz naród nigdy nie zapo­
mni.

Teodor Roosevelt. 
w Białym Domu 28 stycznia 1904.

Raport pułk. Symonsa, o któ­
rym prezydent wspomina w swem 
orędziu do kongresu brzmi jak 
następuje:
Biuro budynków i placów pu­
blicznych.

Waszyngton 25 stycznia 1904. 
Panie Prezydencie!
Mam zaszczyt przedstawić, sto­

sownie do życzenia pańskiego, 
że hojna i patryotyczna propo­
zycja Towarzystw Polskich w 
Ameryce, podarowania Stanom 
Zjednoczonym pomnika Kościusz­
ki może być przyjęta wraz z ich 
prośbą i zarezerwowaniem dla tego 
pomnika miejsce na skwerze La­
fayetta.

Wschodnio-południowy i zacho­
dnio - południowy rogi skweru 
Lafayetta są zajęte przez piesze 
pomniki Lafayetta i Rachambeau 
i był zamiar postawienia na dru­
gich dwóch rogach pieszych po­
mników Pułaskiego i von Steube­
na, na które kongres wyasygno­
wał już potrzebne fundusze. W 
ten sposób na każdym z rogów 
stałby jeden ze znakomitych cu­
dzoziemców, którzy dopomagali 
nam w walce podczas Rewolu» 
cyi.

Lud polski jednak, który się 
bardzo tą sprawą interesuje, jest 
przeciwny postawieniu Pułaskie­
mu pieszego pomnika i żąda, aby 
ten pomnik był konny, gdyż 
Pułaski był wyłącznie kawale- 
rzystą.

Nie jest wlaściwem stawiać kon­
ny pomnik na jednym rogu skwe­
ru Lafayetta, gdyż inne rogi są 
zajęte przez pomniki piesze, na 
co zwrócono uwagę polskich or­
ganizacyi.

Dla załatwienia tej trudności 
organizacye polskie proponują

ofiarować pieszy pomnik drugie­
mu wielkiemu Polakowi z epoki 
rewolucyjnej, Kościuszce i wznieść 
go na miejscu wybranem przez 
rząd dla pomnika Pułaskiego, na 
skwerze Lafayetta. pozostawia­
jąc Komitetowi pomnika wybór 
innego odpowiedniego miejsca 
dla konnego pomnika Pułaskiego.

Mam zaszczyt donieść, że Ko­
mitety pomników Pułaskiego i 
von Steubena na posiedzeniu w 
pijttek 22-go stycznia przyjęły 
rezolucyę aprobujące zarezerwo­
wanie północno-zachodniego i pół­
nocno-wschodniego rogów skwe­
ru Lafayetta dla pomników von 
Stuebena i Kościuszki i wyzna­
czające rezerwacyę 33 na półno­
cnej stronie Pennsylvania ave. 
między ulicami 13 i 14 dla kon­
nego pomnika Pułaskiego. Do 
kongresu wniesiono już bil o przy­
jęciu pomnika Kościuszki jako 
daru od ludu polskiego w Ame­
ryce.

Nie znam żadnej racyi, dla 
której ten dar nie miałby być 
przyjętym zgodnie z ich życze­
niem i uważam, że wszystkie ra- 
cye przemawiają za tem, aby ten 
dar przyjąć z głębokiem uznaniem 
i gorącem podziękowaniem.

Z głębokiem szacunkiem po­
wolny sługa.

T. W. Symons, 
Pułkownik Armii S. Z. Korpusu 
Inżynierów.

List od organizacji polskich 
przedstawiony prezydentowi jest 
treści następującej :

Panie: My niżej podpisani 
przedstawiciele polskich organi­
zacyi, które mają razem przeszło 
250,000 członków w imieniu tych 
organizacyi i ludu polskiego w 
Stanach Zjednoczonych w ogóle 
upoważniliśmy Pana Teodora M. 
ITelińskiego, prezesa centralnego 
komitetu polskiego budowy po­
mnika Pułaskiego i członka Ko­
mitetu pomnika Pułaskiego do 
konferowania z panem i z innemi 
osobami, komitetami i komisjami 
posiadającemi odpowiednią władzę, 
względem ofiarowania przez te 
organizacye i lud polski w Sta­
nach Zj. rządowi Stanów Zj. od­
powiedniego pomnika Tadeusza 
Kościuszki. Jest życzeniem tych 
organizacyi i ‘ludu polskiego, aby 
dla tego pomnika zarezerwowano 
miejsce na skwerze Lafayetta w 
mieście Waszyngtonie.

Pan lleliński jest również upo­
ważniony do przyjęcia wszelkich 
warunków względem planu, wy 
konania, kosztu i wręczenia po­
mnika i wszelkie koszta z tem 
połączone, włącznie z kosztem 
pomnika, mają być pokryte przez 
reprezentowane przez nas orga­
nizacye i przez lud polski w Sta­
nach Zjed.

Ofiarujemy ten dar jako dowód 
lojalności i wierności, które lud 
polski w Stanach Zjed. czuje 
względem tutejszego kraju, za 
którego wolność dziś przez nas 
tak głęboko odczuwaną walczył 
tak szlachetnie Kościuszko.

M. B. Stęczyński, Związek Na­
rodowy Polski w Stan. Zjed. Pół. 
Ameryki.

Leon Szopiński, Zjednoczenie 
Polsko-Katolickie w Ameryce.

A. Krueger, Federacya Kato­
licka przy kościele św. Trójcy.

E. W. Reichel, Związek Soko­
łów Polskich w Am.

W. Jeleń, Związek Śpiewaków 
Pol. w Am.

J. M. Sienkiewicz, Związek 
Młodzieży Pol. w Am.

Raport swój do kongresu Ko­
mitet Biblioteki kończy następu- 
jącemi słowami:

Zamierzany pomnik może ko­
sztować od 40.000 do 50.000 do­
larów. Jest on ofiarowanj’ Sta­
nom Zjednoczonym jako dar do­
browolny od naszych polsko-ame­
rykańskich współobwateli. Dar 
ten, wyrażając cześć dla jednego 
z ich współrodaków, czyni za­
szczyt im wszystkim i dodaje no­
wy pierwiastek artystycznej pię­
kności. i historycznego interesu 
stolicy narodu. Jest to ofiara 
bezprzykładnej dotąd szczodro­
bliwości i Komitetowi jest milo 
polecić rychłe jej przyjęcie.

0 złym Bartku i do­
brym Maćku.

I
Było sobie dwóch gospo­

darzy — płot z płotem, mie 
dza z miedzą. Gruntu mieli 
niewiele a i to piachy sa­
me. U każdego z nich jedno 
konisko w sosze chodziło, 
i to wymizerowane bardzo, 
bo zimą gryźć suchą słomę 
musiały, a latem otokę 
skubać. Klepali więc biedę 
obaj, sądziedzi i gospodarze 
Maciej i Bartłomiej i oba 
konie.

Razu pewnego, a było to 
w sam dzień Narodzenia 
Pana Jezusa, Bartek z żoną 
przy wieczerzy siedzieli, a 
że przedtem połów się u- ! 
dał w odnodze wiślanej, i 
mieli na misie szczupaka i 
karasiów kilka. Na dworze 
było niespokojnie; wiher hu­
czał “hu, hu, hu’’, a śnieg 
padał drobny i gęsty, jakby 
kto otręby przez przetak 
przesiewał.

Nagle zastukano do drzwi 
Bartłomiejowej chaty.

— W porę — mruknęła 
gospodyni, chowając ryby 
pod stół.

— Nie chowaj, nie damy!
— odrzekł gospodarz i pod­
szedł do drzwi.
— Kogo tam licho przyno­

si? — spytał.
— Szukam gościny, przy­

chodzę do was — ktoś od­
powiedział i znowu zastuka­
no.

— A pójdziesz! — krzy­
knął gospodarz.

Drzwi kołkiem zaparł i u- 
rągał jeszcze.

Coś westchnęło w progu i 
poszło.

II.
Miało się ku wiośnie. Z 

pól spłynęły śniegi, a szary 
skowronek śpiewa chwałę 
Bożą.

Zazieleniała ruń Maćkowa 
gęsto i bujnie, a na polu 
Bartkowem ledwo licha po­
kazała się trawka. Do tego 
miał i w domu zmartwienie, 
bo syn, który już na paro­
bka wyrósł i miał ojcu w 
gospodarstwie pomagać, do 
żadnej nie chciał się brać 
roboty, że nieraz kury prze- 
pieją, a matka budzić musi 
leniucha. Inaczej u Maćka: 
i ruń bogata i syn praco­
wity.

Nim się zaczęły w polu 
roboty, Maciej zwiózł 
drzewo i nową szopę posta­
wił.

— Ukradł gdzieś w lesie
— pomyślał Bartek.

Przyszły żniwa: na polu 
Maekowem kopie nie zli­
czyć, aż się swoi i okoli­
czni ludzie dziwowali. 
Bartek uczuł zazdrość w 
sercu.

— Jak on to zwiezie? — 
szeptał. — Czy tym jednym 
zdechlakiem swoim?

Ale Maciek pojechał na 
jarmark i kupił dwa ko­
nie.

Żaden gospodarz nie miał 
strzyżaków takich: okrągłe 
jak ogórki, o sierści lśnią­
cej, choć do powozu dzie­
dzica. Nawet “zdechlak" 
poprawił się i wierzgnął kil­
ka razy.

— Czy ograbił kogo, czy 
co? — pytał siebie w duchu 
Bartek, bo jego pole świeci­
ło łysiną piasku, jak nigdy 
jeszcze; niepoprawiona cha­
łupa na bok się chyliła, a 
wychudzona szkapa sochy 
już nie mogła uciągnąć.

Mijało lato: jabłkami i 
gruszkami obsypał się o- 
gród Maćka, a u Bartka 
wszystkie drzewa wyschły. 
Jesienią Maciek nową cha­
łupę postawił, sprawił wóz 
kuty i z jarmarku krowę z 
cielątkiem przywiózł.

Bartek z zadrości schudł 
jak szczapa.

Pewnego razu przyszedł 
synalek z pola i rzekł do 
ojca:

— Aj, tatusiu, co ja wi­
działem !

— Pewnie gawrona na 
wieży kościelnej.

— Nie gawron to był, je­
no pieniądz złoty u syna 
Maćkowego.

— Co? co? — porwał się 
Bartek.

— Paśliśmy bydło na łące, 
a Stach mówi: “Józwa, 
patrz, co ja mam”, i poka­
zał mi pieniądz złoty.

Bartek spochmurniał.
— Duszę sprzedał złemu 

duchowi — mruczał.

III.
Wieczorem dnia tego po­

szedł Bartek do Maćka za­
gadnąć go o wzrastającym 
wciąż dostatku.

— Ot, nie wiem, co to 
co to było... to było tak — 
opowiadał Maciek. — Do­
brze przed rokiem, w dzień 
Narodzenia Pana Jezusa 
siedziałem z żoną przy wie­
czerzy, a że przedtem po­
łów się udał w odnodze

Wiślanej, mieliśmy na mi­
sie szczupaka i kilka kara­
siów. Na dworze było nie­
spokojnie; wiatr huczał “hu, 
hu, hu”, a śnieg padał dro­
bny a gęsty, jakby kto otrę­
by przez przetak przesie­
wał. Nagle ktoś zastukał 
do drzwi mojej chaty.

— Kogo mi Pan Bóg przy­
nosi? — spytałem.

— Szukam gościny, przy­
chodzę do was — ktoś od­
powiedział.

Otworzyłem, wpuściłem, 
nakarmiłem. Było to “szczę­
ście”.

i Napiszcie do Dra. Hamj ' 
Porada nic nie kosztuje;
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Dr HAM!A i

posiadający dyplom naj-( i 
i (lepszej szkoły lekarskiej, i 
i “Bellerue Hospital Med-, i 
i lical College” w New Yor;, i 
i iku, po odbyciu podróży i i 
i iwizytacyi różnycn szpitali, i 
, iw Europie, rozpoczął na, i 
, mowo swą wieloletnią pra-, i 
, iktykęi przyjmuje chorych, i 
, iu siebie oraz udziela rady, i 
, listownie.......................... , i

epszej szkoły lekarskiej, i 
Bellevue Hospital Med-, i 

’ "ege” w New Yor;, i 
odbyciu podróży i i 

•óżnycn szpitali, i

Leczy wszystkie choroby zastarzałe, jako to: 
( (Duszność, spazmy, paraliż, dychawicę, wodna I 

puchlinę, reumatyzm, ból głowy, usz, ócz 1 
| ’nosa; choroby żołądka, gardła, piersi. kana-( I 
’ łów odchodowych; febrę, wyrzuty na głów io i 
( •skórno: choroby maciczne, zboczenia regub - 
’ ności, krwiotok, biało upławy, niepłodno 
| . - ł - -r - —n киаКИкл z%ftv<irv

ciele, różę, choroby kiszek, ból krzyza i wpie- , 
( >cacb. katar, neuralgię. bronchitie. podagrę,| I 

świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby 
| ’pęcherza, raka, kolki, wysychanie mleczu,) ’ 

osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby i ne- . 
( *rek,  tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszale. раг-( I 

.chy, kołtuny, choroby jelit i prywatne U. d.

-------„_lar-( I
_________ ,________ ____ _lepłoano8ć, | 

(boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory’ na( ’ 
.ciele, różę, choroby kiszek, o61 krzyża i w ple*
reach, katar, neuralgię, orouennu». puuugrę,, 
.świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby I___ i.___ _ zxll-t ..-.-o.-..hunia mln j

cuy, KUllUUy, LUU1UUJ a . •• —
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l I Jeiohderptaz, s straciłeś nadzieją WJ’1®0“’-! 
nls. uila elą zaraz do Dr. Ham po radą. Dr.

I błam wyleczył Już tyalące ludzi, którzy dlugO| I 
cierpieli a przez Innych lekarzy ani w szplta- 

( bach nlo mogli być wyleczeni. Ludzie cl wezą-( I 
\dzlo rozglaezają Imią Dr. Ham 1 znajomym go 
( Ipolecują. Udajcloeią do niego, to Wa» wyleczy.| I 

(i CHOROBY^ZABAŹLIWE, (i 
kobojca płci (czy to nabyte lub z rodziców prze- | 

r kazano) leczy skutecznie, prędko, tak źo eta’ 
inigdy nie odnowią. Nie trzeba eta wstydzić, i

< ’tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich chorób’
, (Sprowadza zło ekntki na przyszłość. ( |
< ’ PORADA DARMOl Dr. Ham każdemuudzie-’

iii rady darmo. Opiszcie chorobę, podajciewiek |
< chorego, przyślijeta w liście 2 centową markę’ 
inrer.tnuą tn dołłtaniecta odnowiedż natych- ii pocztową, to dostaniecie odpowiedź natych-.

I miast, czy choroba jest do wyleczenia. Można!
( plaać w Jakimkolwiek języku. Adres taki:

(> DR. C. B. HAM i 
! >P. 0. Box 62, TOLEDO, OHIOą 
i1 a Napiszciedo Dra. Ham. 1
II Poradanicniekosztuje. <

H. C. Patterson.
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy 

205 LA SALLE ST.,
Pokój 505, Home Insurance Bldg.

CHICAGO.
0 17 Kamieniach 

Zegarek Kole­
jowy.

Patentowany regulator, 
nakręcany trzonkiem, 
rozmiar męski 1-b aam- 
ski. 18 karatowy czy- 
stem złotem napełniany 
koperta pięknie grawl 
rowana Trzyma czas 
doskonale 1 Jest specy- 
alnie używany przez 
SŁUŻBĘ KOLEJOWĄ 
POTRZEBUJĄCĄ DO­
BREGO ZEGARKA.

GWARANTOWANY
NA 20 LAT. Przez 60 dni wysy.ać go hędz emy 
każdemu U.O D. po >5.75 1 opłacimy koszta ex- 
presu <io obejrzenia. Jeżeli się wam nie spodo­
ba, NIE PŁACICIE ANI CENTA Pamiętajcie, że 
za taki zegarek musicie gdzieindziej zapłacić 
885.00. Do każdego zegarka dołączamy 14 karat. 
POZŁACANI ŁAŃCUSZEK i DEWIZKĘ DARMO 
Rxcelsior Wstch House 629 uees Bldg., Chicago 
Illinois. (22)

KALENDARZE
na rok 1904.

W dzisiejszych czasach dobrobytu, postępu 
ogólnej oświaty w nowym świecie jak Amerykę 
nazywamy, nie ma domu, w któryby choć raz 
w rok niezawitała książka nowa, a zwłaszcza 

KALENDARZ NOWOROCZNY.
Gatunki kalendarzy i ceny (licząc z przesyłką 

pocztową lub ekspresową' mamy następujące:
Kalendarz Powieściowy dla narodu polskiego, 

książka dla wiarusów Polskę miłujących po 30c 
Skarb Rodziny, kalendarz dla rodzin chrześci­

jańskich, książka grubo oprawna, zawiera 
obrazy św. i światowe, po rtOc

Powyż wymienione kalendarze eą w formie 
książek w pięknych okładkach obrazkowych 
etósownle do tytułu. Każdy z nich zawiera: 
karty pamiątkowe, wiele c ekawych pięknych 
po w eści, ciekawe i najnowsze wiadomości, 
artykuły pouczające, nowele pisane w dnebu 
narodowym, anegdoty i t. d., oraz wiele rycin 
I obrazków lub obrazów fotodruków w ększych 
które można w ramy oprawić i pokój ozdobić.

Należytość należy przysłać wraz z obstalun 
kiem.

BUKIETY i KWIATY sztuczne do ołtarzy 
kościelnych, lub ołtarzyków domowych po 
bardzo niskiej cenie. Cennik, na żądanie.

UGRUPOWANE FIGURY Św. podkopułkam! 
ezklanneml. na ozdobnych podstawkach. Wa 
wnątrz ozdobne w liście, lub wianki i t. <1 
bardzo efektownie do ustawienia w ołtarzy« 
domowy, lub w miejsce odpowiednie przed 
obraz. Kopuły szklane rozmaitej wielkości. 
Cennik na żądanie.

KTO CHCR?.' mieć pięknie odrobiony farbami 
lub tuezowo portret z fotografii — nfechaj się 
do mnie uda, mam w tym zawodzie przeszło 
2o lat praktyki.

Maluję obrazy olejne do kościołów, kaplic i 
hal brackich pięknie, trwało 1 tanio — pracę 
moją gwarantuję.

OBSTALUNKI załatwiamy zaraz po otrzy­
maniu listu.

PRZESYŁKI POCZTĄ OPŁACAMY.
AGENTÓW poszukujemy w każdej polskiej 

kolonii i dajemy dobry rabat.
Piszcie po katalogi dołączając 2c markę n> 

odpowiedź.
Adresować:

Jos. Kwaśniewski,
654 Becher str., Milwaukee, Wis.

POŁOŻENIE POLSKICH KOLONII 

Sobieski, Pułaski, Hola Park i Kraków 
jest w stanie Wisconsio, gdzie się znajdują najlepsze farmy w Stanach 
Zjednoczonych, i te kolonie nie są w odległych częściach Stanu, lecz w 
staro-zasiedlonej, wschodniej części, gdzie farmerzy przez długie lata cie­
szą się dobremi urodzajami, i gdzie są przyległe miasta, wioski i koleje 
żelazne, to też targi są tutaj dobre. My mamy także upiaw ione farmy na 
sprzedaż. Po dalsze informacye, cennik, mapy i tanie bilety kolejowe 
piszcie do

J. J. HOF LAM) COMPANY, Sobieski, Wis

Choroba Żołądka 
jest rodzicielka ludzkiej nędzy. Objawia się ona w niestrawności, 
bólu głowy, zatwardzeniu, braku apetytu, niesmaku, bólu brzucha, 
odęciu i ociężałości po jedzeniu. Zaniedbanie tych dolegliwości czyni 
chronicznych inwalidów i toruje drogę do nędzy na całe życie.

Dra Piotra Gomozo
jest niezawodnym regulatorem żołądka. Zaostrza apetyt, nastraja 
organa trawiące, czyni cerę czystą i życie przyjemnem.

Nie jest to lekarstwo apteczne. Można go nabyć od miejsco­
wych agentów albo wprost u właściciela.

JESZCZE POLSKA NIE ZGINĘŁA!

T
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Tę piosnkę, jako też tysiące innych 
wyśpiewywa obok podana maszynka. 
Nie tylko śpiewa ona, ale gra wszyst­
kie koncerta jak największa kapela. 
Maszynka ta Śpiewa, gra i mówi tak 
wyraźnie i głoźno, te nigdy nie można 
poznad, że to ta maszynka tak się od­
zywa. Kto lubi słyszeć Śliczny śpiew, 
doborową muzykę orkiestralną lub woj­
skową, składającą się z kilkudziesięciu 
muzykantów, którzy grają na trąbach, 

„ skrzypcach, klarnetach, basetlach, bę­
bnach itd., to niechaj sobie sprowadzi jednę taką maszynkę śpiewającą, grającą 
mówiącą, a będzie miał każdego czasu i minuty kiedy tylko zechce

WIELKI KONCERT W DOMU ZA DARMO.
Maszynka ta jest nowej ulepszonej metody, wstrzymała, z mocnym werkiem, 

która śpiewa, gra i mówi

TYSIĄCE KAWAŁKÓW.
Maszydka ta z dwoma rokordami kosztuje tylko $3.95.

Tylko jednego dolara
mu. Kto chce mieć większe i droższe maszynki, niechaj piszę do nas po kata­
log, załączajęc 4 centy na przesyłkę. Adresujcie:

The Pulaslti Mdse. Co.,
531 NOBLE STREET, CHICAGO, ILL.

Rozwesel swój dom
Jent to najcudowniejszy lecz i najtańszy 

instrument muzyczny sprzedawany. Daje wię­
cej przyjemności, aniżeli |10u organy I można 
na nim zawsze grać Jakąkolwiek melodyę. Nie 

potrzeba wykształcenia muzycznego, bo na In­
strumencie tym nawet dziecko grać może. 
Wszyscy którzy ten instrument sobie zakupili 
są zdumieni i zadowoleni, ponieważ przeszedł ich 
oczekiwania, gdyż gra przeszło lGOkawałków, 
Jak to wykazuje lista z każdą skrzynką muzy­
czną posyłana. Można Jej używać w domu przy 
śpiewie dzieci, w towarzystwach 1 w czasie 
różnych zgromadzeń towarzyskich. Opłaci wam 
się w jednej nocy skore użyta do przygrywania 
do tańca. Gra głośno i wystarczy na każdą zwy­
czajną halę. Hymny, marsze, walce, polki, 
polkl-mazurzl, kadryle, Jak również najnowsze 
śpiewy Dopulame oddaje ten instrument z taką 
doskonałością jak tylko najlepsi muzykanci 
mogą. Dla dzieci stanowi wielka uciechą.

Wałek, Jak widać na rycinie, ma stalowe 
. „ sztyfciki, które grają podczas gdy walec się

obraca Powtórzy śpiew lub taniec bez zatrzymywania. Ten prawdziwie zadziwiający instrument 
kosztuje tylko $6.00. Tysiącami się sprzedaje. Sprzcdatfemy piękne harmoniki po najniższych ce­
nach. Ale Jeżeli poezlecie dzisiaj $200 jako zaliczkę, my porzlemy wam Domową Skrzynkę Mu­
zyczną zaraz a przy odbiorze tejże zapłacicie resztę tj. $4.no. Accacl dobrze zarabiają. Adre­
sujcie: Standard ManafactnringCo., 29 Bcrkman st,. New York P. O. Bx 1179, Dept.45

i; Słynny na cały świat i znany jako najlepszy specyalista
/CHOROB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH
;SDr BADGER
], posiadający najlepsze dyploma i ma-
' ’ J4cy przeszło trzydzieści lat ekspi-
< ’ rencyi w leczeniu rozmaitych cierpień 

ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z
' niebezpiecznych chorób, którzy z
, J wdzięczności rozgłaszają imię Dr.
; > Badger i polecając swym znajomym,

’ nazywając go dobrym Samarytaninem
[ obecnego wieku.

;> DR. BADGER LECZY 
!; mężczyzn, niewiasty i dzieci.
< ; Jego porady są bezpłatne a otwarte I pełne współ*  
S czucia Jego skuteczność w leczeniu jcKt dowie*
< ' dziona przez setki podziękowań od wdzięcznych
J Jemu pacjentów. Dr. Badger leczy wszystkie choroby skutecznie. Specyalność Jego jest wl e < 
' »cieniu zastarzałych chorób nerwowych 1 reumatyzmu, katara głowy, nosa, gardła 1 kanałów ‘
< ’ oddechowych, kataru żołądka 1 kiszek, llszajl, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran, świerzbu*  < 
<,! wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z jaknajlepszyml skutkami wszelkie CH0*  < 
J ► ROBY KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca szczególną u na- ]
< ‘ gę na wszystkie CHOROBY Р1И WATNE 1 zaraźliwe (czy to nabyte lub z rodziców przekazane) < 
’ , l leczy Je prędko I skutecznie. Nie trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyż zaniedba*  < 
J »nie się sprowadza gorsze następstwa 1 złe skutki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien bez*  ! 
4 ’ zwłocznlc pisać do niego o poradę, niech opisze swoje cierpienia, poda swój wiek i płeć i załączy <
< , troszkę włosów i 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiast otrzyma POR ADĘ DARMO, < 
} - czy choroba Jest wyleczalna lub nie. Można pisać po polsku, słowacku, czesku, angielska ]
< * lab niemiecku. Adres: 4

;! Dr. L. A. Badger, 1019 Madison et., Toledo, Ohio.

Szkółka najrozmaitszych drzew
clenlodajnycb, owocowych 1 krzewów od roku 1889, na 80 akrach w gra­

nicach miasta Chicago, przy Diversey i North 60th ave’s. Dla piszą- 
cych listy office: 532 Noblest. Telefon Monroe 1256.

Rodzaj i ceny drzew są następujące: 
CIENIODAJNE.

od 50 centów do 20 dolarów
po 15 “

od 5 dolarów do 20 “

JAŚMIN 
KALINA
LUNICERA 
RÓŻE
TAWUŁT 
WINO DZIKIE 
BIJONY

po 50 centów
uod 50 

od 50 
po 50 
od 25 
od 50 
po 30

do 1 dolara, 
do 30 **

do 75 centów.
2 *•do

od 75 
od 25 
Od 25

od 15

do 10 
do 2 
do 50 
do
PO 
do 
do 
do

OWOCOWE.

BRZOSTY 
BRZOZY 
BŁAWATY 
GŁÓG SZKARŁATNY od 1 doi. do 10
JARZĘBIE PLĄCZĄCE po 6
JESION BIAŁY od 15 centów Jo 5 
JESION CZARNY od ?5 
KASZTAN 
KLONY 
LIPY 
MORWY 
N1» BOBRZE W
ORZECH CZARNY od 25 cen. 
TOPOLE ROZMAITE od 25c 
WIERZBY PLĄCZĄCE od 1 doi. do

KRZEWY.
BZY od 50 centów do
BOŻE DRZEWKA po 50 centów.

15
5

10
2
3
8

15 dolarów

GRUSZE 
jabłonie 
MORELE 
ŚLIWY 
WIŚNIE
AGBEST 
MALINY 
PORZECZKI 
SMRODTNY 
TRUSKAWKI

od $1.25 do 
od 75 centów do

PO 
do 
do 
do

od 75 “
od ’» 5 “
od 50 “

tuzin 25 “
od 50 “
od 50 “

eto eztuk

5 dolarów.
3 “
3 “
3 »•
8 “
1 “

do 
do

2
1
2

Zwracam uwagę, ńe wazyntkie wielkie drzewa przyjmują eię wszędzie, ponieważ są 
po cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni.

Niech nawet przybędą cl, którzy nie mają gdzie drzew sadzić, a zobaczywszy wszystko 
będą mogli, chociaż nie teraz, to przy sposobności oznajmić swym znajomym, że przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkółkę drzew doprowadzić.

Władysław Dyniewicz.
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GAZETA POLSKA,

ALEKSANDER DUMAS, (OJCIECJ

Hrabia Monte-Christo.
ROMANS, PRZEKŁAD Z FRANCUSKIEGO.

TOM X.

(Ciąg dalszy.)
— Tak, ale pan hrabia zaprezentowałeś mnie 

u pana Danglarsa.
— Wcale nie! Bierzmy rzeczy, jak były; ja 

pana zaprosiłem z nim na obiad; na tym obie- 
dzie pan sam bez mojego mięszania się do tych 
rzeczy przedstawił się panu Danglars, a to panie 
wielka różnica.

— Jednakże dopomagałeś mi pan do oże­
nienia.

— Proszę mi wierzyć i przypomnisz pan so­
bie chyba, com odpowiedział, gdyś przyszedł do 
mnie z prośbą abym cię oświadczył: “Niewdaję 
się nigdv w żadne kojarzenie małżeństw, zacny 
mój książę, to moja zasada”.

Andrzej przygryzł sobie wargi.
— Będziesz jednakże, hrabio, na ślubie.
— Wszak cały Paryż tam będzie.
— Zapewne!
— A więc i ja będę, jak inni — odpowie­

dział hrabia.
— Podpiszesz hrabio akt ślubny?
— W tem żadnej trudności nie widzę, skru­

puły moje nie sięgają tak daleko.
— Ponieważ mi, hrabio, w niczem więcej 

'dopomódz nie chcesz, muszę poprzestać i na 
tem, co mi ofiarujesz łaskawie. Ale jeszcze 
słówko.

— Naprzykład?
— Chcę pana prosić o radę.
— Proszę pamiętać, że o dobrą radę tru­

dniej, niż o usługę.
— Tej rady możesz mi udzielić, hrabio, na 

nic się nie narażając.
— O cóż więc idzie?
— Posag mojej żony ma wynosić pół milio­

na liwrów?
— Pan Danglars sam mi to mówił.
— Czy wypada mi go odebrać, czy też zosta­

wić w ręku notaryusza?
— Kiedy chodzi o zachowanie wszelkiej przy­

zwoitości, robi się tak: przy podpisaniu intercyzy 
notaryusz ubu stron wyznacza im pewną godzi­
nę w dniu następnym do odebrania posagu; na­
zajutrz schodzą się, wymieniają posagi, udziela­
ją sobie pokwitowania, a potem, po dopełnieniu 
ślubu, składają miliony w ręce małżonka jako 
głównego członka rodziny.

— Ale bo jak słyszałem—rzekł Andrzej ze 
źle ukrytym spokojem — że. mój teść ma za­
miar użyć mego kapitału w interesie owej ko­
lei żelaznej, o którym hrabia mówiłeś mi przed 
chwilą.

— No to cóż? — odpowiedział Monte-Chri­
sto — twierdzą powszechnie, że to jedyny i nie­
zawodny sposób potrojenia sum waszych w 
przeciągu roku. Baron Danglars dobrym jest oj­
cem, a liczyć potrafi.

— Wszystko to dobre — rzekł Andrzej, — 
ale to, że pan odmawia prośbie mojej, krwawi mi 
serce.

— Chciej to przypisać pan jedynie bardzo 
naturalnym w podobnej okoliczności skru­
pułom.

— Trudno — powiedział Andrzej — niech 
będzie, jak hrabio chcesz, na godzinę tedy dwu­
nastą wieczorem...

— Dziś w wieczór...
Pomimo takiego zachowania się hrabiego de 

Monte-Christa, któremu wargi zbladły, chociaż 
na ustach uśmiech ceremonialny zachować po­
trafił, Andrzej uchwycił go za rękę, uścisnął, 
wpadł do faetonu i zniknął.

Kilka godzin czasu stracił na wizyty u przy­
jaciół, na zapraszaniu ich, aby przybyli do ban­
kiera. ....

W istocie o godzinie wpół do dziewiątej wie­
czorem wielka sala państwa Danglars i galerya 
przytykająca do salonu, zapełniły się gronem wy- 
perfumowanym, zgromadzonym nie przez sym- 
patyę, ale raczej przez chęć znajdowania się tam, 
gdzie jest coś nowego do zobaczenia.

Literat starej daty porównałby wieczory 
światowe do zbioru kwiatów, który zwabił do 
siebie niestałe motyle, zgłodniałe pszczoły i brzę­
czące szerszenie.

Nie potrzebujemy zapewniać, że salon rzęsi­
ście był owietlony, że zły gust w umeblowaniu, 
w którem bogactwo tylko uderzało, jaśniał w ca­
łym blasku i przepychu.

Eugenia ubrała się z najwykwitniejszą pro­
stotą; biała jedwabna suknia - z białym haftem, 
biała róża, na pół ukryta w czarnych włosach, 
stanowiły cały jej strój.

Pani Danglars o trzydzieści kroków dalej ro­
zmawiała z panami Debray, Chateau-Renaud i 
Beauchampem.

Pan Danglras otoczony tłumem deputowanych 
i finansistów, wykładał teoryę nowego opodatko­
wania, którą miał zamiar wprowadzić w wykona­
nie, skoro konieczność zmusi rząd powołać go do 
ministferyum.

Andrzej, trzymając pod rękę jednego z cel­
niejszych elegantów, z udaną wesołością i swo­
bodą przedstawiał mu plany przyszłego życia 
i nowe wymysły zbytków, jakie zamierza upra­
wiać przy swoich 175 tysiącach liwrcah dochodu 
rocznego.

Tłumy przelewały się w salonach, jak od­
pływ i przypływ turkusów, rubinów, opałów, 
szmaragdów i brylantów.

Uważano, że tu również jak wszędzie poważne 
matrony najbogaciej były postrojone, a brzydkie 
najwięcej pragnęły być widzianemi.

.Jeśli się znalazła jaka lilia biała, albo wonna, 
nawpół rozkwitnięta różyczka, zaledwo ją do- 

strzedz było można gdzieś w kąciku zakrytą 
albo przez matkę z obfitym na głowie zwojem, 
albo przez ciotkę jak ptak rajski wystrojoną.

Co chwila wśród tej wrzawy, gwaru i śmie­
chów, lokaje oznajmiali imiona, znane w świecie 
finansowym, w armii, w literaturze; każde takie 
imię witał lekki szmer towarzystwa.

W chwili, gdy wskazówka zegara zbliżyła 
się do dziewiątej, zagrzmiało z kolei imię hra­
biego de Monte-Christo, a całe zgromadzenie, 
jakby iskrą elektryczną poruszone, zwróciło oczy 
ku drzwiom.

Hrabia był jak zwykle czarno ubrany, biała 
kamizelka odznaczała pierś szlachetną i szeroką; 
czarny halsztuch, bardzo dobrze odbijał od bla­
dości jego cery; na kamizelce miał tylko łańcu­
szek, tak cienki i delikatny, że na tle białem wy­
glądał, jak nitka złota.

Natychmiast przy drzwiach utworzyło się kół­
ko przy nowym gościu.

Hrabia jednym rzutem oka spostrzegł panią 
Danglars w jednym końcu salonu, pana Dan­
glars w drugim, a pannę Eugenię naprzeciw 
siebie.

Najprzód zbliżył się do baronowej, rozma­
wiającej z panią de Yillefort, która przyszła sa­
ma tylko, bo Walentyna była jeszcze cierpiącą; 
następnie zwrócił się prosto, nie potrzebując to­
rować sobie drogi bo wszyscy rozstępowali się 
przed nim, do panny Eugenii i złożył jej powin­
szowanie w słowach tak szybkich i wyrachowa­
nych, że to dumną artystkę zastanowiło.

Była przy niej nieodstępna jej towarzyszka, 
panna d’ Armilly, i podziękowała przy sposobno­
ści hrabiemu za listy rekomendacyjne, z taką 
uprzejmością jej udzielone, z których, jak mówiła 
ma wkrótce zrobić użytek.

Odszedłszy od dam, zwrócił się Monte-Chri­
sto do pana Danglars i podał mu rękę.

Uczyniwszy zadość tym obowiązkom towa­
rzyskim, stanął i powiódł wzrokiem dokoła, z tym 
szczególnym wyrazem, właściwym ludziom wyż­
szym, który mówić się zdawał: zrobiłem, co do 
mnie należało, niechaj inni teraz zrobią, co zro­
bić powinni.

Andrzej bawiący w sąsiednim salonie, do­
strzegł wzruszenie, jakie Monte-Christo wywarł 
na całem zgromadzeniu i pospieszył powitać 
hrabiego.

Znalazł go w licznem gronie, dobijano się 
o każde jego słowo, bo wiedziano, że zwykł mało 
mówić, a nigdy napróżno.

Notaryusze nadeszli także w tej chwili i 
złożyli intercyzy na stoliku, na ten cel przezna­
czonym.

Jeden notaryusz usiadł, drugi stał przy nim; 
zabierali się do odczytania umowy przedślubnej, 
którą połowa Paryża, obecna przy uroczystości, 
miała w charakterze świadków podpisać.

Każdy zajął miejsce, kobiety stanęły wkoło, 
mężczyźni zaś, mniej ciekawi, czynili spostrzeże­
nia nad gorączkowem wzruszeniem Andrzeja, 
nad uwagą pana Danglarsa, obojętnością Euge­
nii i tą szczególną swobodą i lekkością, z jaką 
baronowa tak ważny przedmiot traktowała.

Odczytauo intercyzę wśród gębokiego mil­
czenia, lecz po ukończeniu czytania powstał zno­
wu szmer, daleko większy niż przedtem.

Te świetne sumy, te miliony, wstrząsnęły 
wszystkiemi nerwami zazdrosnego zgromadze­
nia.

Wdzięki panny Danglalrs podwoiły się w 
oczach młodzieży i ćmiły w tej chwili blask 
słońca.

Kobiety naturalnie, choć zazdroszczące mi­
lionów, przekonane były, że ich nie potrzebują 
do podniesienia swoich wdzięków.

Andrzej, ściskany przez przyjaciół, odbie­
rający tysiące powinszować, zaczynał wierzyć 
w rzeczywistość tego snu złotego, zaczął tracić 
głowę.

Notaryusz wziął uroczyście pióro do ręki i 
powiedział:

— Panowie! przystępujemy do podpisania 
aktu.

Najprzód miał podpisać baron, następnie oj­
ciec pana Cawalcantiego, dalej baronowa, a w 
końcu przyszli małżonkowie.

Baron wziął pióro i podpisał, po nim Cawal- 
canti, ojciec uczynił to samo.

Baronowa zbliżyła się, podprowadzona przez 
panią de Yillefort.

— Wyobraź sobie — rzekła <lo męża, biorąc 
pióro w rękę — czy nie fatalny to wypadek, nie 
przewidziane jakieś odkrycie w tej sprawie o mor­
derstwo i kradzież, w której hrabia de Monte- 
Christo o mało nie został uwikłany, nie pozwa­
la panu Yillefort przybyć dziś do nas.

— Wielka szkoda! — powiedział Danglars, 
tonem jakby mówił: ‘‘wszystko mi jedno, toć to 
głupstwo!”

— Bardzo żałuję — dodał, zbliżając się 
Monte-Christo — iż pomimowoli jestem podobno 
przyczyną nieobecności pana de Yillefort.

— Jakto! pan hrabia pozbawiłeś nas tak po­
żądanego gościa? — zawołała pani Danglars, kła­
dąc podpis na akcie. — Nigdy tego panu nie da­
ruję-

Andrzej pilnie nadstawiał ucha.
— Jednakże odezwał się hrabia do barono­

wej — jestem najzupełniej niewinny.
Monte-Christo, lubo tak rzadko się odzywał, 

wdał się teraz w rozmowę.
— Przypominacie sobie, panie — zaczął 

wśród najgłębszego milczenia — że w moim do­
mu umarł ten biedak, co mnie okraść usiłował; 
wychodząc odemnie, zabity został, przez swego 
wspólnika, jak zapewniają. Aby pomoc mu po­
dać, rozebrano go, rzucono w kąt ubiór, a sąd-u- 
biór ten zabrał; lecz, zabierając go, jako dowód 
rzeczowy zapomniał o kamizelce.

Andrzej pobladł widocznie i po cichu od­
szedł na bok ku drzwiom, widział zbliżającą sie 
chmurę na horyzoncie, a ta chmura zdawała się 
burzę mieścić w swem łonie.

— Otóż dziś znaleziona tę nieszczęsną ka­
mizelkę zbroczoną we krwi, przedziurawioną w 
miejscu obok serca.

Kilka dam krzyknęło nagle; inne już zemdleć 
się gotowały.

— Przyniesiono mi tę kamizelkę. Nikt nie 
mógł zgadnąć, czyjaby była, ja tylko wpadłem 
na myśl, że musi być własnością zabitego. W 
tem, służący mój,przeglądając ze wstrętem te po­
grzebowe łachmany, uczuł pod ręką w kieszeni 
szelest papieru, dobył go, i wyobraź sobie, baro­
nie, znalazł list, czy wiesz do kogo adresowany?... 
Do ciebie.

— Do mnie?... — zawołał Danglars.
— Tak, do ciebie, pod plamami krwi wyczy­

tałem nazwisko twoje najdokładniej powie­
dział Monte-Christo wśród powszechnego zdu­
mienia.

— Dlaczegóż— zapytała pani Danglars, spo­
glądając na męża niespokojnie — dlaczegóż nie 
pozwoliło to panu Yillefort przybyć do nas je­
dnakże?

— Nic naturalniejszego—odpowiedział Mon­
te-Christo — ten list i ta kamizelka stanow-iły, 
jak mówią prawnicy, dowody przekonywające; 
list i kamizelkę odesłałem panu prokuratorowi 
królewskiemu, bo pojmujesz zapewne, baronie, iż 
w sprawach kryminalnych droga prawna jest 
najbezpieczniejsza ; może to jaki zamach, przeciw 
tobie wymierzony?

Andrzej utkwił wzrok w hrabiego de Monte- 
Christo i zniknął w drugim salonie.

— Bardzo być może, — rzekł Danglars — 
czy ten człowiek zamordowany nie był kiedy na 
galerach?

— Tak jest — odpowiedział hrabia — da­
wny to galernik, Kadrus niejaki.

Danglars pobladł trochę, Andrzej z salonu 
drugiego wyniósł się do przedpokoju.

— Ale podpisz pan!... zawrołał Monte-Christo
— jak uważam, opowiadanie moje wszystkich tu 
o zmieszanie przyprawiło, najmocniej prze­
praszam za to panią baronową i pannę Dan­
glars.

Baronowa, podpisawszy się, oddała pióro no- 
taryuszowi.

— J. O. książę Cawalcanti!... zawołał nota’ 
ryusz — gdzież jest książę Cawalcanti?

— Andrzeju!... Andrzeju!... — powtórzyło 
kilka głosów z młodzieży, co już ze szlachetnym 
włochem byli w tym stopniu zażyłości, że go po 
imieniu nazywać mogli.

— Proszę zawołać księcia!... niech go pano­
wie uprzedzą, że czekamy na niego!... — zawołał 
Danglars, obracając się po salonie.

W tejże chwili tłum obecnych stanął, jak ska­
mieniały, jakby straszydło jakie ukazało się w sa­
lonie, bo też rzeczywiście było się czego prze­
razić.

Oficer żandarmeryi przy drzwiach każdego 
salonu porozstawiał po dwóch żandarmów i szedł 
prosto do pana Danglarsa z komisarzem policyi, 
urzędownie ubranym.

Pani Danglars krzyknęła i zemdlała.
Danglars, sądząc, iż grozi mu niebezpieczeń­

stwo, sumienie bowiem jego pozostawało w cią­
głej obawie, przestraszył się okrutnie.

— Co to znaczy, mój panie?... powiedział 
Monte-Christo, zbliżając się do komisarza.

— Który tyi z panów — zapytał urzędnik, 
nie odpowiadając wcale hrabiemu — nazywa się 
Andrzej Cawalcanti?...

Krzyk przerażenia rozległ się po wszystkich 
stronach salonu. Zaczęto pytać i wypytywać.

— Czegóż chcecie od Andrzeja Cawalcanti?
— zapytał w obłąkaniu prawie Danglars — kto 
on jest?

— Więzień z galer, zbiegły z Tulonu.
— Jaką popełnił zbrodnię?...
— Obwiniony jest, — odrzekł komisarz spo­

kojnie — o zamordowanie niejakiego Kadrusa, 
dawnego towarzysza na galerach, w chwili, gdy 
tenże wychodził od hrabiego de Monte-Chri­
sto.

Monte-Christo szybko rzucił w około przenikli­
wym wzrokiem.

Andrzej znikł.

ROZDZIAŁ VIII.

Droga do Belgii.

W kilka chwil po tej scenie zamieszania w sa­
lonach pana Danglarsa, obszerny pałac, jakby 
zagrożony wieścią o zarazie, wyludnił się i opu­
stoszał.

W kilka minut wszystkiemi drzwiami i wyj­
ściami zgromadzeni na uroczystość wychodzili, 
albo raczej uciekali; okoliczność bowiem była te­
go rodzaju, że nie wypadało nawet próżnemi po­
cieszać perswazyami.

W pałacu został tylko bankier Danglars, 
zamknięty w gabinecie swoim z żandarmem, któ­
remu składał żądane wyjaśnienia; została pani 
Danglars, która zamknęła się w buduarze, zosta­
ła wreszcie Eugenia, która z dumnem i wzgardli- 
wem spojrzeniem odeszła do swego pokoju, 
z nieodłączną towarzyszką, pa.mą Ludwiką d’Ar- 
milly.

W niezmiernein zamieszaniu znajdowała się 
cała liczna służba, na tak uroczysty dzień bardzo 
jeszcze znacznie powiększona.

Ze wszystkich tych osób, dwie tylko zasłu­
gują więcej na naszą uwagę, to jest: panna Eu­
genia Danglars i panna Ludwika d’Armilly. 
Młoda narzeczona, jakeśmy wspomnieli, odeszła 
jak obrażona królowa do swego pokoju, z towa­
rzyszką, bledszą i bardziej od niej wzru­
szoną.

Wszedłszy, Eugenia drzwi za sobą zaryglo­
wała, a Ludwika, omdlona*prawie,  padła na 
krzesło.

O Boże mój! Boże! coż za okropna rzecz! 
— zawołała młoda artystka — ktoby się tego spo­
dziewał? Pan Andrzej Cawalcanti morderca... 
zbiegły więzień... galernik!...

Ironiczny uśmiech ukazał się na ustach Eu­
genii.

— Rzeczywiście takie to już przeznaczenie — 
rzekła — uszłam rąk Morcefa, trafiłam na Ca­
walcantiego !

— Nie porównywajże, Eugenio, tego z tam­
tym!

—Daj pokój, wszyscy mężczyz,ni są nikczem­
ni i szczęśliwą jestem, iż mogę pogardzić 
nimi.

— Cóż zrobimy?... — zapytała Ludwika.
— To samo, co miałyśmy zrobić za trzy 

dni... wyjedziemy.
— Chociaż więc za mąż nie idziesz, chcesz 

koniecznie...
— Słuchaj, Ludwiko, nienawidzę tego życia 

światowego, w którem wszystko idzie, według 
formułek, raz na zawsze ustanowionych. Odkąd 
myśl we mnie powstała, pragnę prowadzić życie 
artystyczne, życie swobodne, niezależne, z któ­
rego sobie tylko samej zdawałabym sprawę. Mia- 
łażbym tu zostać?... na co?... Ażeby znowu za 
miesiąc chciano mnie wydać za mąż, naprzykład 
za pana Debray. Nie, Ludwiko, wypadek dzisiej­
szego wieczora dostatecznie mnie wytłumaczy; 
nie szukałam przyczyny, nie żądałam, Bóg mi ją 
zesłał i dzięki Mu za to składam.

— Jakże wiele masz siły i odwagi — rzekła 
Ludwika do swej towarzyszki.

— Więc mnie dotąd nie znałaś?... pomówmy 
tedy, Ludwiko, zastanówmy się nad naszem 
położeniem. Powóz pocztowy od trzech dni już 
zapłacony.

— Czyś go kazała zaprowadzić tam, gdzie 
wsiąść mamy?...

— Kazałam.
— A paszport?
— Oto jest.
I Eugenia ze zwykłą sobie pewnością roz­

winęła papier drukowany i przeczytała.
‘‘Pan Leon d" Armilly, lat dwadzieścia, ar­

tysta, ; włosy czarne, oczy czarne, podróżujący 
z siostrą.”

— Doskonale! zkądżeś ten paszport dosta­
ła? przez kogo?

— Kiedym była raz u pana de Monte-Chri­
sto z prośbą o listy do dyrekcyi teatrów w Rzy­
mie i Neapolu, powiedziałam mu, że się bardzo 
obawiam podróżować jako kobieta; zrozumiał to 
dobrze, postawił się w mojem położeniu i wyro­
bił mi ten oto paszport, na którym własną do­
dałam ręką: podróżujący z siostrą.

— Tak tedy — rzecze wesoło Eugenia — 
trzeba się nam zabierać co prędzej; zamiast cośmy 
miały wyjechać w dzień ślubu, wyjedziemy w 
dzień podpisania intercyzy.

— Moja Eugenio! zastanów się dobrze.
— Jużem się dobrze i oddawna zastanowiła; 

do znudzenia nasłuchałam się o podnoszeniu się 
i spadaniu kursu, o papierach hiszpańskich, po­
życzce hajtyjskiej i t. p. Odtąd już nic słyszeć 
nie ’będę, tylko śpiew ptaków, dostanę się na 
wolność, na równiny Lombardy!, zobaczę kanały 
weneckie, pałace Rzymu, rynki Neapolu. He ma­
my pieniędzy, Ludwiko?

Ludwika otworzyła biórko i wyjęła mały, za­
mykany portfel, w którym przeliczyła dwadzie­
ścia trzy bankowych biletów.

— Dwadzieścia trzy tysiące franków — rze­
kła.

— I tyleż najmniej w perłach, brylantach 
i biżuteryach — dodała Eugenia — jesteśmy bo­
gate. Mając czterdzieści pięć tysięcy franków, 
możemy żyć dwa lata przynajmniej, jak księżni­
czki, albo lat cztery dosyć wygodnie. Ale za pół 
roku, ty przy muzyce, ja z moim głosem kapitał 
ten podwoimy. Weź do siebie te pieniądze, ja 
wezmę kosztowności; tym sposobem, gdyby je­
dna z nas nieszczęściem zgubiła połowę skarbu, 
druga połowa zawsze pozostanie. A teraz zabie­
rajmy się do waliz.

— Poczekajno — rzekła Ludwika, idąc słu­
chać pode drzwiami pani Danglars.

— Czego się boisz?
— Zęby nas kto nie zaszedł.
— Drzwi zamknięte.
— A jak nam każą otworzyć?
— Nie otworzymy.
— Prawdziwa z ciebie amazonka, Eugenio! 
Obie przyjaciółki z nadzwyczajną szybkością 

zapakowały rzeczy, do podróży potrzebne.
— Skończyłyśmy — odezwała się Eugenia — 

ja przebiorę się, a ty tymczasem zamknij wa­
lizę.

Ludwika drobnemi rączkami z całych sił 
przycisnęła wieko walizy, wreszcie zawołała: 

t — Nie mogę, moja droga, nie mogę;zamknij

— A! prawda, zapomniałam! — zawołała, 
śmiejąc się Eugenia — że ja jestem Herkulesem, 
a ty bladą Omfalą.

I, przyciskając kolanem wieko, wytężyła bia­
łe, muskularne ręce i zatrzasnęły się zamki, a 
tymczasem panna d’Armilly na klucz je zam­
knęła.

Po ukończeniu tak ważnego dzieła, Eugenia 
otworzyła komodę, od której klucz przy sobie 
nosiła, i wydobyła podróżną, jedwabną mantylkę 
na wacie.

— Weź to na siebie —rzekła — widzisz, że 
pamiętam o wszystkiem, w tej mantylce nie po­
winno ci być zimno.

— A ty?
Wiesz dobrze, że mnie nigdy zimno nie jest; 

zresztą w ubiorze męzkim...
Ciąg dalszy nastąpi.
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POSZUKIWANIA.
Ogłoszę..!* pod tą rubryką kosztują na jeden 

raz 50 centów, na trzy razy dolara.

Niżej podpisany poszukuje 
jakiego zajęcia. Włada językami: 
polskim, angielskim, niemieckim 
i ruskim. Jan Kuczyński, 265 
W. Webster ave., Chicago, 111.

Jan M o 1 e k poszukiwany 
jest w ważnej sprawie przez swego 
brata Michała Molek, 999 W. 
18th st., Chicago, 111. Przebywa 
w Ameryce od 4 lat. (15)

Józef Zagroba, roiem 
ze wsi Radgoszcza w gub. łom­
żyńskiej, poszukiwany jest w ważnej 
sprawie przez Władysława Nie­
wiadomego, Charleroi, Pa. (16>

ORGANISTA, który dopiero co 
ukończył swoją naukę tu w A meryce, 
poszukuje posady. Może prowadzić 
chór na 4 głosy.' Adres: Stanisław 
Żebrowski, 640 Humbold st, 
Brooklyn, N- Y-_________ (16)

Franciszek Klonowski, 
w podeszłym wieku, rodem z pow. 
Rypin w gub. płockiej, poszu­
kiwany jest przez Jana Rakow­
skiego, 109 N- 8th st., Brooklyn, 
N. Y.

Podlas
PRAW NIEMIECKICH _

wyrabiany, Jest znakomitym przechvWj 

POSTRZAŁOWI,! 
Reumatyzmowi, Bóiom Krzyża 

DRA RICHTERA stawny w Świecie 

“KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER.

Prawdziwy tylko z ochronną markąKoiwle* ? 
~C«slDO~zlicznych świadectw lekarskich:

New YOrK,d.20.Lipcal69Z * 
Nic nie przewyższa Dr.

R icht era 'KOTWICZNEGO' PAI NE X-
PELLERU.Używałem gowewte 
snej rodzinie we wypadkach 
Postrzału i Neuralgji i zna-

lazłem go znakom!
UL. ^«RUrŁ

R^Sct. i 50ct. u wszystkich aptekarzy lub a
|iK.Ad.Rlchtcr4Co.,ei5PearlSt.,XewJiork. j

&36 »ZŁOTYCHMEDALI J
M^/W. rani/ przez znakomitych lekarzy, 

hurtownych. i cząstkowych dru-^.
i stów, Duchowieństwu. itcL^^B

NA SPRZEDAŻ 40 akrowa 
farma, g unt urodzajny, blisko 
miasta, piękne budynki i sprzęty 
rolnicze, wszystko w jak najlepszym 
porządku. Po bliższe informacye 
piszcie do: Peter Kaczmarski, box 
164 W. R. R- 33, Glenwood, 
Wis. (15)

J. Bardyn ma paczkę na 
ekspresie w Łebanon, Pa.______

MS“ E. Febich ma paczkę na 
ekspresie w Great Falls, Mont.

Sprawy sądowe, notaryalne i 
wojskowe załatwiamy w starym 
kraju szybko i sumiennie.

Pośrednictwo we wszelkich 
sprawach amerykańskich
w szczególności w sprawach spad­
kowych i patentowych.

Informacye bezpłatnie. j— 
Upraszamy Szanownych Rodaków 
o życzliwe poparcie.

S. GÓRSKI & CO.,
73 Bright st, Jersey City, N. J-

AGENCYA. — Pojedyncze 
numery “Gazety Polskiej ’ można 
nabyć u C. E. Gildersleeve, Sayre­
ville, N. J. ______

Andrzej i J a k ó b Be­
dnarczyk, rodem z Długiego 
Kontu w gub. łomżyńskiej, poszu­
kiwani są przez brata stryjecznego, 
Andrzeja Bednarczyk, box 81, 
Turners Falls, Mass. ____ __

gtg°- K. Buntowski ma paczkę 
na ekspresie w Buffalo, N. Y.

Piotr Sobolewski, rodem 
z Rajgrodu w gub. łomżyńskiej, 
poszukiwany jest przez swego 
brata Bronisława Sobolewskiego, 
324 Ayer st., Ironwood, Mich.

Paweł Niedojadł z Ostrowa 
w Galicyi, mający przebywać 
w Omaha. Neb., poszukiwany jest 
przez swego kolegę Pawła Brill, 
20 Covert st., Cleveland, Ohio.

Bartłomiej Arant, mający 
przebywać w Pittsburgu, poszu­
kiwany jest przez swego brata, 
Jana Arant, 260 Patrie! st., 
Winnipeg, Ma., Canada.

Kazimierz R a d z i e wi c z 
z pow. trockiego, w gub. wileń­
skiej, poszukiwany jest przez brata 
stryjecznego Władysława Wojcie­
chowskiego, 294 Hallett st., Bridge­
port, Conn.

gtg- J. Siwy ma paczkę na 
ekspresie w Fall River, Mass.

Wincenty Malinowski 
z gubsrnii i powiatu Łomża, gminy 
Kossaki, wsi Memżenin, poszu­
kiwany jest przez Józefa Surma- 
cewicz, 643 2nd ave., Milwaukee, 
Wis. (11)

Jan Karwowski z gubernii 
Łomża, powiat Kolno, gmina 
Jedwabne, wieś Karwowo, poszu­
kiwany jest przez Aleksandra Bien- 
dziszew «kiego, 643 2ni ave., 
Milwaukee, Wis. (1‘)

Teodor Dudziński, który 
przed 2 laty przebywał w Bloom­
ville, Ohio, poszukiwany jest przez 
swego znajomego, Józefa Osuch, 
box 4, Bloomville, Ohio.

g®“ Wojciech Urbanowicz ma 
paczkę na ekspresie w German­
town, Pa. _________________

g®“ Jos. Plenik ma paczkę na 
ekspresie w Sharon, Pa.

Adam, Paulinai Mary- 
anna Domlerscy, rodem 
z miasta Raczki w gub. suwalskiej, 
przebywający od 7 lat w Ameryce, 
poszukiwani są przez swego brata. 
Adres: Anna Klimkowska, Dickson 
City, Pa., Lackawanna Co.

BIESIADA LITERACKA 
pismo tygodniowe, ozdobnie ilustro­
wane, wychodzące w Warszawie, 
kosztuje rocznie $6 00. Od nowego 
roku zaczęto w tern piśmie dru­
kować nową powieść Henryka 
Sienkiewicza pod tytułem “Na 
Polu Chwały.” Jest to powieś 
historyczna z czasów wyprawy 
króla Jana III Sobieskiego pod 
Wiedeń. Oprócz tego są jeszcze 
inne powieści i artykuły. Jeden 
numer obejmuje 2t stronic roz­
miaru 14x10 cali. Adres: Biesiada 
Literacka, Zgoda 7, Warszawa 
Rus. Poland.

Wiadomości Chicagoskie.
DEMONSTRACYA. — 

W przeszłą niedzielę, t. j. 
10 kwietnia odbyło się zno­
wu zebranie manifestacyjne 
w Chicago, w dzielnicy 
Brigdeport, urządzone przez 
41 Oddział Zw. Młodzieży 
Polskiej w Am. Zebranie to 
obudziło widocznie silne 
zainteresowanie wśród po­
laków na Brigdeporcie, cze­
go dowodem iż przybyli oni 
bardzo licznie, zapełniając 
bardzo szczelnie halę. Po 
wymienieniu hasła Zw. Mł. 
Pol.: Wolność — Jedność! 
przewodniczący p. S. Łem- 
picki otworzył zebranie kró­
tką przedmową, powołując 
na następnego ni owcę p. S. 
Osadę, który w dosadnych 
słowach wyjaśnił stanowisko 
polaków wobec wojny ro­
syjsko-japońskiej. Po panu 
Osadzie, przemawiał p. S. 
Litko, sekretarz jenerał- 
ny Zw. Mł. Pol. w Am. 
Pan J. Brużewicz wygłosił 
odczyt na temat: Młodzież 
polsko-amerykańska i spra­
wa narodowa. — Ostatnią 
przemowę miał p. Strzem­
bosz, którego słowa entu- 
zyastycznie były przyjmo­
wane przez zebranych. — 
Okrzyki: precz z caratem 
rosyjskim! rozlegały się kil­
kakrotnie. Podczas zebrania 
urządzono składkę, która 
przyniosła przeszło §4.00. 
Po ukończeniu programu i 
po odśpiewaniu hymnu: Bo­
że coś Polskę! rozeszli się 
wszyscy do domów, z tern 
wrażeniem, że Polska nie 
tylko żyje, ale rośnie w siłę 
i znaczenie. Niech żyje mło­
dzież !

PANI Agnieszka Bilkie- 
wicz, licząca lat 25, została 
pochwyconą między dwa 
wagony kolejowe w chwili, 
gdy chciała przejść pomię­
dzy nimi. Nieszczęśliwa ko­
bieta została tak pogniecio­
na, że zmarła w szpitalu 
Englewood. Mieszkała ona 
pod nr. 4748 Loomis ul.
SZESNASTOLETNI Pa­

weł Janiczek został za­
strzelony przez swego ró­
wieśnika Ilarry’ego Schan- 
ze, zam. pd nr. 18 W. 22 
Place. Młokosom poszło o 
dziewczynę, w której się 
obaj zakochali na zabój. Po­
nieważ zaś Janiczek cie­
szył się większymi względa­
mi u swej bogini, wywołał 
szaloną zazdrość u swego 
rywala i tenże podczas kłó­
tni poczęstował go kulą.

Teraz zamiast miłości, je­
den powędruje do grobu, 
a drugi już powędrował do 
ula.
SKAZANI na śmierć ban­

dyci tramwajowi stali się 
potulnymi. Groza śmierci 
wisząca nad ich głowami 
sprowadziła refleksye i mor­
derców opuścił dawny cy­
nizm a nawracają się ku 
Bogu. Harvey Van Dine 
uznał ostatecznie, że religia 
rzymsko-katolicka jest naj­
odpowiedniejsza i przeszedł 
na łono kościoła katolickie­
go. Ceremonii chrztu na 
młodym zbrodniarzu doko­
nał ks. O’Brien w więzien­
nej kaplicy. I ten zuchwa­
ły bandyta, który nie zadr­
żał, gdy mu kule świstały 
nad głowąji który z zimną 
krwią mierzył z rewolweru 
do swych ofiar, odbierając 
im życie, ugiął się i padł 
na kolana, zalewając się 
rzewnemi łzami, gdy jego 
głowy dotknął dłonią ka­
płan katolicki.

Bandyci nie zupełnie je­
szcze tracą nadzieję, że 
odwloką egzekucyę i uzy-

skają nowy proces. Jeden 
tylko Marx twierdzi, że szu­
bienica ich nie minie, cho­
ciażby tak pragnął żyć w 
porze, gdy ptaszki zaczną 
nucić wesołe trele i cała na­
tura zakwitnie życiem i 
weselem.

Stróże więzienni pilnie 
strzegą skazańców, aby nie 
dokonali zamachu samobój­
czego. Tak samo pilnują, a- 
by im kto nie dostarczył tru­
cizny.

Nieder meier grozi, że 
stawi opór w chwili, gdy 
go będą mieli wieszać. Na 
nie wiele mu się to przyda.

W MIEŚCIE naszem za­
wiązała się bardzo pożyte­
czna liga złożona z kobiet. 
Na czele tejże stoi panna 
Lucy Page Gaston. Celem 
ligi jest walka przeciw tym 
fabrykantom i handlarzom 
papierosów, którzy sprzeda­
ją je dzieciom i niedoro­
stkom. A oprócz tego ści­
gać będzie liga tych chło­
paków, którzy zatruwają 
swój młody organizm papie­
rosami.

Każdy komu na sercu le­
ży dobro młodego pokole; 
nia, powita utworzenie tej 
ligi z szczerem zadowole­
niem.

KONTRAKT na piedestał 
pod pomnik Kościuszki w 
Chicago został już podpisa­
ny. Kontrakt otrzymała fir­
ma Charles G. Blake i Co. 
Piedestał zbudowany zosta­
nie z biało-szarawego gra­
nitu z New Hampshire za 
sumę §2783, podług planów 
i specyfikacji dostarczonych 
przez architekta Spencer, a 
jednogłośnie potwierdzo­
nych przez komisyę arty­
styczną.

Nowy szkic na cokół 
przedstawia się imponująco. 
Znawcy twierdzą, że wyglą­
da artystyczniej od pier­
wszego, chociaż tenże ko­
sztować miał o §2,184 wię­
cej. Kontrakt opiewa, że 
piedestał ma być gotowy na 
1 września r. b. lub przed 
1 września. Na każdy dzień 
zwłoki naznaczoną jest ka­
ra w kwocie §25.

Odsłonięcie prawdopodo­
bnie nastąpi w drugą nie­
dzielę września. Zaznaczyć 
tu jeszcze wypada, że komi­
tet starał się dzień odsło­
nięcia przyśpieszyć, lecz ża­
dna firma nie chciała się 
podjąć postawienia, piede­
stału na 4 lipca. Fundamen- 

i t na cokół dostarczy za­
rząd parkowy.

Podając tę wiadomość, 
wyrażamy zdziwienie że sza­
nowny komitet nie podaję 
do ogólnej wiadomości szcze­
gółów swej “energicznej” 
działalności. Sądzimy, że o- 
bywatelstwo polskie, skła­
dające pieniądze na pomnik 
ma prawo żądać, by komitet 
publicznie zdawał sprawo­
zdanie ze swej działalności.

Wojna Rosji z Japonią
Ciąg dalszy z stronicy pierwszej, 

ku północy. Sądzą, że ro- 
syanie będą niebawem zdol­
ni do zaatakowania jenerała 
Ma.

Ten sam dziennik dowia­
duje się z Tokio, że admi­
rał Jamamonto oświadczył 
w japońskiej izbie deputo­
wanych, że dotąd żaden z 
japońskich okrętów wojen­
nych nie został uczyniony 
niezdolnym do walki.

Z Petersburga donoszą, 
że rozrzucono tam znów 
mnóstwo proklamacyi anti- 
rządowych. Proklamacye te 
ostrzegają ludność, aby nie 
dawała dobrowolnych skła­
dek na cele wojenne, gdyż 
wojna ta została lekkomyśl­
nie wywołana przez rząd.

Londyński “Daily Ex­
press” otrzymał depeszę od 
swego korespondenta z To­
kio że dotychczas przewie­
ziono na Koreę 200 tysię­
cy wojska japońskiego. Jest 
to dzieło, któregoby się ża­
dne z państw europejskich 
nie potrzebowało wstydzić.

Londyński “Morning Lea­
der zamieszcza wiadomość, 
nadesłaną mu przez kores- 
pnodenta, że pewnej japon­
ce powiodło się wykraść 
plany fortec portu Artura 
i Władywostoku. Plany te 
zawiozła do Tokio. Rząd

japoński nagrodził ją za to 
wysokim orderem.

WARSZAWA, 11 kwie: 
tnia. — W archidyecezyi 
mohylowskiej i dyecezyi wi­
leńskiej ogłoszono wezwa­
nie do księży, aby zgłasza­
li się na wyjazd dobrowolny 
na daleki wschód, w celu 
pełnienia posług ducho­
wnych wśród wojska armii 
rosyjskiej, gdzie liczba ka­
tolików w niektórych puł­
kach dochodzi do 40 proc. 
Księży katolickich potrzeba 
jest bardzo, gdyż w sybe­
ryjskich okręgach wojsko­
wych nie ma specyalnych 
etatów kapelanów katoli­
ckich, obowiązki ich zaś z 
miecenia arcybiskupa mo- 
lylowskiego, spełniają pro­
boszczowie i wikaryusze pa­
rafii tamtejszych, znajdują­
cych się w miastach: Tobol­
ska, Omsku, Tomsku, Char- 
binie i Władywostoku.

LONDYN, 12 kwietnia. 
— Z teatru wojny nie ma 
żadnych wiadomości. Nie 
znaczy to jednak, aby w ru­
chach wojsk nastąpił zupeł­
ny zastój. Można raczej 
przypuszczać, że jest to ci­
sza przed burzą. Odwoła­
nie korespondentów, którzy 
przebywali przy armii japoń­
skiej w Pjongjangu, do So- 
eul i zatrzymanie amerykań­
skiego attache wojskowego, 
gy zbliżył się do posterun­
ków wysuniętych przed 
Pjonjangiem, uprawnia do 
wniosku, że japończycy 
przed paru dniami rozpoczę­
li przygotowania do jakiejś 
większej operacyi, których 
wszystkie szczegóły chcą za­
chować w najściślejszej ta­
jemnicy. Operacye takie zaś 
mogłyby się rozpocząć, je­
żeli prawdą jest, że pod 
Pjongjangiem stoi już cała 
pierwsza armia japońska, a 
straż jej przednia, obejmu­
jąca jednę dywizyę, została 
wysunięta do Anczu. Zna­
czyłoby to, że przygotowa­
nia wstępne zostały ukoń­
czone, armia zaczepna, ma­
jąca wystąpić do ataku fron­
towego nad rzeką Yalu, 
jest skoncentrowana i szcze­
gólnego powodu do dalsze­
go zwlekania już niema — 
oprócz prac nad ufortyfiko­
waniem linii- obronnej po­
przez półwysep koreański.

Równocześnie też zaczy­
nają spływać lody przy uj­
ściach rzek i u wybrzeży, 
co umożliwia japończykom 
próbę przerzucenia obu ar­
mii, skoncentrowanych w 
obu portach archipelagu, na 
teatr wojny. Słowem zbliża 
się chwila rozpoczęcia ope­
racyi wojennych na wielką 
skalę. Naturalnie, może u- 
płynąć jeszcze kilkanaście 
dni, zanim dojdą nas wia­
domości o ważniejszych wy­
padkach, które będą wyni­
kami robionych teraz w ta­
jemnicy przygotowań.

W jakim związku z temi 
przygotowaniami zostają 
powtarzające się ataki na 
port Arthura, o którego zdo­
byciu ze strony morza japoń­
czycy wobec zrobionych już 
doświadczeń, zapewne sami 
już nie marzą na to brak 
wyjaśnienia. Jeden z rzeczo­
znawców niemieckich zwra­
ca słusznie na to uwagę, że 
częste ostrzeliwania zuży­
wają bardzo ciężkie działa 
pancerników japońskich, a 
tern samem osłabiają siłę 
bojową floty. Niepodobna, 
żeby japończycy, obeznani 
teoretycznie bardzo dobrze 
ze wszystkiemi sprawami 
wojennemi, wiedzieć o tern 
nie mieli. Czy posiadają do­
stateczną ilość rur zapaso­
wych, któremi mogliby za­
stąpić zużyte — to bardzo 
wątpliwe. Należy więc przy­
puszczać, że te bombardo­
wania, pozornie bezcelowe, 
łączą się z jakimś celem real­
nym, który dziś rozpoznać 
trudno. Zęby miało być nim 
wyłącznie znużenie załogi i 
osłabienia fortyfikacyi, wy­
daje się nieprawdopodobne. 
Więcej już przemawia do 
przekonania przypuszczenie, 
że japończycy usiłują mimo 
niepowodzeń zawsze na no­
wo zatarasować wjazd do 
portu, a w każdym razie 
zapobiedz wypłynięciu eska­
dry rosyjskiej właśnie w 
chwili, kiedy ukazanie się 
jej byłoby dla nich bardzo 
niepożądane.

Ostatnie Wiadomości.
LON I )YN, 13 kwietnia.— 

Marszałek polny Kuropa­
tkin donosi, że 50 japoń­
czyków zostało zabitych w 
walce nad rzeką Yalu i że 
japońskie przednie straże 
opuściły miasto Wiju.

Z Tokio donoszą o roz­
poczęciu wielkiej bitwy lą­
dowej nad rzeką Yalu.

W zatoce Possiet około 
Władywostoku uderzył o 
minę olbrzymi wieloryb i 
spowodował jej wybuch.

BARCELONA, 13 kwie­
tnia. — Premier hiszpański 
Maura, został napadnięty i 
pchnięty sztyletem przez 
19-letniego anarchistę, gdy 
powracał w powozie z po­
grzebu byłej królowej Iza­
beli.

Listy Polskie na Poczcie.
1501 A bram J 
1504 Aguetvnlak J 
1513 Batowi, z J 
1516 Baluj J 
1518 Barnas J 
1520 Białek J 
1530 Bielak F 
1536 Bob weki J
1540 Borowiec F
1541 Boncek J
1516 Brzęz‘ń*ka  A 2 
1548 ßurmitzcxak W 
1553 Ceroy A
1555 ChHińekł F
1557 Chmur*  J
1558 Cholew*  W 
1563 Czablewekl J 
1570 Dob J
1572 Dubiel P 
1575 Dzymała P 
1585 Franczek F 
1590 Gacian S 
1592 Galiński F 
159.3 Gal finki J 
1594 Gąniorowska W 
’610 Grabowski J 
^612 Grejkoweki J
1618 Grela A
1619 Grzyb J
1624 Gutowski W
1625 Guzik J 
1651 Jagielski J 
1657 Jaekólnki W 
16'9 Junkulka A 2 
1660 Joza J
1662 Jur« k W 
1664 Kabapka J
1668 Kaliński J
1669 Kalusa J 
1672 Kani» M 
16«2 Kawatka K 
1688 Kialołek J
1690 Kliweczka A
1691 Kłosiński A
1692 Kłosiński J 
1698 Kołeczek T 2 
1708 Kowalski J
1715 Krzymlanosk i w
1717 Kwaśniak M
1718 Kwiatek C 
1723 Kulawa J 
17?4 Kukuck» J 
1726 Knzma W 
1737 Latusek F
1741 Link*  J
1742 L’tojak K 
1745 Machowski W
1716 Machowski F 
1751 Ma’ka .T
175 J Mnjownkl ]
1760 Maruszak M
1761 Maslk M
1778 Muhałowskl J 
1774 Mieke 'lcz J

1775 Migas P 
1786 Mucha J
1797 Nowak A
1798 Nowacki I
1799 Nowak 8
1809 Orłowski A 2
1810 Oniewski J
1811 Owcrarzak W 
18 8 Pawlak К
1819 Pawlik J 
1821 Pawlica J 
1828 Piasecka A
1831 Piwowarski J
1832 Piachu M
1833 Plachna J
1834 Pla ze к I 
1837 Polak J
1846 Radcchowski J 
18’7 Radzin J 
1855 Rogalska S 
1857 Rolka 8 
18! 9 ► opar J
1866 Rut*  owaki К
1867 Ryba J
1868 Rydzewski К
1869 Rygiel F
1S70 Rymkiewicz J 
1871 Rypiczyfiski J
1876 San J
1877 Sawicki L 
1905 Skraba J 
190« 8 kro bocz Z 
1907 Skrzypakl A 
19C8 Smolffi 8 
1911 Sollkowskl J 
1915 Sroka M
1919 Stanklewkz A 
1938 Swoboda J 
19M Światek W 
1935 Swierczek J
19.37 Szczęsny A 
1947 Tauwkowsk’ .T 
1953 Tomaszowski M 
1971 Waronowlcs J 
1973 Waszak I
1981 Wiato J
1982 Wichlewskl M 
1984 Wioraki J
1989 Wójcik J
1990 Wojtal J
1991 Wojtonicz I
1992 Wolek J 
1394 Wolski S 2
1995 Wudercevk J
1996 Wudyka W
1997 Wyka F 
1999 Wzorek W 
2 (2 Zając F 
10 3 Zak A 2 
2004 Z- rzycki J 
2Г11 Ziellfiaka M 
2014 Zintkowuki J 
2H6 Zmarzllfinki F 
2017 Zoaada J 
2019 Zubr'8 J 2

Nowe obrazy.
Otrzymaliśmy duży zapas obrazów 

Są to pięknie wykończone obrazy kolo­
rowe, na grubym chińskim papierze 
Obrazy te są bardzo stosowne do oprawy 
w ramy. Ponieważ są olejno wykończone, 
można te obrazy zmywać wodą i nigdy 
się nie psują.
Piotr i Paweł, rozmiar 15x20, cena 25c 
Marya Magdalena, rozmiar 15x20, cena 25c 
5 Ran PanaJezuea, rozmiar 15x20, cena25c 
Sw. Franciszek z Asytu, rozmiar 15x20 

cena 25c, 
Mat, B. Nieustającej Pomocy, rozmiar 

15x20, cena 25c 
Śmierć Sprawiedliwego, rozmiar 15x20. 

cena 25c 
Śmierć Grzesznika, rozmiar 15x20, cena 25з 
Opatrzność Boska, rozmiar 15x20, cena25c 
Matka Boska Gidelska, rozmiar 15x20, 

cena 25c 
Św. Jan Nepomucen, rozmiar 15x20 

ceLa 25c 
Matka Boska Letajska, rozmiar 15x20 

cena 25c 
MatkaBos. Loretańska, rormiar lfx£O 

cena 25c 
Ukrzyżowanie PanaJezasa, rozmiar 15x20, 

cena 25c 
Wieczerza Pańska, rozmiar 16x20, cena 25c 
Sw. Cecylia, rozmiar 16x20, cena 25c 
Ukoronowanie Cier. Kor. P. J., rozmiar 

16x20, cena 25c 
Matka Boska Płacząca, rozmiar 16x20, 

cena 25c
W. Dyuiewicz.

Wydwnictwo Muzyczne
B. J. ZALEWSKIEGO,

poleca najpiękniejsze utwory muzyczne:

CENY TARGOWE.

CHICAGO, 13 kwietnia, 1804.
MĄKA: beozka

Zimowa patenta 
Najlepsza wiosenna 
Żytnia zimowa

4 9)—5.50
5.00

8 55 -8 85
PSZENICA ZIMOWA (bussel)

No. 4 czerwona 95
No. 8 czerwona 1.00
No. 2 czerwona 1.01
No. 4 twarda 83
No. 8 twarda 88
No. 2 twarda 98

PSZENICA WIOSENNA (bnaael)
No. 8 85
No. 2 88
No. 4 67-87

ŻYTO (buszel)
72No. 2

No. 8 68
No. 4 59

KUKURYDZA (buszel)
No. 4 48—44^
No. 8 49-50
No. 2 żółta 63
No. 2 52
No. 2 biała 52-58
No. 8 biała 49X
No. 8 żółta to

OWIES (buszel)
88No. 2

No. 2 biały 88
No. 8 37—38
No. 8 biały 88—42
No. 4 82-49
No. 4 biały 84 -40
Standard 40—41

SŁOMA (1000 funtów)
8.50—9.50żytnia

Pszeniczna 8 51-7.60
OwBiana 6 00- 7.00
Ryżowa 8 00—9.5C

BYDŁO
Woły tuczne 4.90—5.85
Zwykłe 8 75-4.75
Cielęta 8.60—4.60
Świnie tuczne 5.50—5.78
Prosięta 2.00-2. .0
Owce 4 50-5.C0
Jagnięta 5 50- 6 00

PRODUKTA MLECZNE
Ser Young Amerlca 11
Ser twlns 10
Ser brlck 11
Szwajcarski 11-12
Llmburskl 10
Masło śmietankowe 24
First« 20
Secondg '5
Dalrles 21
Jaja, (tuzin) 18
Nlesortowane 17

SIANO (1000 funtów)
Wyborna tymotka 9 JO—12.50
No. 1 6 00-1 .50
No. 2 7.C0

DRÓB (funt)
Kury (żywe) 12
Indyki (żywe) 12
Kurczęta (żywe) li
Kaczki 10
Gęsi 8-10

OWOCE
Jabłka (beczka) 2.50 -8.75
Cytryny (pudło) 150-2. <5
Banany (pęk) 50-1.75

KARTOFLE 52-70
Słodkie 40—50
Kapusta 100 główek 2.00-2.25

JARZYNY
Cebula worek 1.85—1.»0
Ogórki tuzin 50—1.50
Groch zielony, buszel 2.50—4.50
Szablok buszel 1.50—2.00
Wieprzowina (100 funtów) 12.00—13.00
Smalec 7.10
Żeberka 6.25-6.50

Marka ochionn*.HELLMUTIIA Maciczny Balsam.
Przynosi szczęście do każdego domu, 
w którym bywa używany. Jest nie- 
zawodnem lekarstwem na opadnięcie 
macicy, bolesne i nieregularne men- 
struacye, białe u pławy;- usuwa ból w 
bokach, krzykach, boleści cisnące na 
dół, krwiotok i wszelkie słabości ko­
biece. To lekarstwo jest znakomitym 
środkiem dla panien, przechodzących 
z lat dziecięcych na dziewicze. To 
punkt bardzo ważny, bo na nim pole­
ga zdrowie kobiety w przyszłości. Ten 
Balsam działa na organa płciowe, da­
jąc im żywotność, zdrowie i siłę do 
spełniania swych funkcyj w należyty 
sposób. Unikajcie bezwartościowych 
naśladownictw. Żądajcie tylko praw­
dziwego Hcllmuthii Balsamu Maci­
cznego. Cena ll.oo.
HELLMUTUA BALSAM NA KASZEL, sta­

nowcze i szybkie lekarstwo na wszelkie ka­
szle, zaziębienia i wszelkie choroby gardła 
i płuc. <'•**  25c I 5Oc.

LINIMĘNT ŚW. JERZĘGO usuwa wszelkie­
go rodzaju bóle i dolegliwości szybko. 
Cena 25c 1 50c.

HELLMUTIIA MAŚĆ NA HEMOROIDY le­
czy wszelkiego rodzaju hemoroidy, Jako to*  
ślepe, krwawiące, wystające i świerzbiące 
hemoroidy itp. Cena 50c.

Powyższe lekarstwa sa na sprzedaż we 
wszystkich aptekach. Jeżeli wasz aptekarz 
ich na składzie nie ma,j>opro6ch*  go. aby wam 
takowe sprowadził. Wyrabiane tylko przez 

llelłiiHiths Medical Laboratory,
1071 N. Kobey St., Chicago, 111.

WINHOLTA ZŁOTA MAŚĆ
wyleczy wszelkie stare rany, bolące powieki ,solny reumatyzm he- 

moioidy, tasiemce, eczeroę, łysinę, zakażenie od brzytwy, parchy, Msz 
Je, pokaleczenia I popalenia, wągry, wyrzuty skórne i wszelkie wrzody 
oraz pokaleczenia. Potrzeba agentów.
Maść ta sprzedawaną jest z przesyłką po 50 centów.Pieniądze należy 
przesyłać przez Monye Order lub w znaczkach pocztowych do: 

F.WIXHOLT, lekarz.
Róg Milwaukee ave I Erie ulica, Chieago, III.

Piszcie w której gazecie wyczyta iście to ogłoszenie.

a wyślemy

Abt. Fr. Tęsknota. (Gdy jaskółki) solo śpiew 25c 
Bordese. Cyganki duet solo lub chór „ 50c
Brzezińska. Nieopuszczaj nas Modlitwa „ 25c
Brzeziński 10 Chłop. Obertasów, solo fort. 6<ic 
Brzeziński. A zawracaj od komina „ 30c
Brzeziński. Matulu kochana. Mazur „ 30c
Chopen. Gdybym ja była ełonecz., solo śpiew 30c 
Chopen. Rozstanie, mazurek Duet „ 50c
Cbopen. Kompletne dzieła, 3 tomy, solo fort. 6 00 
Chopen. Marsz pogrzebowy, znany ., 25c
Ciechanowski. Nie trvumfuj dziewczę solo śp. 25c 
•„nikiel. Idź do djabła, Mazurek ,, 25c

Fali Я. Z OJcjrstych Niw Z. P. N., s<,,ofort. 1.20 
Ivanovlci. Na falach Dunaju, walc ,, 60c
Janusz. Polonez Kościuszki „ 25c

Karasowski Do pracy, śolo lub chór............. 30c
Kosz.at. Samotny, piosenka, solo śpiew 25c 
Kratzer. Dumka, Ludzie mówią 25c
Kroaulski Dwie pieśni narodowe, solo fort SOc 
Karpiński. Witaj Królu, polonez „ 50c
Lewandowski. Stary Druch, mazur „ 10c
Moniusxko. Pieśń wieczorna, solo śpiew 25c 
Moniuszko. Kozak. Tam na górze „ 25c
Moniuszko. Krakowiaczek wesół „ 25c
Moniuszko. Marśz żałobny, chór męski 50c 
Moniuszko. Mazur z Halki, „ 50c
Niedzielski. Dwa krakowiaki solo fort. 50c 
Osiński. Polonez bardzo znany „ 25c
Osiuańaki. Bibły mazur, znany ., SUc

Powiadowskl, Rach-ciach-ciach, polka „ 25c 
Pieśni Narodowe. Łajpożądafisze, „ 50c 
Szkolą śpiewu. Największa i najlepsza.... 7.9S 
Szkoła na skrzypce. Najlepszai największa 11.50 
Szkoła na Fortepian. Największa i najlepsza 6.60 
Szkoła na Organy, lub Fisharmonię ....Л5.25 
Szkoła na Flet, z klapami lub bez................ 1.35
Szkoła na Cornel, Alto, Tenor lub Bariton 1.00 
Szkoła na Gitarę, hiszpańską............................. 1.80
tzkoła na Cytrę z mcloayami polskiemi .. 3.50 
Wanlorek. Pile Kuba: Waryacye na skrzypce60 
Wroński. DJabeł, galop z ryciną solo, fort. 30 
Wieniawski. Kujawiak znany koncertowy 30

Zalewski. Nieazczęśliwa, mazur*  к Śpiew .,J
Zalewski. Marsz Pogrzebowy, chór męski 25 
Zalewski. Walczyku mój, solo lub chór żeń. 50 
Zalewski. Oj ten mazur, czysta bieda solo fort. 25 
Zalewski. Znalezione szczęście, walc ,, 25 
Zalewski. Wesele, Kujawiak „ 30
Zalewski. Boże coś i mazur 3 maja, orkiestra 1.00 
Zalewski Z dymem i Jeszcze Polaka ,, 1.00 
Zalewski. Oj ten mazur, czysta bieda „ 75
Zalewski. Polonez Kościuszki i walc „ 1.00 
Zalews I. Wesele, Kujawiak ,, 75
Zalewski. Boże Coś Pol. 1 maz. 3 maja, kap. 1.00 
Zalewski. Z dymem poż. 1 Jeszcze Pol. „ 1.00 
Zalewski. OJ ten mazur i Krakowiak „ 1.50 
Zalewski, Oberek i Knjaw'ak „ 1.50
Zalewski Weśele kujawiak „ 75

Przy zamówieniu źądąć obszerniejszy katalog 
muzyczny. Dostarsza nut do sztuk teatralnych.

B. J. Zalewski,
Dept G. 654 W. 17 str. CHICAGO, ILL

Tel. 654Morgan

WAŻNE!
Kto nam 

przyśle 2cen- 
towy znaczek 

pocztowy, otrzyma darmo
No 2. “Poradnik Zdrowia. 
Adres: J. L Smith, 826 
Milwaukee av. Chicago.

NAJLEPSZE MASZYNY D04ZYCIA
za najniższą cenę można nabyć 

w polskiej Firmie 

PUŁASKI CO.
Nim kupicie Maszynę do szycia 
napiszcie po katalog, który wy­

syłamy Bezpłatnie.

ADRESUJCIE:
PUŁASKI MERCHANDISE CO., 

531 Noble street, Chicago, Ili.

Wyrabia rozmaite Futra 1 Kożuchy. 
Kaftany, spódnice, kamizelki z skór 
owczych, własnej wyprawy i ręcznego 
szycia, a także czapki i rękawice. Ro­
biący obstalunek raczy przysłać jaką 
kolwlek mlarę.-

STANISŁAW BOBOWSKI, 
GOSTYŃ, Downers Grove, Illinois.

NASIONA! PRAWIE ZA DARMO.
Przyślij cie nam 25c

wam pocztą opłaconą 20 paczek z następujących nasion warzywnych 
lub kwiatowych.

NASIONA WARZYWNJHO
Ćwikła
Jarmut 
Kapusta latowa 
Kapusta zimowa
Ogórki
Marcheio 
Selera
Kaląfiory

Eudywia 
Galarepa 
Pora
Sałata główkowa 
Sałata liściasta 
Cebula czerwona 
Cebula żółta 
Piełrószka

A bronią (acroclinłum) 
Słomian ki (adoim) 
Ptasie oko (ageratum) 
Modrak 
Alyssum
Amaranto Joz. płaszcz 
Antirrium (pyszczki) 
Astry
Auriculum klucz nieba 
Balsamy

Pasternak
Pieprz 
Brukiew 
Rzodkiew czerwon. 
Rzodkiew biała 
Rzodkiew czarna 
Szpinak
Rzepa rychła

Rzepa potna 
Pomidory czerw. 
Pomidory tółte 
Koper
Szałwia 
Marianka 
Cząber 
Macierzanka

Tabaka 
Kolglra 
Anyt 
Kminek 
Fenkel 
Rozmaryn 
Sząfran 
Piołun

IONA KWIA-TCDWE:
Godetla 
Melianthus >
Flax (len) s
Marigold (turki) ł
Morningglory >
Mianonette (rezeda) <
Nasturcye 5
Pansy (bratki) 5
Petuna (

iczek nasion powyższych. Przyślij nam fl.oo a wyślemy

Batchellor Button 
CandyUft
Carnation (gwotdzik) 
Celosia (grzebień) 
Cosmos
Cypress
D lan thus 
Four o'clocks 
Gaillardia

Phlox 
^y (mak)

dacca
Ricin
Stocks (Lewkonia) 
Sweet Peas 
Verbena
Wall flower 
Zinnia

Przytlijcie nam-бос a wyślemy 40 paczek nasion powyższych. ___ _ ______ _
80 paczek czyli wszystkie powyższe gatunki. Przesyłkę sami opłacamy.

zd тг Zvd: oi n r в ъл: oi -«з
Do każdego obstał linku 25 centowego dodajemy extra jedną paczkę nasiennla 

Cykoryi, z którego można samemu z korzenia robić cykoryę czyli essencyę kaw*y,  
TERAZ JEST CZAS!

Nasiona powyższe są najlepsze jakie tylko można dostać i wszędzie sprze­
dają się po Sc za paczkę. Każda familia, która ma kawałeczek ziemi, może 
z powyższych nasion uliodować dosyć jarzyn i kwiatów aby wystarczyło im cały 
rok. Nasiona te dla tego sprzednjemy prawie za darmo, ażeby 'zaznajomić 
wszystkich czytelników z nasz, firmą. Każdemu wysyłamy DARMO, za dołą­
czeniem 4c na przesyłkę, Największy Ilustrowany Katalog Polski Różnych Przed­
miotów. Pieniądze niżej ,1.00 można przysyłać w 2 centowych znaczkach poczto­
wych. Adresować należy:

PULASKI MDSE CO.
531 NOBLE ST. CHICAGO, ILL<

S. Steingard,
ROSYJSKIEGO I TUR, TYTONIU

I PAPIEROSÓW.
Sprzedaje po r.ultoayeh eenaeh aa«tępujące towary.

Turecki tytuń funt po $150. $1.75, $2.00, $2.50, $.300 i 
$4.00. Tytoń rosylukl funt 50c, 60c, 75c i $1.00. Tytoń 
do fajki “Cigar Cllpplng’’ funt 28c. Rosyjski tytoń do 
fajki funt 46e. Tabaka do zażywania funt 30c, 35c, 40c 
1 45c. Papierosy z tureckiego tytoniu sto po 50c, 75c i 
$1.00. Maszynki do papierosów sztuka lOc. Gilzy do pa­
pierosów setka 7c, lOcllBc. Bibułki za tuzin paczek »c, 
§0c, 35c i 50c. Cygarniczki gruszkowe, Jabłonkowe i o- 
rzechowe po 5c, Sc i lOc. Fajki różne od lOc do $5 00. 
Cygara pudełko z 50 sztukami 75c, $1.00, $1 20, $1-40, 
$1.60, $185 $2 50 I $6.00. Małe cygarka za eto sztuk 55c 
TOĆ, ŚOc 1 $1.35. Herbata rosyjska funt 80c, $1.00 1 $1.50 
Tytoniarki od 17c do 75c, tabakierki o<J lOc do $1.50, 
Cygarniczki bursztynowe od $1.00 do $5.00.


